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15-JłSCfti t:on j i atu Ojca św
minęło w dniu wczorajszym

l l r c c s y s t o ś c i  w  P o l & e c :  1 2  i M  b m .

Mussolini - jako kapral
na ślubie synu swego Viftorio

W  sobotę dnia 6 l u tęgo minęła 
piętnasta rocznica powołania na 
Stolicę Apostolska kardynała 
Rattiego, dzisiejszego O jca Świę= 
tego.

Już pierwsze poczynania Ojca 
św. zm ierzały J0 wzmocnienia 
więzów etycznych, społecznych i 
roazinnych. Pr^cę swą rozpoczął

Ojdec £w. Pius XI

w myśl hasła „P a x  Christi 
Regno Christi”  (Poko j Chrystu- 
s<?wy w K i ólestw ie Chrystuso­
w ym ). Etapami tej działalności 
jest szereg encyklik:

„Divini: iDius M ag istri” , o wy­
chowaniu, „Casti connubii'1 o 
małżeństwie, ,,Quadragesimo an* 
no”  o stosunkach społecznych, 
„Catholici , sacerdotti”  o kapłań­
stw ie i w iele  innych.

N ie  poprzestał jednak O jciec 
iw .  na działalności nauczyciel­
skiej i kapłańskiej.

Owocem dążeń O jca św. do po­
koju św iata są liczne, zawarte z 
poszczególnymi państwami kon» 
kordaty m. in. z Polską, L itw ą, z 
Trzecią  Rzeszą, z Austrią, z Ju­
gosławią.

Przed powołaniem  Pm sa X I 
na Tron  Apostolski, O jciec św. 
jako kardynał Ach illes  Katti był 
Nuncjuszem Apostolskim w W ar­
szawie.

i • Podczas pamiętnych dru sierp­
niowych 1920 r., kiedy to mgr. 
R it t i  pozostał do ostatniej chw ili 
w zagrożonej przez czerwoną boiv j

in dę W arszaw ie, zaskarbił sobie 
miłość całego narodu.

O pobycie swym w Polsce O j­
ciec św lubi wspominać, nazy­
wając Polskę „drugą ojczyzną” .

W  zwnązku z 15 rocznicą pon­
tyfikatu O jciec św. będzie oaprtu 
wicna w W arszaw ie w dniu J2 b. 
m. w Katedrze &w. Jana uroczy­
sta Msza św. z udziałem rządu i 
dyplomacji, w dniu zaś 14 b m. 
w całej Polsce odbędą się uroczy­
ste akademie ku czci O jca św.

W  n iedzielę dn. 7. II. o godz. 
14-ej O jciec św’ . w ygłosi przez 
radio swe błogosław ieństwo dla 
Kongresu Eucharystycznego, oda 
bywającego się w  M aniłli. P rzy

tej okazji O jciec św. odczyta o- 
rędzie, obejmujące około 5o0 
słów. Transm sja nastąpi za po­
średnictwem radiowej stacji wa­
tykańskiej, pa fa li 19,81 mtr.

KZYM , 6. 2

Dziś odfcył się w  kości :le św. 
Józefa ślub starszego syna Mus- 
soliniego, Y ittorio , z córką w ła­
ściciela  magazynu fu ter w  Me­
diolanie, Urszula i3uvołi. Krótko 
przed goaz. 11-tą przybyli do ko 
ścioła rodzice państwa młodych. 
Mussolini, ubrany w mundur ka* 
prała m ilicji, stanął na stopniach

prowadzących do nawy kościel­
nej, gdzie oczekiwał przybycia 
syna i synowej. W  parę minut po 
przybyciu Mu°soJiniego-. nadjecha 
ło auto. w iozące pannę młodą, u- 
braną we wspaniałą suknię bia­
łą z trenem długości 7 metrów. 
Mussolini podszedł do samochodu 
i pomógł wysiąść synowej po­
czerń orszak 
kościoła.

ślubny udał sie do

PAłwysep helski stanie się wyspą
0:7cr y j połączy zagłębie naftowe z Radttm.em

Cztere m nistrowie o pianach ipwesiyc.il
D y skusję  p rz ep ro w ad zo n ą  w s e j­

m ow ej k o m is ji budżetow ej nad  p rz e ­
dłożonym  p rzez  rz ąd  p lan em  inw e­
s ty c y jn y m  rozpoczęły przem ów ien ia

czterech  m in istrów - P -erw czy  p rze  
m aw ia ł m in is te r  przem . i h an d lu  p. 
R om an.

P . m in is te r  s tw ie rd za , że pod

„Armia i fiota czekają na to”
Czy Woroszyłttw będzie aresztowany 7

łiEnSINGFOUS, 6. 2. Jak do 
noszą z Rosji Sowieckiej, korni

Prawdo
Z I» V 1  w i e i e  h a la & a

o wielkich inwestycinch

Dramatyczne spotkanie w Kremlu
sarz obrony ZSRR. Womszyłow, 
wyjechał nagle z  Petersburga i 
tego óain. przybył do Mo­
skwy. Przed wyjazdem z Peters­
burga V  jroszylow w odpowieozi 
na zarządzenie Jeżowa o a reszt o-

« £P edbanie dróg i kolei gosuwsć ; ę będna tialei
Gdy p. min Kw iatkowski rzu- iionów złotych. W iadomo, że za 

-y frę  800 m ilionów  zł., która tę kwotę nic zasadniczego nie 
bia być w  bieżącym  roku wydana 
ąa  inwestycje, spodziewano się, 
ie  w  planach szczegółowych do- 

się o jakichś zasadniczych 
Poczynaniach, mających na cełu 
podniesienie gospodarcze kraju 

P twszym  rzędzie oczekiwa- 
zasadniejyeh posunięć w  dzie- 

e U(̂ owy dróg i Kolei 
.yinczasem okazuje się, że po 

j,-, lnv' t:SD'cjami w zaicresie gazy- 
°J1 * ■K,za robotami Funduszu 

~ronj Narodow ej, które z natu1 
rzeczy usuwają się z pod oce- 

^praso,vej, nie w idać planów 
za n ch większych poczynań 
Westycyjnych.

m-

8,5 now ąm ilion a na 
k o ie j

Oto np. na rzecz tak zasadni­
czą, jak budowa nowych lin ii ko­
lejowych, umiano wydobyć tylko 
3,5 mUior ów zł., za co będzie sie 
budować lin ię Sierpc _  B rodni­
ca, oiaz połączy się lin ię kolejo­
wą W Płocku, budując most przez 
W isłę. W ęzeł warszawski pochło- 
nie łącznie z budową dwor< a 15 
milionów zł.

120 km , dróg
Jeszcze bardziej opłakanie wy­

gląda projekt budowy dróg. Oto 
na nowe drogi państwowe prze­
znacza się zaledw ie 3 m iliony zł., 
7a co ma się wybudować 120 km., 
a Poza tym wyznaczy się 2 > im­
iona złotych na drogi samorzą

można zrobić. Dotychczas nie zdo 
byliśm y się na kilkadziesiąt mi­
lionów ztotych, potrzebnycn na 
polepszenie komunikacji wodnej 
Przemszą i W isłą, tak by W arsza­
wa m ogła otrzym ać w ęgiel wodą, 
co obniżyłoby jego  cenę o 10— 15 
procent.

M ów i się o polepszeniu dróg 
u odnyeh , kanałów na wschodzie 
(kanał Ogińskiego. Augustów 
sk i), ale przeznaczona na ten cel 
kwota 3,3 m iliona zł. jest śmiesz­
nie mała

P o zy c ja  u jem n a
pianach inwestycyjnych fi-W

g u io j ,  takie wydatki, jak 16 m i­
lionów na nowy tabor kolejowy, 
ale nie jest to żadna inwestycja, 
lecz tylko niedostateczne zastą­
pienie zui.vtycli parowozów. Z in­
wentarza skreśia się 54 parowo­
zy, a kupuje 24. N ie  wolno zatem 
kwoty 16 m .lionów przeznaczo­
nych na ten cel uważać. ~ za in­
westycjo, a trzeba stwierdzić, 
że w  r. 1937 wartość taboru kole­
jowego zmniejszy się o dwadzie­
ścia kilka m ilionów złotych 
wskutek naturalnego zużycia.

3 źród ła  — 1 ce!
Inwestycje ml nie ze obejmują 2

(Dokończenie na str. 2-ej)

nic ucieczki skazanym n!t śmierć 
trockistom. W mieszkaniu jego 
odnaleziono <*zcreg fałszywych 
paszportów i ubranie dla zbiegów 

Jeżów według Woroszyłows 
stara Się zatrzeć * szełkie ślady

waniu szeregu czerwonych oficju- i rocki sto wsklcj rońmy w szere
rów polecił aresztować i osadzić 
w wojskowym więzieniu szereg a- 
gentów GPU. Komisarz -  obrony 
twierdzi, że GPU wyszukuje zdraj 
ców tam, gdzie ich nie ma, gdy w 
samych szeregach znajdują się a- 
genci troekistowscy. Dowodem te­
go jest, ie przed paru dniami w 
Moskwie został aresztowany -je­
den z najwyższych „ dygnitarzy 
GPU, oskarżony o przygtitowywa-

Memcy ź«foaią
zwrotu kolonii

BERLIN, 6 Nipimeekie biu­
ro informacyjne donosi z Londyn 
nu, że ambasador von Riuben 
tropp w najbliższym czasie roz­
pocznie rokowan'a z rządem W. 
Brytanii w sprawie wzrdu by­
łych kolonii niemieckich

gach podległej mu organizacji 1 
dlatego wyszukuje winowajców 
gdzieindziej, a przede wszystkim 
w szeregach czerw onej armii.

Natychmiast po pizyhyciu do 
Moskwy M oroszylow udał się do 
Kremlu. Po ponownej bardzo o- 
strej wymianie zdań Stalin oś­
wiadczył mu bez ogródek,-że jeżeli 
Woroszyłow będzie nadal opono­
wał przeciw ko zarządzeniom Jt-żp- 
wa, a tym bardziej, jeżełi będzie 
słę im przeciw stawiał zostanie a 
resztowany. 1 '

IV odpowiedzi na to W << ruszy­
ło* oświaaczył, że „czerwona ar­
mia i flota czekają na to”. Podob­
no przed wyjazdem z Petersburga 
Woro.szylow rozmawia! z szere­
giem oficerów bałtyckiej floty, 
którzy oświadczyli, że poprą ,,spia 
wiedliwe żądania komisarzu obro­
ny, jeżeli dojdzie do tego, to na 
wet zbrojną ręką"

Koniecznym warunkiem  nor 
malnego rozwoju narodu jest 
zachowanie czystości jego L;ul 
tury. zachowani* czystości ca­
łego jego życia. Naród, w któ­
rego życiu w p ły  w y  0 f)Cfc z h y [

wiele zajm ą miejsca, nar ći 
lctort go kultura zostanie znie- 
Lszl tłcona przez ohce oddzin- 
h w au ia , ten naród stoi przód 
wielkim , bardzo wielkim  nie­
bezpieczeństwem. Zagraża q- 
no narodowi polskiemu. Na  
ten temat pisano baretzo wie- 

. - ■ -• .... l. .... le, aczkolwiek dotychczas jesz
JOWe * o bu d u je  ulepszone na- cze niestety zbyt mało widać

0 Ideał zdobywczy
p o K k ą , p o zw a la  .d o p ie r o  na I z w o le n n ik ó w  w ś ró d  c z ło n k o w i cych  n ie  je s t b y n a in m ic i .szku 
c a łk ie m  o b ie k ty w n e  r o zp a tr z ę  w’s zys tk io li n a ro d ó w . I ł iw e ,  w Tęcz p r z e c iw n ie  —
n ig  p rcb lem n  stosunku  k u b u - A  je ś li p ó jd z iem y  w św ia t w zbogaca  treść  ż y c ia  n a rod o - 
r v  p o ls k ie j do  k u ltu ry  in n yc l i b ęd z iem y  s ze rzyć  w łasne 
n a ro d ó w . Z a m y k a n ie  się j w p ły w y  k u ltu ra ln e ,to  je d n o c zę

V 'erzchnie na 243 km. C vfra  50 
m ilionów na drogi z a w ie n  wy- 
c.atki na z *  jk łą  konserwację.

Prace w odne
Program  w zakresie robót wo­

dno - ełektryfikaeyjnych przew i­
duje buaowy zbiorników na Bry- 
mcy w  Koztowej oórze  i zbiorni­
ka w  Czechowie: Poza tym mów: 
się o regu lacji W isły i W arty, 
oraz o usprawnieniu d iog; wod­
nej na Przemszy kosztem 5,7 mi

sku tków  tego  p isan ia . W  k a ż ­
d ym  ra z ie  e lem en ta rn ym  w a ­
ru n k iem  d a ls zego  n o rm a ln ego  
ro rw ro ju  n aszego  n arodu  jes t 
w y m ie c e n ie  że la zn ą  m io tłą  
w szys tk ich  S łon im sk ich  i T u - 
w im ó w , w szys tk ich  IMuszkaten 
b li itó w  i A u e rb a ch ó w , w szy s t­
k ich  H a n d e lsm a n ó w  i D ich - 
s te in ó w  z h vó rczo śc i i k u ltu ry  
p o lsk ie j.

U su n .ęc ie  v, |>ływó\\ ż y d o w ­
skich , r o zk ła d a ją c y c h  k u ltu rę

p rz e d  w p ły w e m  ob cym  na 
' i r2 Óc C h m  n ie  je s t w sk azan e . 
C a łk o w ita  sam osta rcza ln ośc  
k u ltu ra ln a  m usi p ro w a d z ić  
do skostn ien iu , h a m u je  ro zp ęd  
tv  ó rc zy , sk a zu je  sp o łec zeń s t­
w o jja  w a ru n k i c iep la rn ia n e .

S tą d  p rz e d  k u ltu rą  p o lsk ą  
m usi stanąć hasło  w ie lk ie j  eks 
p an s ji na zew n ą trz , K u ltu ra  
p o lsk a  m usi p o s ta w ić  sob ie  
id e a ł z d o b y w c zy , je d n a n ia  
d la  s ieb ie  zw o le n n ik ó w  na  ca 
ły m  ś w ie t ie .  M usi z d o b y ć  so­
b ie  ro zg ło s  i p o w a ża n ie  w e  
w szys tk ich  za k ą tk ach  z iem i. 
N a r o d o w i b o w ie m  n ie  w y s ta r  
c zy  an i ek sp an s ja  g o sp o d a r ­
cza  an i ek sp an s ja  p o lity c zn a , 
iik sp a n s ja  n a b ie rz e  p e łn eg o  i 
c a łk o w ite g o  zn a czen ia  u dko 
wriedy, je ś li  m yś l p o lsk a  w y j­
d z ie  p o za  g ra m ee  w ła sn ego  
p ań s tw a  i za czn ie  z d o b cw a ć

sm e b ę d z ie m y  p rzed m io tem  
o d d z ia ły w a n ia  obcych . W  d z ie  
t lz ln ie  w y m ia n } d ób r d u ch o ­
w ych  is ln ie je  a n a lo g ic zn y  -bi­
lans, ja k  w w y m ia n ie  d ób r 
m a te r ia ln y  ( h. E k sp o rtow i
id e i w  p ew n y m  sensie m us1 
to w a rzy s zy ć  im p ort.

S edn o  r z e c z y  tk w i w- tym , 
co i ja k  m a m y  ek sp o r to w a ć  i 
co  i ja k  m a m y  im p o rto w a ć . 
Z a ró w n o  w  d z ied z in ie  g o s p o ­
d a rc ze j, ja k  i d u ch ow e j są fo r  
m y im p o r tu  n a p ra w d ę  u za lez  
n ia ją e e  od  obcych  i 's ą  fo rm y , 
k tó re  tym  nzale-żn ien icin  n ic  
są.

O bce o d d z ia ły w a n ia  ku ltu ­
ra ln e  n ie  są s zk o d liw e  w ted y ,

w ego , n ie  p o zw a la  m u za sk le ­
p ia ć  się.

D ziś , gd y  u zysk a liśm y  sam o 
d z ie ln o ść  p o lity c zn ą , m o żem y  
w  p ew n y m  sensie zd o b y ć  się 
na w iększy- l ib e ra lizm  w  s to ­
sunku do ob cvch  o d d z ia ły ­
w ań  M o żem y  z c a łym  sp o k o ­
je m  cze rp ać  ze  sk a -b n ie y  kul 
tu ra ln e j w szys tk ich  n arodów  
to, co  nam  sam ym  o d p o w ia ­
da.

W y s tr z e g a ć  się je d y n ie  na-i 
le ż y  b ie rn ego , b e zk ry ty c zn eg o  
p r z y jm o w a n ia  obcych  id e i. 
W y s tr z e g a ć  s ię  n a le żv  czerp  a 
n i*  tego , co je s t  sp rzeczn e  z 
p o d s ta w a m i n asze j k u ltu ry  i 
co  m u si o d d z ia ły w a ć  r o z k ła ­
d o w o  na ie.i je d n o lity  c h a ra k ­
ter I  ( i ia ie g o  d op u szczen ie

jeśli nrzerabia je tv órczy duch pewnych oddziaływań ra- 
narodu na własną modłę i da-jn icy  musi iść w parze z n a '-a  
je im właściwe miejsce w ogol l dykalniejszvm usunięciem roz 
nym gmachu twórczości naro- i kładowych w pływ ów  żvd o v - 
dowej. 1 akie czerpanie u oh ^kich. ' ’ j an Amo/rc

w zg W t-m  e le k try f ik a c ji  P o lsk a  je s t  
sp ó źn iona  w s io su n k u  do zacnod- 
n ie j E u ro p y  o ja k ie ś  25 la t. 
Po łożen ie  g eo g ra ficz n e  ź ródeł e n e r ­
gii w Polsce w sk azu je , że  lin ia  e le k ­
try c z n a  m u sia łab y  przechodzić  od 
Z ag łęb ia  w ęg low ego  p rzez  siły  w oa- 
ne  P o d k a rp a c ia  do Z ag łęb ia  n a f to w e , 
go, z ew p rzed łużeiuern  do m o żli­
w ych  e lek tro w n i w odnych a a  D nie­
s trz e .

P ro g ra m  in w esty c ji e lek try czn y ch  
przew id u je  w c iąg u  4-ch la t  w y d a ­
te k  w kw ocie 126 i ćw ierć  m iliona  
*ł„ z teg o  w  ro k u  b ieżącym  12 m i­
lionów zł.

ćffzociąg ao Kadamia
Z naczen ie  g azy fik ac ji je s t  d o ty ch ­

czas m ało  doceniane. Do w ażn ie j 
szycij złóż gazow ych w Po lsce  na le  
ż ą : Ito rv sław , B itków , okolice J a s i - ,  
K ro sn a , B rzozow a i D aszaw a  ko)o 

|S t r y ,a .  Z łoża te  s tw a rz a ją  w ielkie 
m ożliw ości g a zy fik ac ji k ra ju  

Obecni,- w y su n ię to  jak o  n a jp iln ie j 
sza  g a zy fik ac ję  poiac. k ra ju , o b e j. 
in u ją c fj  -ejot, p rzem y sło w y  r a d o n - 
ski i re jo n  m iedzy W is łą  a Sanem . 
P ia n e m in w e sty cy jn y m  o b ję to  budo- 
w - gazociągu , k tó ra  p ro w ad zić  bi­
dzie z R oztok  p rzez  Koibuazow ę, 
l a r n o h r z e g  do S an d o m ierza , gdzie 
p~zAkroczy żv 1- łę, a  n a s tę p n ie  p rzez  
U siro y  ie r  do  L u b ien i. W  ty m  p u n k ­
cie ro zdzie li sie  n a  odnogo zachod­
n ią  do  S k a rż y sk a  i p ó łn o cn ą : L ub ie­
nia, K iedrzyń , l 'io n k i z odnogą Kie- 
d rz y ń —R ad om, W  części po łudnio­
w ej są  p -zew id z ian e  odnogi do R ze­
szow a. M ielca i N isk a . F o n ad to  po­
p row adzi się  z is tn ie jąc eg o  gazo c ią ­
gu  R oztok i— M ościce odnogę od P il­
zna do Dębicy.

feozbiidowa Gd, ni
N a in w esty cje  m orskie  „k lada sie 

p ro w adzen ie  n a lsze j rozbudow y p o r­
tu  w G dyni o raz  w W ielk ie j M si, 
p rz y s tan i w  Pucku i Jast&riU, o raz  
in w estycje , zw iązane z rybołów stw em  
m o rsk im . C z te ro le tn i p ro g ram  p o r ­
tow y p rzew idu je  w ykonanie  nowych 
inw esty c ji n a  sum ę 35.755.600 zł.

Pozn in w esty cjam i w p orc ie  gdyń 
sk im , p ro g ram  zaw ie ra  rów nież  pew- 
lią g ru p ę  robó t n a  w y b rzeżu  m or 
sk im  n a  ogotną kw otę  4.740.060 zł 
Je d n ę  z w ażn ie jszych  inw esty c ji jesl 
p ro je k t k an ału , łączącego  p o rt W i :1- 
ka W ieś 7, z a to k ą  P uck?  k tó r j  
pr7.etnie półw ysep helsk i, k tó ry  „a  
m ieni się  p rzez  to  w yspę- W ybu- 
dow anie teg o  kanasu  kosz tow ać  bę ­
dzie około 3 m ilionów zł.

Na Gdyrii zarobiliśmy 
2.43G.imOO0 Zł.

I
Ogółem w bieżącym  rom i inw e- 

s ty c je  jiortow e z o stan ą  w ykonane  n a  
łączn ą  k w o tę  G-205-JSO zł. W ysokość 
oszczędności, ja k ą  zy sk a liśm y  w n a ­
szym  b ilan sie  p ła tn iczy m  w sk u tek  
sk ierow an ia  to w arów  n a  p o r ty  po l­
sk ie  w o k re s .e  od 1922 do <985 n a ­
leży szacow ać n a  2 43ó.00u.00o zł.

Z kolei p . m in is te r  om ów ił rybo- 
.ó -tw o  n.oi-sk.e. M ia rą  znaczenia rv  
bo ijw s tw a  je s t p o zy cja  p rzy w o zu  ryb, 

w ynosząca  b lisko  490 m ilionów  zło­
ty ch  w  c ią g u  JO la t .

W p a rze  z ro zw o jem  połowow 
m orsk ich  idzie  rozw ój p rzem y  A u ryb 
nego  p rze tw ó rczeg o , k tó rv  ,  42o ton 
p rz e ro b ie  y k ry b  w  r . 1927, w z ra  
s ta  w u b ieg łym  sezon ie  do 13.0CC 
tom. i ^em ysl k o n se rw ia rsk i, k tó r i  

W/ j  1929 30 wyprodukował
1 .b00.00(] p u szek  k o n se n  

p ro d u k u je  obecnie roczn ie  okojo Tłl 
m ilionów p u szek .

P la n  in w eg ty c j, ryback ich  obejm u- 
je zarów no  rozbudow ę fio tv ]i ry b a ­
ckiej ja k  - innych  u rządzeń .
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JatzejKi komunistyczne w marynarce
usiłują ulszayć flotą wojenną

Zbi0dnic2e akty sabotażu uchodzą im dotychczas bezkarnie
(  orespondencja W łasna „ABC ')

Londyn, 28 stycznia.
W  poprzedniej korespondencji, 

która ukazała się w początkach 
listopada w „A B C“ p. t. „Macki 
komunizmu w Anglii", starałem 
się wykazać, że zasięg działalno­
ści organizacji komunistycznych 
jest znacznie poważniejszy, ani­
żeli przypuszczamy i że nie tylko 
Anglia, ale i wszystkie jej Icolo- 
nie i dominia są przez odpowied­
nie organizacje komunistyczne 
poaminowane.

Komuniści, iak pisałem, pra^u- 
v ją  pod bardzo różnorodnymi pła­
szczykami i krzewią też różnorod­
ne hasła, zależnie od warunków, 
w jakich na danym terenie wy­
pada im pracować.

In te rp e lac ja  m arks is tó w
Jak dalece robota komunistów 

wydawać już zaczyna owoce, 
świadczy dyskusja, jaka w tych 
nniach odbyła się w parlamencie 
angielskim. W  dyskusji tej cho­
dziło przeje wszystkim & szereg 
aKtow sabotażu, dokonanych 
przez niewykrytych spraw ców  na 
kilku okrętach wojennych angiel­
skich.

Dyskusja rozpoczęła się od po­
stawienia przez opozycję socjali 
styczną wniosku nieuiności ala 
rządu za to, że zwolnił ze ntoczni 
wojennych pięciu robotników. W 
motywacji tego wniosku podkre­
ślone było, iż rząd nie przepro­
wadził śledztwa i wydalił tych ro 
botników bez dostatecznych przy- 
czj n.

Hoare odp ow iad a  
in te rp e lan tom

W odpowiedzi nu to zabrał glos 
minister marynarki, Hoare, któ­
ry zaznaczył, że poda kilka jedy­
nie wypadków sabotażu, stwier­
dza je*dnak, iż w istocie było ich 
znacznie więcej. Po tyrr. wstęp.3 
minister podał, że w marcu 198" 
r. na okręcie „War Afridi" wy­
kryto w  maszynach piasek i opił­
ki mosiężne. W  grudnia 1933 r. 
nu okręcie „Oleander" podrzuco­
no śruby, które spowodowały cał­
kowite zatrzymanie głównych ma­
szyn. Przeprowadzone śledztwo 
dowiodło, że śruby te musiały być 
podrzucone rozmyślnie. Między 
30 marca a 8 kwietnia 1935 r. w 
głównym silniku łodzi podwoantj 
„Oberon" znaleziono również 
dwa pręty, śrubę i kawałek twar­
dego kabla miedzianego, które, 
gdyby silnik ruszył, zniszczyłyby 
go w ciągu bardzo krótkiego cza­
su. 27 listopada 1935 r. na okrę­

cie wojennym „Royal Oak" w 
precyzyjnym mechanizmie kontro­
li strzelania znaleziono igłę. Igła 
ta była umieszczona bardzo zręcz­
nie i to w ten sposób, że jej wy­
krycie było niezmiernie trudne. 
W cztery tygodnie później, bo 26 
grudnia, znaleziono podobną igłę 
w kablu elektrycznym krążownika 
„Cumberland ‘.

śledztwo, które prowadzono w 
każdym poszczególnym wypadku, 
dowiodło, że chodziło tu o plano­
we i rozmyślne akty sabotażu, a 
porównanie tych wszystkich prob 
szkodzenia angielskiej tlocie wo- 

innej wykazuje, że mamy tu do 
czynienia z systematycznie pia- 
cującą organizacją, śniadającą 
się z ludzi bardzo dobrze obznaj- 
mionych ze swym fachem. O ja

przypadku nie możekimkolwiek 
być mowy.

Minister wykazał, że te anty sa­
botażu są bardzo niebezpieczne, 
bo gdyby np. nie wykryto na czas 
uszkodzenia w łodzi pjdwodnej, 
zatonęłaby ona na pewno wraz z 
całą załogą, a igła w kablu kon­
troli strzelania uczyniłaby całą 
artylerię okrętu niezdolną do 
walki.

-  sieaziwo —  mówił dale; 
minister —  prowadzone było do­
kładnie i starannie, a jednak nio 
doprowadziło do wykrycia spraw­
ców. Uwolnienie tych pięciu ro­
botników, o których mówi inter­
pelacja, nastąpiło za zgodą gabi • 
neru ministrów w pełnym skła­
dzie. Brit.

łyd - morderco sprowokował tajinie
Motywy wyroku Sądu Apelaryj negc

w sprawie pamiętnych zajść w Przytyku
Sąd Apelacyjny w Lublinie do 

ręczył obrońcom w głośnej spra­
wie o zajścia w Frzytyku motywy 
wyroku, jak' zapadł w listopadzie 
ub. roku w LuDlinie. Z treści mc 
cywów wynika niewątpliwie, że 
całe zajścia były insp:rowane i 
sprowokowaną przez żydów, któ­
rzy tą drogą chcieli się bronić 
przed skutecznym bojkotem go­
spodarczym. Już geneza zajść 
stwieraza, że zajścia były tylko 
na rękę ludności żydowskiej, bc- 
wiem solidarna akcja bojkotowa, 
prowadzona spokojnie i bez eks­
cesów, zmusiła żydów do ustąpie­
nia z placówek handlowych. 0- 
statnio w Przytyku było 60 stra­
ganów poiskicn, a żydowskich tyl- 
kc 8.

Akcja żydowska zaczęła się ud 
denuncjacji starosta Tran.court

W Rcsji sowieckiej produkuje się masowo szkielety ludzkie, które zakupuje głównie
Ameryka dla celów naukowych. (Z prasy).

g :  p ó z ,  &

stwierdził, ie „delegacja żydow- 
saa wskazywała na ludzi, których 
gdyby się usur.ęło z terenu, byłby 
spokój, wskazywała na organiza 
torów bojkotu".

Sąd rozpatrując przebieg zajść 
z dn. 9 marca 1936 roku wskazuje 
na kolejność zajść. Wynika z tego 
wyraźnie, że właściwe zajścia by­
ły spowodowane agresywną po­
stawą żydów, którzy występowali 
przeciw włościanom opuszczają­
cym w pośpiechu jarmark, przy­
czyni rozlegały się wówczas kil­
kakrotnie strzały.

Mówiąc o zabójstwie s. p. wie- 
śniaks przez Leskę, sąd stwier­
dza, ie  nastąpiło ono * w trakcie 
drugiego z kolei zbiegowiska, w 
którym wzięli udział żydzi, „przez 
bicie i rzucanie kamieni na wło­
ścian opuszczających miasto po 
zajściach przed posterunkiem P. 
P.“ . Sw. Merta, posterunkowy, u- 
stala wyraźnie ~ zabójstwo ś. p. 
Wieśmana przez Leakę. Zresztą,

jak sąd podkreśla, wszystkie ze­
znania świadków dotyczące tego 
punktu, są zgonne i w poszczegól­
nych częściach wzajemnie się u- 
zapełniają.

Nieprawdą jest twierdzen.e Le­
ski, jakoby w chwili poprzedzają­
cej jego strzały, tłum dobijał się 
do drzwi jego domu, wołając, ie 
tutai mieszka bogacz Specjalnie 
należy podkreślić zeznania poste­
runkowych. którzy stwierdzają, te 
obok strzałów z domu Loski, pa­
dło szereg strzałów z domu ży 
da Moszka Świeczki. Post. Nowic­
ki stwierdził cztery serie strzałów 
a św. Jan Wójcik opowiada'. żt> 
„żydzi bili i strzelali jak pioruny 
z nieba". ' ■

W świetle ustaleń okoliczności 
sąd uznaje winę osk. Leski za cał­
kowicie udowodnioną, Tym samym 
uznaje, że głównym powodem 
zajść było umyślne zabójstwo spo­
wodowane ' przez żydowskiego 
mordercę

MEBLE K U PIO N E U P,  hORkWLKIŁGU
P R Z E T R W A JĄ  K ILK A  PO K O LEŃ  
CHMIELNA 41 róg M arszałkow skie

Kr go boli Afc C?
Nasze pismo w ub. tygodniu 

było zaatakowane przez czasopis­
ma:

„Ropotnik" (fołksfront) — 30.
1., 6. II. (2 razy) ;

„Naprzód" (fołicsfront) —  31.
I. ( ]  i a z ) ;

„Tydzień Robotnika" (fołks 
froni) —  7. II. ( ]  ra z );

„Myśl Socjalistyczna" (fołks­
front) —  25. 1 .(1  raz);

„5»ta Rano" (sjon.-iarg.) —  3.
11., 4. II., 6. II. (3 razy).

„Nasz Przegląd" (sjon ) —  3.
11., 4, II., 5. II. (3 razy ); 

„Chwila" (sjon.) — 3 II. (1

( ,ra z ); ,
„Front Pracojcuika Umysłowe­

go" (sanato - fotksiront) — 5. n . 
(1 ra z );

„Vralka Ludu" <fołksfront) —
1. II. (1 r a z );

„Dziennik Poranny'1 (sanato
iołksfront) —  2. II. (1 ra z );

„Gazeta Wieczorna" (sanato
fołksfront) 1. II (1 ra z ;;

„Dziennik Popularny" (fołke-
front) — 30.1, 81.1., 31. I..2. U ,
2. II., 3. II., 5. II., 5. II. (8 razy); 

12 pism, 24 ataki.
Na oamym przedzie Muszaa-

tenblitt jedzie.

AM ERYKANIN: —  A innych towawrow nie eksponujecie?
KOMISARZ: —  Owszem. Ale tego najwięcej. Służę. W dwóch gatunkach. „Wyborowy" fcez skaz 

i „Popularny" albo „Ludowy", którego wadą jtsl, że ma trochę podziurawioną czaszkę. Za 
to możemy go dostarczać w iloścłach większych jeszcze niż dotąd

Zła przemiana materii
P r z y ś p i e s z a  starość

Z an ieczy szczo n a  k rew  m oże po w o d o w ać  sze reg  ro zm aitych  do leg liw oś­
c i: bóle a rtre ty czn e , wzdęrna, oao ijan ia , bóie w  w ątro b ie , n iesm ak w 
u słach , braic ap e ty tu , sk łonność do  tycia , p lam y i w yrzu ty  na skórze. 
Filtrem  dla k rw i je s t w ą tio h a  C horoby  zlej p rzem ian y  m ate rii niszczą 
organ izm  i p rzy śp iesza ją  s ta ro ść . R ae.onalną  zg o d n ą  z n a tu rą  k u racją  jes t 
norm ow an ie  czynności w ą tro b y  i nerek.

D w udziesto le tn ie  d o św iadczen ie  w ykazało , ie  w  ch orobach  na tle  z tfj 
p rzem ian y  m aterii, chron icznych  z ap a rc iach , kam ien iach  żó łciow ych , żół­
taczce, a r tre ty im ie  m ają  zas to so w an ie  zioła „C ho lek lnaza" H. N iem ojew - 
sk iego . B roszury  bezp ła tn ie  w y sy ła  lab o ra to riu m  fizj. -  chem . „C holekina- 
r a " .  W arszaw a , N ow y Swaat 5 o raz  .ap tek i i ski. ap t.

Stul pattetwa Windsor
ma odbyć się w kwietniu

LONDYN, 6. 2. „Daily Ex- 
press" donosi, że ślub p. Simp- 
son i ks. Edwarda odbędzie się 
w końcu Kwietnia w Wiedniu. 
P. Simpson ma przybyć do Wied 
tiia 24 kwietnia i w parę dni póź 
niej odbędzie się ślub cywilny.

Są również projekty, że ślub 
ten odbędzie się nie w Wiedniu, 
a w zamku barona Rotschilda w

Enzesfeld.
Ks. Edward zaprosił na tę aro 

czystość swych braci. ks. Kentu, 
ks. Gloucesteru. Dc Wiednia wy­
jeżdża obecnie siostra ks. Edw ir 
da, ks Mary.

LONDYN, 6. 2. Księżniczka 
Mary z małżonkiem wicehrabią 
Laseelles wyjechali dziś po połud 
niu do Wiednia.

Prawda o Inwestycjach
(Dokończenie ze str. 1-e j) &

miliony na melioracje. Po zatem 
jest jednak na ten cel 1,1 miliona 
zł. w budżecie i część 5,2 miliona 
zł. w wydatkach Fund. Pracy. 
Fakt, że na melioracje iaą fundu­
sze az z trzeen źródeł, przy czyni 
łąrzna kwota wynosi zaledwie pa­
rę milionów, niezbyt dodatnio 
Świadczy o ladtle w planowaniu 
inwestycji.

Funausz Pracy — 
sw oją  drogą

Fundusz Pracy gospodaruje o

Pierw szorzędny  chrześcijański 
zespól m uzyczny

J E R Z E G O  Ą R I A N O
poleca się na wszelkie placówk’ w 
.̂ierwsrorzędnych lokalach w War­

szawie i na prowincji Repert lar 
prima, stale nd.iawiany. Łaskawe 
zgłoszenia: Warszawa, ul. Złota
44 tn. 21, lub w kamorze „ABC”, 

tel 7-27-33.

czywiście na własną rękę przezmr 
czając po różne kwoty na te cele, 
na które już przewidziano kredjyty 
w pianie inwestycyjnym, a więc 
na inwestycje komunikacyjne 1,5 
miliona zł., melioracje i ©uwało­
wania rzek 5,2 milionów zł., urzą­
dzenia miejskie 29,6 miliona zł., 
budowle publiczne 1,1 miliona zł 
akcja rolna milion i rezerwa mi­
lion złotych.

W  dyskusji nad przemówienia­
mi ministrów: Romana, Poniatów 
skiego, Koiciałkowskiegc i RrliA 
skiego, w których zapoznapo po­
słów e  tymi eprawrur, zwtwcouo 
uwagę na szczupłość inw atycji 
kolejowych, podkreślono, że nie* 
które prace ooliczone są na za 
bezpioczenie działalności przemy­
słu tylko na wypad-k zakłócenia 
pokoju od wschodu, podkreślono, 
że trudno olbrzymi zakrei prreu- 
m-itu omówić na jednym posiedzę 
niu komisji budżetowej.

W . SAWICKI 3 8 )

W A L K A  
O SZTUCZNĄ ZORZĘ

P o w i e ś ć

—  Proszę, sprawa pilna...
Iw anow i polecono znudzić Majskiego i sprowadzić go 

do hallu...
Majski m iał zwyczaj dzielić ludzi, z którymi m ał do czy­

nienia, na dwie kategorie: na ludzi u których m -zna  coś za­
robić i ludzi, od których nie można się spodziewać niczego 
dobrego. D o pierwszej kategorii należeli przede wszystkim  
goście hotelowi, a potem ci wszyscy oez różnicy płci, któ­
rych ubiór i wygląd był obiecujący Co się uda zarobić od 
nich —  to już zależy od sprytu i okoliczności —  już on obie 
z tym poradzi! Do drugiej kategorii należeli wszyscy ci, któ­
rzy mogli mu wchodzić w  diogę. To też k irdy Iwan oznaj­
m ił mu, że jakaś pani czeka na niego w hallu, kazał odpo­
wiedzieć, że bardzo żałuje, ale nie może słułyć je j na razie.

A le usłyszawszy od kwana. że lo jakaś pani ibran* w  jed 
wabię i „pachnąca jak  księżniczka" —  zerwał się i ubierał 
z największym  pośpiechem, tak, ze w  kilka minut potem  
stanął w  hallu. Przed sobą m iał m łodą, piękną damę w  czar­
nym jedwabnym  płaszczu, którą od razu zaliczył do najwyż­
szej kategorii i pewny był. e dobrze uda mu si< na niej m - 
robić. Niestety, jak się, wkrótce wyjaśniło, om ylił się srodze 
pierwszy raz w  swoim żvciu

Krz sia zm ierzyła go badawczym  spojrzeniem od stop 
do głów.

—  Proszę usiąść bliżej, panie Majski nie mogę z panem  
mówuć, jak pan tak daleko ode mnie stoi.

—  Jakaś dyskretna sprawa— m yślał M ajski i usiadł bli­
żej.

Krzysia m ilczała chwilę, nie spuszczając z oka zabawnej 
figury komisjonera, co niezbyt było mu miłe. Nachylrwszy 
się w jego stronę, stanowczym tonem zapytała:

—  Gdzie pan zostawił tę kartkę papieru, którą panu dziś 
w  nocy dał pan Rozanow?

Majski wytrzeszczył oczy.
—  PaDier? Pan Rozanow? Nie znam żadnego pana Roza- 

nuwa. Co za papier?
—  Panie Majski —  Krzysia m ówda bardzo cicho, ale 

w  głosie jej brzm iała groźba —  w  tej chwili ma mi pan 
powiedzieć, co pan z tym papierem zrobił —  z tym plani­
kiem orientacyjnym, rozumie mnie pan —  w  tej chwili.

Majskiego aż skręciło. Co za nieprzyjemna rozmowa. 
Co tu można na tym zarobić —  chyba nic!

—  Przepraszam, wielmożną panią —  proszę mi w y ba ­
czyć, że służyć nie mogę, ale ja  o żadnym planiku nic nie 
wiem.

—  Panie Majski —  Krzysia m ówiła już głośniej —  jesz­
cze gotów ktoś usłyszeć —  jeżeli mi pan w’ tej chwid nie 
powie, co pan zrobił z tym papierem, który pan Rozanow  
panu dał —  za jakie 10 minut zostanie pan aresztowany 
przez japoński tajny urząd!

Majski był w rozpaczy. Aresztowany! Japoński tajny 
urząd?

Straszne rzeczy! Skąd ta kobieta w ie to wszystko? krę­
cił się na krześle. t

—  Na. panie Majski? —  W yda ło  mu się, że Krzysia 
w sta je ..

—  Do kieszeni ubrania! —  Prędko odpowied.ua*
—  Tak? D a ubrania! Dlaczego pan lo zrobił?

—  Poiecenie —  łaskawa pani —  interes jak  każay inny 
Polecenie ud... pana Rozanowa, jak  pani wiauom o!

—  I co pan właściwńe m yślał o tym, spełniając to... po­
lecenie?

—  Przepraszam  bardzo... ale ja  nic nie m yślałem 1 Jestem 
hotelowym koirusjonerem, mani wypełniać polecenia, ale 
nie zastanawiać się nad ninn. Gdzież bym ja mógł myśleć 
pad wszystkimi otrzymanymi poleceniami! M oja rzecz mój 
obowiązek jest spełniać je... więcej nic!

Krzysia wstała.
—  Niech pan idzie ze mną!
—  Gdzie, jeżeli można zapytać?
—  Do tajnego urzędu, do pułkownika Nishida. Tam  pan 

powtórzy tylko to, co mi pan przed cłrwilą powiedział.
Majski skręcił się jak robak
—  Ti.jny u rząd9 Pani powiedziała, czyż nie można... 

czy to nie wystarczy, jak pani to sama powńe... albo piś­
miennie —  może rodzaj protokułu... coś w  tym roazaiu. Ja 
nie nmgę się oddalać z hotelu, n.am tu zajęcie!

—  11 takim ra/ie za jak ie 10 minut przyjadą pc pana... 
to na jeduo wyjdzie panie Majski.

I Majsk? musiał się poddać losowi.
—  Dobrze, chodźmy! Ja spełniłem tylko polecenie, żad­

nej odpowiedzialności na siebie nie b orąc. Jestem komi- 
sjonerem, i nie mogę zastanawiać się nad każdym intere­
sem...

Kszysia nie słyszała tych biadań. W yszła  spiesznie z ho­
telu, Majski szed za nią w  przyzwoitej odległości. Pulkow7- 
nik Nishida znał panią Modlińską -  M iedłow z jakiegoś rau­
tu, na którym został jej pizedstawiony.

Przy ją ł ją  natychmiast, tym bardziej, że zaanonsowała  
się w sp”awie odnoszącej się do w łam ania w  willi przy nuł- 
warze Portarturskim.

(D . c. n .).
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i ^ u z e g r a j ą  w o j n ę
S z p a l ty  p i « n  c a łe g o  ś w ia t a  p e ł ­

zne  s ą  d o n ie s ie ń  o z b r o je n ia c h  n ie ­
m ie c k ic h . M ó w i ł ię o p o te d z e  n ie ­
m ie c k ie j  a r t y l e r i i  o o r g a n iz o w a ­
n iu  o p a n c e r z o n e j  d y w iz j i  z m o to ­

r y z o w a n e j ,  o s i l e  n ie m ie c k ie j  f l o ­
ty  p o w ie t r z n e j  —  n a to m i a s t  z n a c z  
n ie  m n ie j  m ó w i s ię  o m o ra ln y m  
p r z y g o to w a n iu  n a s z e g o  z ac h o d - 
n e g o  s ą s i a d a  d o  w o jn y .

T e  d w a  c z y n n ik i  m u sz ą  j e a n a k  
ze  s o b ą  p o z o s ta w a ć  w  r ó w n o w a ­
dze. S p o łe c z e ń s tw o  m a  n a jw ię c e j  
do  w n ie s i e n i a  w  d z ie d z in ie  m o r a ł  
n e g o  p r z y g o to w a n ia  n a r o d u .

Polska bez krzywdyJ wyzysku
poiwip masy do czynu

P o z w a la m y  so L ie  p r z y to c z y ć  w  nadzorem  w ładz w o rk o w y c h . G dyby N iestety, m uszę zdobyć się n a  oo w a­
to  z oew nych  w zględów  było niedo- gę, do  jakiej pow inien poczuw ać sięcałości uwagi naszego Czytelń >aa 

J .  Z oficera rezerw y:
A by p rzy g o to w ać  m oralnie na ró d  

do  w ojny trzeba g o  przede w szystk im

god-.e  (m niejszości) m ożna by  pow o 
łać do życia specjalne wielkie s to w a ­
rzyszenie społeczne, które uznane by 
było za  stow arzyszenie  w yższej uży-

każdy  p raw y  Polak  i przyznać, że w ia ­
ry  i pew ności tej nie m am y. W iara  
dzisie j-za  nie jest tą, k tó ra  stw orzy ła  
by  cud. Nie w chodząc  w lOzdźwiękl

*

posiadacze  

Je Se, ur: ken
... m u jo  c z te ro le tn io  
Z o s ia  p o ir o t i  d o s k o ­
n a lę  o b c h o d z ić  s ię  
z  . .L O R D E M " . S a m a  
n a s io w io  o d b io rn ik ,  
re g u lu je  -topie s ta c je  
c a ł e j  Eu r o p y .  
C ó ż  to  zo  ra d o ś ć ..

żuI r-

.. s t o i c y  na  s to lik u  w  
s a lo n ie , „ M A G n A T "
w y g lą d a  w y tw o rn ie  O 
k ie d y  s ią  „ o d e z w ie "  
s w o im  w s p a n ia ły m  to ­
n e m , s ta je  s ię  c e n t r a l­
n y m  p u n k te m  z a in te ­
re s o w a n ia  i p o d z iw u  

g o ś c i

... a  to r. je s i to k  
c z y s ty ’ i n a tu ra ln y .
ż e  m ć i , A R Y S T O ­
K R A T A ”  w y d a je  m i 
s ię  s z c z y te m  te c h ­
n ik i g ło ś n ik o w i -

łTELEk
FU N
k e n !

... c h y b a  na  c a łe  
ż y c ie  w y s ta rc z y  m i 
Y / j s z . ,M A G N A T " .  
N ic z e g o  w ię c e  
n ie  w y m a g a m  o a  
r a d io o d b io r n i k a ,  
d a je  o n ~ b o v ,1em  
w s z y s t k o

...n ie  m a m y  żac 
n y c h  t r u d n o ś c i  
w o d b io r z e  r a jd a i  
sz y c h  s ia cy ) r a d io ­
w y c h 1 N ic  n ie  z a ­
k łó c a  ś w i e t n e g o  
o  a b i c r u, o  t o n
.P R E M IE R A *  j e s t
n a t u r a l n y ,  ż y w y  

t i s o c z y s t y . . ,

2) Pow iększenie siły zb ro jnej p-zez | 
p o w ię k sz en i, arm ii lądow ej i lo tn ic tw a  | 
oraz przez zbudow anie  odpow iednich  
to rty tikacy j na  zag rożonych  g ran icach .

3 ) Zacieśnienie iaszych  przym ierzy  
z F ran c ją  i R um unią o ra j zaw arcie 
p rzym ierza z C zechosłow acją ..

4 ) W yraźn eg o  inform  iw an ,a  1 u- 
św iadam iam a narodu . ż< riebcip i.:- 
czeństw o  w o jn ę  ?ro>: Polsce ze s tro ­
ny Niemiec l Sow ietów

Możemy zysKat 
50 mSli. ii.

P e ł n ą  t r o s k i  o lo s j  n a s z y c h  
p r z y g o to w a ń  w o je n n y c h  o d p o ­
w ie d ź , n a d s y ła  n a m  C z y te ln ik  u- 
k r y w a ją c y  s ię  p o d  p s e u d o n im e m  
„ S e m p e r  f i d e l i s ” .

N a  p y ta n i e  j a k  z w ię k s z y ć  ś ró d  
k i p r z e z n a c z o n e  n a  o b r o n ę ?  —  o d ­
p o w ia d a  o n :

„ U s ta lić  o p ła ty  a ia  żyaów  pobo­
row ych, k tó rzy  n ie  chcą służyć  w 
w ojsku  w zależności od zam ożności 
  od 1000 —  20.000 zł. P rz y  p o u f ­
n ym  obliczeniu  okaże  się, że sk a rb  
z y sk a  t ą  d ro g ą  p rz y n a jm n .e j ó» n i- 
liunów  z ło tych , a  s^o łeczeńs wo 
m niej zd ra jcó w  i z łodziei w naszej 
a rm ii. P rzec iw n y  jes tem  zbiorkom  
„d o b ro w o ln y m ”, gdyż  c .- s a m i  z ja -

ia ją  się  rzeczy  wręcz k o m p ro m itu ­
jąc! że spo łeczeństw o  n ie  od pow ii 
d a  r.a apel A ty m czasem  trz e o a  jak  
n a js iln ie j podkreślić , że św iadczen ia  
n a  rzec" obrony  p a ń s ł wŁ są  obow iąz- 
'■dem o b y w ate la  a  n ie  ofiarą.

T e n  sa m  C z y te ln ik  z a s t a n a w ia ­
j ą c  s ię  m e  ty łk u  n a d  ty m  co  s p o łe  
c z e ń s tw o  m o że  z r o b ić  s a m o  d la  
p o w ię k s z e n ia  p o g o to w ia  b o jo w e g o  
P o ls k i ,  p is z e :

„ P rz ed e  w szy stk im  d c F ....oc ć l, o- 
czyszczenia  zab ag i.ionej a tm o sfe ry . 
W skazyw ać złodziei g ro n  pu b licz ­
nego , p iętnow ać sy m p a ty k ó w  in te r ­
n ac jonalizm u , ukazyw ać z ro zu i.„en ie  
i z a in te re so w a n ie  b y tem  sw oich  p r a ­
cow ników ”.

i Dat.ł armie
J e s t  n ie w ą tp l iw ie  w y n ik ie m  

d z is ie j s z e j  s y tu a c j i ,  ż t  n lo m a l  w e 
w s z y s tk ic h  o d p o w ie d z ia c h  p e ł ­
n y c h  n a jw y ż s z e j  t r o s k i  o s p r a w ę  
n a s z e g o  p o g o to w ia  b o jo w e g o  p r z e ­
w i j a j ą  s ię  o b o k  s p r a w  ś c i le  f a ­
c h o w o  - te c h n ic z n y c h  s z e ro k ie  u - 
w a g ' n a  t e m a t  p r z e b u d o w y  n a ­
sz e j s t r u k t u r y  s p o i t c5.no - g o s p o ­
d a r c z e j .  N a  t e n  t e m a t  n a s z  Czy­
t e ln ik  p . Z. M. z G r u d z ią d z a  p i 
s z e :

„M i.no że m owi się  b a rd zo  w iele 
o zm ian ie  postaci p rzy cz łe j w u jn y  — 
to  jed n a k  p o zo sta je  niaw zruszc.nym  
p, .. .likier.., Ze z e tk n ą  i ę  w n ie j, w 
tej czy w innej fo rm ie  dw ie  a rm ie . 
P o z o sta je  rów nież  pew nik iem , ze 
dz is ia j ju ż  sp o łeczeń stw o  całe  m usi 
być a rm ią , k tó ra  w yw alczy sp raw o m  
o brony  i p o eo tow i«  bo jow ego  n a le ż y ­

te  s tan o w isk o  w śród  ca ło k sz ta łtu  
sp ra w  państw ow ych .

T e dr-ie  a rm ie  —  to  w znakom i­
te j w iększości . ro b o tn icy  i chłopu 
D zisie jszy  p o rząd ek  sp o łtczn y  u-

pa»d-
q i M p 9  /oi.a nq / 

C h o ro h a rr .//  
z przeziębię '' 
n ‘d  >A

CHRONIĄ ^

IAB CM|.M »*■*» MA* * tUHOWMi

k sz ta łto w a ł jed n a k  s .o su m  i ta k , że 
m am j n ie liczn ą  w _ rs tw ę  ludzi o p ły ­
w ający ch  w z b y tek  i  m ilionow e uta- 
sy, ży jące  bez ju t r a

W ynagroazic  k rzy w d y , k tór*  te  
m a s j już  p o n iosły : p rzy w ió c ić  Sra
p ra w a  gospodarcze, a  p rzed e  w sz y s t­
kim  konK retnie p o ję te  iraw o  do ży ­
cia, to  n a jw ięk sze  c z ie l j  m o raln eg o  
p rzy g o to w an ie  narodi* do ro iny  

M ie liś m y  z a m ia r  w  d n iu  d z is ie j ­
sz y m  z a k o ń c z y ć  d ru k  o d p o w ie d z i  
n a  a n k ie t ę  w o je n n ą ,  w o b e c  j e d n a k  
d a ls z e g o  n a p ły w u  r e w e la c y jn y c h  
g lo so w  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  p r z e ­
d łu ż a n y  t e r m i n  i. D ęd ziem y  j e s z ­
c ze  w  p o n ie d z ia łe k  d r u k o w a ć  o d  
p o w ie a z i.

Keżda taoryKa ośrodkiem 0P.L.G.
juk Bąda wyglądać nisze miasta

buauwere według wymagań obrony

z p rz y sz łą  .,7oj-

P / f | g
i

iśłe zw iązać  z  państw em  arm ią. 
*̂ lsz ł l „n aró d "  m yślę oczyw iście nie
0  g a rs tce  up rzyw ile jow anych  inteligen 
to w  . bogaczy , le tz  O NARODZIE W 
Z N aC Z E  iJU  W SZY STK IC H  i \ l  Ab 
s p o ł e c z n y c h  x p rZ U D E  W SZ r 
b IK IM  MAS R O B O TM C ZO -C H ŁO P-

ST A N O W iĄ C Y C .i ROZLŃ i 
OLBRZYM IĄ W IĘK SZO ŚĆ N ćRO-

1 ^i0tX>jn 'ł'  ch łrp  pow inni zrozum ieć 
i o .c  uć, ze p a ń stw o  polskie to  jego 
.u n s .w n , 2e a rm ia  tolska to  jego  ar 
ia ' ™ ‘ e y P u lak  s tanow i nieroz- 
•Mśme.';Zę P8ńSlWa * n a io a u  jedm

i d d ° kn , . r i  te*’°  m o‘ ty lko  ealizacja 
oez ivna r ° W,° * radl l(a'n<M. PoUna 
M a V s M W ^ s m u óv'-  PNsk. be 
iie ™ ^  ; >Ch| w ct6r*J nie zabraK

sk a  w  w z -P .5,e> d,a Polaków , Pol- 
ł* r7n*s * 1 nie będzie k rzyw dy  spo-
rorfm w rży sk u , a w  której rząd  na-
n  tad y l.a ln ’ bi dzie u p arty  bez-
p  średnio o hierarchicznie zorganizo- 

ny naród , a  każdy  m łody Polak po- 
„  i z ?  ,w ° j sko\vą uczuciow o 1 o. - 

t  «CJ i ni^  będzie z arm ią
I A PO R W IE MASY
ŚR> łP * ,E  NARODU OL- 

O B F rN jJI  M OŻLIW OŚCI, łT<j R ’i CH 
N A W Ft E . ^ i e R ° w NICY p a ń s t w a  
n a w e t  NIE P R Z E l ZUM A JĄ .

Powszechny ooow ąteK
P .W .

zaJcre*u P rzy g o to w an ia  m oralne 
RO narodu  do w ojny, należv nie tvlko 
p rzy g o to w an ie  .deot.-e, al< ta l e wy 
robie nc bOvzucia bezp eczeń stw a  
pew ności w sk u tek  dokJadnsgo  obznai 
mienia z  zadaniam i społeczeństw a 
jednostki w now oczesnej wojnie. Dia 
tegn w łaśnie konieczni jest w prow a 
azenie pow szechnego obow iązku  przy 
soosonienia w o |sk "w eg c . >1; knujące 
*P ,ała  lu lnosc bez różnicy płci w 
W iekif-od la t 15 do 50. W ykonaniem  
teg o  obow iązku m o ^ b y  się za.ąć  
specjalnie w c z o n e  kom del (po 
w siac f kom itety w ioskow e, po im a 
s ta cn  k o m ite t  dom ow e lub dx!<elrnco 
w e), z udziałem  b. wojsKOwych i pbd

teczności publicznej, pod w arunkiem  
o czyw iście , że  w ykluczone by  zeń b y ­
ły elem enty, k tó re  najp iękn iejszą  ideę 
po tra fią  zniszczyć, zam ieniając ją  na  
yyłączne ź ród ła  korzyści l ob istych 

luo party jn y ch . |a sne , z t  m yślę o ele­
m entach  t. zw . sanacy jnych .

Jednym  z p ie rw szy ch  z a Ja i tak iego  
stow arzyszen ia  w inno być  obRna im„ 
nie całej ludności w iejskiej i m iejskiej 
z zadaniam i obrony  przeciw lotniczej i 
p rzeciw gazow ej, a  następn ie  p o p a ­
trzenie w si i m iast w  schrony  1 m aski 
p rzeciw gazow e T o  jest konieczność 
chwili. Pam ię tajm y , że ziem ia pali 
nam  się w p rost pod nogam i.

N ie  p ie r w s z y  r a z  w  n a s z e j  a n ­
k ie c ie  w o je n n e j ,  C z y te ln ic y  p o d  
n o s z ą  k o n ie c z n o ś ć  „ u w ła s z c z e n ia ” 
j e ś l i  ta k  p o w ie d z ie ć  m o ż n a , sz e ­
r o k ic h  m a s  r o b o tn ic z o  - c h ło p ­
s k ic h ,  p r z y w r ó c e n ia  im  n a le ż n e  
go  s t a n o w is k a  - g o s p o d a r z a .  C z ło ­
w ie k  j e s t  ty lk o  c z ło w ie k ie m , g o ­
s p o d a r z  w  o b r o n ie  s w o je g o  m ie ­
n ia  w a lc z y  in a c z e j ,  n iż  n ę d z a r z  
w  o b r o n ie  s w o je j  le p ia n k i ,  w  k tó ­
r e j  z n a j d u j e  ty lk o  g łó d .

Kobiety m uszą być na 
posterunku

P o lk a  z W o ły n ia  o d p o w ia d a  w 
t e n  s p o s ó b  n a  n a s z ą  a n k ie tę  w o ­
j e n n ą :

„A kcja  kobiet w  spraw ie  obrony 
naszych  g ran ic  1 niepodległości jest 
ta l w aż—i i niezbędna, iż pew na je 
stem , iż w św iadom ości k ażd a  Pó łka  
zdobędzie się n a  czyny  bohaterskie i 
n a jw y ższą  ofiarność.

Możemy Itczyć tylko 
na własne r ty

My, Po lacy  nie m am y przy jació ł i z 
tego  należy sobie zdać sp raw ę . M' 'że­
rny liczyć ty lko  na w łasne siiy. Czy 
m am y w iarę  i poczucie pew ności w 

,suy obionne polskiego społeczeństwa?

m yśli polskiej, m am  na  uw adze robehę 
d estru k cy jn ą  n aszycn  żydków  - sy n o ­
nim ów  kom unizm u, k tórzy  niszczą 
nasz naro d o w y  organizm , zaraża jąc  ge 
jadem  bolszew ickich bakterii. G roza 
szerzącego  ! ię kom unizm u w obec w y- 
podków  w H iszpanii n ie  p o zw ala  za 
m ykać n a  to  >czu. P o tę g a  t.lita rn a  
N iem iec, tech n iczn a  d o skonaiuść  uzbro  
jenia, u zn an a  przez w szystk ie  pan 
s tw a  jest dosta teczn ie  zas tra sza jąca .

Duch w ojska polskiego, ofiarność 
spo łeczeństw a by ła  zaw sze g odną  p o ­
dziw u. Ale czy techniczna s tro n a  o b ro ­
ny jest w y s ta rcza jąca?  N a to  pytanie 
społeczeństw o w inno o trzy m ać  odpc 
wiedź fachow ą. U spakajan ie  spo łe­
czeństw a przez odczy ty  radiow e 1 p rze­
m ów ienia nie usunie w ątp liw ości o g ó ­
łu. M uszą one być  usun ięte  a tgum en- 
tam i rzeczow ym i, jak  sp -ąw o zd an iam i 
ogłoszonym i w pism ach  z sum  u z y ­
skanych  n a  ten  cel.

T ak ie  są  refleksje na temait o b se r­
w acji p rzeiaw ó w  naszego  życia w c za ­
sie  ta k  n iesp o k o jn y m  i uczuć n u r tu ­
jący ch  serce  kob iety  - Polki.

W olną zaczna Niemcy 
i sow iety

L a p i d a r n ą  o d p o w ie d ź  u j m u ją c ą  
j e d n a k  s z e ro k o  z a g a d n ie n ie  n a ­
sz e g o  p r z y g o to w a n ia  do  w o jn y , 
n a d s y ła  n a m  p . A . S z c z e r b ie c :

„Polskę do  w ojny m oże p rzy g o to ­
w ać o o p iw ied n io  tylko O bóz N aro­
d o w e  - k aay k a in y .

W ojnę w E uropie zaczną  Niemcy 1 
Saw iety  przej zaa takow an ie  g ran ic  
polskich: Fortyfikacje nad O drą  w sk a ­
zują w yraźnie, że glwwne sw e siły 
Niemcy kieru ją  na  Polskę, podczas 
g d y  fortyfikacje nad Renem m ają  u- 
m ożliwić Niemcom  to  uderzenie przez 
pow strzym an ie  arm ii francuskiej, id ą ­
ce! Polsce n a  pom oc.

Polskę m usi się jak najszybciej 
p rzy g o to w ać  do  w ojny  na  dw óch  
ron iach . T o p rzego tow an ie  pow inno 

pójść w czterech k ierunkach :
1) Z rgan izrw an ie  n a rodu  na ż a g ­

lach kato lickich  i idei narodow o - r a ­
dykalnej.

W m lka a n k ie ta  w o jenne  aB C  spo­
w odow ała  b a rd zo  znaczny  w zro st 
z a in te re so w a n ia  z a g a d n ij!  lam i w oj- 
SKowymi w  spo łeczeństw ie . Z nalazło 
tc  m . in. w y raz  w  p ra s ie , k tó ra  wię­
cej n iż  k iedvko lw iek  z a jm u je  sie te ­
m a ta m i, zw iązanym i 
ną

W  zw iązku  z uchw alonym  przez 
R a aę  M inistrów  ro zp o rząd zen iem
w ykonaw czym  do u s ta w y  o p rz y g o ­
to w an iu  w  czasie  pokoju  oorony  p rz e ­
ciw lo tn iczej i p rzec iw g azo w e j, w je ­
dnym  z p ism  u k a za ł się  w yw iad  za  
w ie ra jąc y  c iekaw e in fo rm a c je  n a  t e ­
m a t  o rg a n iz ac ji p laców ek O. P . L, G 
n a  te re n ie  całego  k ra ju

f

K ażda taD ryka-ośrodklem  
P.P.L.5.

W chw ili oDecnej is tn ie je  ju ż  sze ­
reg  zak ładów , k tó re  p o s ia d a ją  w ła ­
sne kom endy 0  P . L  G. i d m ży n y  
w y p osażane  w m a te r ia ły  odkaża jące  
i octpnwiednie ilości m asek  p rz e c iw ­
gazow ych . W p rzyszłości k a żd a  f a ­
b ry k a  będzie  stan o w ił*  ośrodek  O 
P . L  .G i b e d z ią  p o s ia d a ła  m ask" n a  
cały7 s ta r  robotn ików .

i P rzew id z ian e  je s t  w y d an ie  now el 
dc u s ta w y  b u dow lanej, k tó ra  naroży  
na w łaścicieli dom u obow iązek wy­
budow an ia  sch ro n u  p rzec iw g azo w e­
go. N ow ela  t a  bedzie p rzew id y w ać  
rów nież odpow iedni sposób  zabudo­
w an ia  p o sesji, m ianow icie  dom y n ie  
będf m og ły  być budow ahe w czw oro­
bok, a  je d n a  ze s tro n  bu d y n k u  będzie

o tw a rta ,
S am o rząd y  miejskie i g m in y  Wiej­

sk ie  m u szą  sam e  p rzy g o to w ać  się  do 
i obrony p rzec iw lo tn iczo -gazow ej. W y- 
| flany będzie rów nież  sze reg  z a rzą ­

dzeń d o tyczących  aposobu zaDudowv 
m ias t.

Bom by burząca, 
baK tery ina, azo w e

N a m arg in es ie  teg o  p ro je k tu  t r z e ­
ba w spom nieć c iek aw ą  p racę  p ro fe ­
so ra  lw ow skiej p o litechn ik i E m —a 
B ra try , za ty tu ło w an ą  „W pływ y o- 
b rony  przeciw lotn iczej tia rozbuoow ę 
n n a s t” . A u to r  w sk azu je , że  p rz y  a- 
tak a ch  lo tn iczy ch  n a  m ia s ta  n a jw a i  
n ie jezą  ro lę  o d g ry w a j?  bom bj lo tn i­
cze, o u rcące, ogn iow e i gazow e 
w zględnie  b a k te ry jn e . Mi mu c a łe j o- 
k ropnośc i a ta k u  lo tn iczeg o , sk u tk i 
jego sa zaw sze  ogran iczone. ,

Bom by le tn icze  m a ja  barowo m ałe  
p: aw dopodobieństw o celności rz u tu , 
gdyż  n ie sp a d a ją  p rostopad le , a  pól 
lin ii k rzy w ej, zb liżonej do paraD oli. 
N p. p rz y  w ysokości lo tu  lOOO m . i 
szybkości sam o lo tu  200 km , n t  go­
dzinę, w y rz u t bom by m usi r a - tą p ić  
już  w odległości 840 m p rzed  ce­
lem

Nieregularność
.zabudow ania

O brona  b ie rn a  m usi być p rz y g o to ­
w ana w czasie  pokoju.

P ierw szym  
czeństw a jesi

p o stu la tem  ' bezpie- 
luźne zabudow anie

Każdy ma doić złej woti

m ia sta . W sp ó łczy n n ik  zabudow an iu  
(sto su n ek  p o w ierzchn i zabudow anej 
do całośc i o b sz a ru ) m u si być ja k  n a j .  
tan ie jezy . C elność rzu tó w  bom uow ych 
m ale je  w m ia rę  w z ro s tu  n ie ic g u la r -  
n o tc i zab u d o w an ia . D la teg o  też  no­
w oczesne  osied le  p o y in n o  być z ab u ­
dow ane n ie re g u la rn ie  i  podzie lone 
n ą  m n ie jsze  sam o w y sta rcza ln e  p a i-  
tie, k tó re  byłyby  zao lnc  żyć n aw et w  
w y p ad k u  * n iszczen it g łów nych o- 
środków  g o sp o d a rczy ch  i kom uniK ar 
c jjn y c n  m ia s ta .

M iasta  pow inny  m ieć  ja k  n a jw ięk ­
sza ilość Ł aw n ik ó w  i zieleńców  ze 
w zględu n a  zm n ie jszen ie  m ożliw ości 
ro z sze rzen ia  aię p o żaru . Ze w zględu 
n a  o d k ażan ie  u lice  p o w inny  być do­
s ta te c z n ie  p rzew .ew n e  i dość szero ­
kie.

P ro i .  b ra c ro  w y su w a  p o s tu la t  zde­
cen tra lizo w an i?  dw orców  ko lejow ych  
i p rz e jśc ia  n a  sy s te m  dw orców  lo­
k a ln y ch  p rz iz n ac z o n y cn  d la  obU ugf 
p ew n y cj k ieru n k ó w . U szkodzenie  
dw orca lokalnego  iub  nav>ct j*:go 
z n ijz cz en ir  n ie  p a ra liż u je  d z ia ła l­
ności c  śród  a a  k o m u n ik acy jn eg o  ca ­
łego m ia s ta . Co się  tyczy  k o n s tru k c ji 
sam ych  ob iek tów , to  zdaniem  prof. 
B ra try  * iajba idz ie j celow e są  k o n ­
s tru k c je  szk ieletow e. Id ea łem  są  za  
budow ania  m sk ie , luźno  ro z sy p an e  i 
n iepraw id łow o usy tuow ane

Scnrcny in ayw iduo ine
Jeśli chodzi o b u d o w ę sen ro n ó w , 

to  n a jw ięk sze  znaczenii pędą p o sia ­
dać sch ro n y  ind y w id u aln e , oddziel®  
d la  k ażd e j n ieruchom ości. Z arządy 
m ia s t będr. m u sia ły  odpow iednio  ro z  
p lanow ać z ak łaa y  uży tecznośc i p u ­
b licznej. O dnosi się  to p rzede  w sz y s t­
k im  do  siec* w ouoeiągow ej i k a n a li­
z acy jn e j

W  ra z ie  a ta k u  lo tn iczego  o lb rzy ­
m ie zad a n ia  c z -k a jr  s tra ż  p o ż a rn ą  i 

oczyszczania  m iasia, k tó ry

Czyż n ie  d o k u c z y ł  k a ż d e m u  d o ty c h c z a s o w y  .n i e d o s t a t e k ?
Jeden u ś m ie c h  s z c z ę ś c ia  m o że  w s z y s tk o  z m ie n ić .  W y g ra ,  
n a  n a  l o te r i i  to  o c z e k iw a n y  u ś m ie c h  s z c z ę ś c ia  N ie  n a le ż y  aklad 
z w le k a ć  Z k u p n e m  ,lo s u  l ó t e r f i j e g o ,  g d y ż  ju ż  w k r ó tc e ,  b ę d z *  m usiał p o siadać  m agazyny  so  
r o z p o c z n ie  s ię  c i ą g n ie n i e .  W sz y sc y  m a ją  ró w n e  s z a n s e ’ a y  i W«PIJ« r ’ m ow anego, cego

K o i e k i u r a  L o t r s r i l  P a ń s i w o w n

I. D Z I E R Ż A N O W S K I
W arszawa, N .-Ś w .aó t. Freta 5. Gm ezuo, C hrobrego 2

1) „ABC” J e s t  niezależnym pi­
smem narodowym, ’ ^

2) ,A B (!“walcz> i  i/daml. ko­
muną, sanacją i ma: unerią,

3) „ABC” liczy w »woim zespo 
Ie redakcyjnym nieciu D. więź­
niów Berćzy.

4) „ABC” będąc organem ru­
chu narodowo radykalnego, 
walczy o nowy ład w Polsce, 
oparty na zasadach sprawiedli-

I v, o s c  s p o łe c z n e j .

5 )  „ A B C ”  Je s t  p ie r v .szjti p i 
s .n e m  w P o ls c e ,  k tó r e  w y p o w ie ­
d z ia ło  b e z w z g lę d n ą  w a lk ę  d y k t a ­
t u r z e  ż y d o w s k ie j  w  , d z ie d z in ie  
r e k la m y  p r a s o w e j ,  z r y w a ją c  
w s z e lk i  K o n ta k t z ż y d o w s k im i b iu  
r a m i  o g ło sz e ń .

6 )  P r o g r a m  „ A B C "  w s p r ? w ie  
ż y d o w s k ie j  p o le g a  n a  o u d z ie te n iu  
e le m e n tu  D o lsk ieg o  od  ż y d o w sk ie  
g o  w e w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h  i 
w y s ie d le n iu  ż y d ó w  z P o ł s a i .

do -odkażania.
P ań stw o  w m y śl uchw alonego  

p rzez  Radę M in istrów  s ro zp o rząd ze ­
n ia  będz.e się zajm o w ać  o b ro n ą  p rz e ­
ciw lo tn iczą  czy n n ą  i b ie rn ?  jed y n ie  
ob iek tów  o spec ja lnym  znaczen iu  
s tra te g ic z n y m  lub g o sp o d arczy m . 
Roli, p rz y g o to w a n ia  ob ro n y  b ie rn e j 
iruasi,a sp ad n ie  w ięc n a  sam  irzad y  
R oznorzadzen ie  to  p rz ew id u je  ró w ­
nież sze reg  z a iząd zeń  do ty czący ch  
ro zp lan o w an ia  m ia s t i u rb a n is ty k i

O olicze n a szy ch  m ia s t będzie  m u ­
sia ło  uiec g ru n to w n y m  p rz eo b ra że ­
n iom . W  k ażd y m  ra z ie  t e r v  rzucone  
n rz ez  p ro f . B r a tr ę  P ow inny  ja k  n a j­
szybciej doczekać się  m ia ro d a jn e g o  

| ro z p a trz e n ia , ab y  nie b y ło  sy tu a c j. 
j t a l  lej ja k  obecnie, że g d j w ym aga­

n ia  u rb a n is ty k i w ojenne, s ta w ia ją  
p o s tu la t  dw orców  lokalnvch  sto lica  
b u du je  na  p izekór... dw orzec cen tia l- 

in y .
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ZŁE METODY
P. premier Składkowski przed 

stawił w ostatnim swo.m prztmó 
wieniu w Sejmie /akt wywiezie­
nia adw. Ju.sza do Beiezy Kar- 
tuakiej, jako najskuteczniejszy 
środek uspokojenia powiatu wy 
soko - mazowieckiego. Z trium­
fem oznajmił postom, że po wy­
wiezieniu adw. Jursza w ciągu 
kilku tygodni nastąpił spokoj, 
wskutek czego mógł izolowanego 
zwolnić.

Rzeczy wiata rzeczywistość nie 
bardzo zgadza się z tym obrazem 
stosunków w powiecie wy^eko - 
mazowieckim. Bo jeśli wystarcza­
ło wywiezienie adw. Jursza, to 
pocoż wywieziono prócz niego 
jeszcze dziesięciu innych naro­
dowców, a poza tym po cóż utrzy­
mywano w powiecie bardzo zna­

czne, bo wynoszące, według in­
formacji-prasowych, tysiąc lu 
dzi, siły policyjne?

Rzekome uspokojenie także 
wyglądało bardzo problematycz­
nie, bo właśnie po wywi ,-zienłu 
adw. Jursza wyoucnły w różnych 
punktach powiatu wysoko ma­
zowieckiego zajścia, że wymieni­
my tylko krwawe -zajścia w Czy- 
żewie 5 stycznia i najście na Pic 
kuty.

Metody „uspakajania" ludno­
ści polskiej zastosowane w Wy­
sokiem Mazowieckiem były , na­
szym zdanie^, najzupełniej fał­
szywe i przyczyniały się raczej 
do rozjątrzenia stosunków. Nad­
to były kosztowne, absorbując 
wielu policjantów w ciągu kliku 
tygodni na terenie tylko jednego 
powiatu.

Jeśli nastąpiło jednak uspoko 
jenie to .p o m im o , a nie dzięki 
zastosowanym represjom.

Splscii ftapiftMw igdowsMtfg
‘ pntąciw MoSskiemn pnemvsIow( w Łodzi

D em aask u iem y  iPOD-atę vi e r s a n id w ! !
JiODZ, 6.2. Jedna i  instytucji nie, straty ich byłyby nolusaluc. 

dobroczynnych, opie-kująca tię o - , Cata ich produkcja lub jej znacz- 
mamnlałym ('-Jaj© s ę, te ultrs na częśc zostalaDy w magazynach
sanacyjny pos Warner opiekuje 
się nią) otrzymywał* rok rocznie 
pewne datki od iódzk:ch firm 
prz< mysłowycb

PruW ukac{a k ip iU iis to w  
' ż y d fw s * k h

W tyin roku fumy żydowskie

i uległaby do nowego sezonu cał­
kowitej dewaluacji, bo w nowym 
sezonie będzie nowa moda, nowe 
wzory i nowe desenie.

Dywersję ł przeprowadzić ma 
wspomniane ' przedsiębiorstwo, 
które dotychczas z tego rodzaju

jedna po drug.ej odesłały aweota Pr°dukcją nie miało prawie nic 
rza instytucji j 'kfl itkićm, pod* wspólnego. Ryzyko jej jest stó

sunkowo niewielkie. W  - naj­
gorszym razie, jeśli wpadnie ze

F r ć g m y c a f i  d e w i z y
w  io łq d is t h  żyw ych łtoni

W  niezwykle pomysłowy, ale 
wstrętny sposób przemycała ban­
da oszustów dewizy do Gdań­
ska. Sposób polegał na tym, że 
przemytnicy kupowali stare ko«

jąc różne ogólnikowe ’  powody.
Prawdziwy powód * odmowy do-1 
rocznego ■ datku podała firma 
Ejtmgonów. W  twierdzy tycn so­
wiecko - amerykańskich żydów 
oświadczono kwe»tarzowi z całą 
cyniczną otwaitością, że wszelkie 
decki 1 ofiary dla instytucyj nie 
żydowskich zostały skreślone.
Przywrócone zostaną dopiero wte 
dy, gdy stosunek do żydów w  
Polsce ulegnie zmianie.

Ejtingoncwie dorabiają się na 
konsumencie po'skim, któremu 
podsuwają swoje perkaliki, skar­
petki, pończochy i rękawiczki 
bądź bez żadnego stempla firmo­
wego bądź ze stemplem firm 
chrześcijańskich, które znaiaziy 
się w ich rękach, jak np. pabjani- 
cka firma Kindlera.

Byłoby pożądane, aby konsu­
ment polski, kupując manufaktu­
rę i galanterię włókienniczą do­
brze informował się, z jakiej fa­
bryk5 aany towar pochodzi.

Su*sek przeciw firmom 
chrxe£cit&ftskim

Od dłuższego czasu w koi»ch 
przemysłowych łódzkich powtarza j 
na jest informacja, coraz ściśle; ' Oświadczenie min. Becka 
w szczegółach precyzowana o za- j 0 postulatach emigracyjnych,

swoimi sezonowym: tkaninami —  
to straty zapłacą —  wierzyciele 
Ale rynek zdezorganizuje i nie na- 
wistnym dla żydów firmom chrze 
óeijańskim zada bolesny cics. Nie 
ulega zresztą wątpliwości, że za 
planami dywersji kryją się umo­
wy zabezpieczające interesy fir­
my, mającej odegrać rolę kolum­
ny szturmowej żydostwa w walce 
z polskim przemysłem w Łodzi.

Jak d ługo leszcze?
Zapytujemy: Jak długo jeszcze 

hodować będziemy w Polsce sy­

stem gospodarczy, który popala  
żydom dezorganizować produkcję 
i zbyt w naszym państwie? - ■

Jak długo jeszcze utrzymywać 
będziemy system, ktOry pozwala 
żydom bezkarnie wzniecać w du­
szach poiskich robotników niepo­
kój i strach przed bezrobociem, 
które nieuchronnie towarzyszy 
każdej dywersji na rynsu, orga­
nizowanej na rzecz żydowskich 
podbojów i zwiększenia żydow­
skiego stanu posiadania w prze 
myśie? ‘ 1 .

Centrala: Warszawa, Nowy-Swiat 19. Oddziały 
w Warszawie, Wilnie i Krakowie Konto P.K.0.7192. 

JCiqgnieme I-ej klasy rozpoczyra się l8  lutego. Za- 
I mówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą.

Orog a
O d  £ v f f  d n  r a j a .

przez Kongres F.P.S.
mi klej, si.eri.onej przez narodową de- 
nwki«CK w pt êde dniu wojny świa-

krojonym na wielką skal* spisku ? siormutov anynn *  Genewie, ma- 0 Uftćfe suudS
wielkich firm żydowskich na pew jące przeciwdziałać antypolskiej cze problemu żydowskiego (równe 
ne firmy chrześcijańskie. M 5wiljiecył rozpętanej przez żydów w prawa i równe obowiązki, oraz postu- 
się nawet, gdzie odbywają się na-f Amei-yce, doczekało się znamien- t^ rtl‘

Partii.rady spiskujących żydów i kto w j nych komentarzy w „Naszym
nich bieize udział.

Plan dywersji przewiduje wy s
nie, następnie wkładali im przez! produkowanie przez jedną z naj 
gardziel rulony pieniędzy zaszy-; większych firm “żydowskich kilku 
tycn w ceratę.

Przeglądzie". - -

G d /is  rów nou rswnienife
Przedrukowawszy tekst oświad-

aa rynek.
Produkcja sezonowych tkauin 

modnych, używanych przeważnie 
na letnie suknie damskie,,, jest

Konie te przeprowadzano nar 
stępnie przez granicę do Sopot 
lub Gdańska i tam zab jano je, 
aby wydobyć pieniądze z io łą j-

bnrT^błlr-611 know any i bar* * specjalnością Jmku wielkich firm 
arzynski sposob przemytu wpa- Ł c i j a ń s k ic h  z zakładami 

d y władze przypadkowo. N a Seheiblc rawskim) na czele, żydzi 
Ze wz^ dow śledztwo dal- d hcz,fl nie laurn v

sze szczegóły trzymane są w ta* ^  branż#r pdyi ^  ona du-
jemincy. i ^

Okazuje się, że przemyt ten u-, 
rrawiany był od dłuższego czasu.

Tajemnica powadzenia
Prod ,kcja radioodbiorników rozpo­

wszechniła się bardzo, bo też i zapo 
tr-ebowanie na aparaty radiowe wzra­
sta r.ieustaar e. Ale tutaj nasuwają się 
pewne refleksje. Oto ia czoło t.rpyf_ 
wysunęły się radioodbiorniki superlie- 
terodynowe: l ord, Magnat, Arysto­
krata oraz odtrórnik Premiei — krajo­
we] rabyki Teleturken. Zastanówmy się 
jat m to czynnikom te aparat\ za­
wdzięczają swoje nadzwyczajne po­
godzenie0 Dlaczego właśnie te od­
biorniki są stawiane przez tysiące ra­
dioamatorów za wzór doskonałości?.- 
Kosztowne, precyzyjne maszyny, do­
brze wyposażone laboratoria do prób 
i kontroli, wykwabfntowany zespół 
pracowników, techników i inżynierów 
—  wszystko to daje rękojmię, te każ­
dy odbiornik, pochodzący z lej fabry­
ki, jest doskonały, a przy tym jest 
wokrutme spra *dz< ny, wypróbowa- . r , ’ Q%' 7J T
ny, zarwm dostań e się do rąk nabyw- naoKoro świata, Da )ą c  r y n
cy Nic dziwnego, że taki odbiornik 
dz ala znakomicie, bez zawodu, że po-

iej solidności przy fabrykacj5. A  
solidna fabrykacja kalkuluje się 
tylko na dłuższą metę. Żyd zaś 
z reguły na dłuższą metę nie 
kalkuluje —  wszak na plajcie 
tafcie moira zarobić, a później 
zacząć na nowo pod świeżą firmą 

Tak jak sprawy dzisiaj stoją 
wielkie chrześcijańskie firtr.y 
gros swoich środków an/iź iją w 
tej właśnie produkcji. Gdyby uda- 
ło się zablokować im sprzedaż, 
chociażby tylko w jednym sezo

w  w o jn ie  z Japonią

Po jednej stronie „niepodleg­
łościowcy", a po drugiej antyse­
mici. Żydzi oczywiście z ,,niepod­
ległościowcami". Jak tow. Nie- 

w Polsce
 Y,  ------,  ----- na- Nalew­

ami dopiero uldu|,‘on.y ^ U n ‘e KlZyiem
jeanywi z pł*t, pp^afciaitłnwycłi, do- Niepodległości, 
wwa-jemy się, ii minister Beck wy-, l ih r a ł  c ip  u, nFdS ł
oM ^  z pozycji, ajętej prze/ dek-1 ^  s ,e  w

pc hiie podćtm* wrwiitowej se Przeć’ studencką rewolucją an-

milionów metrów tkanin drukows : tzenia ministia „N»sz Przegląd ‘ 0Dejmie
nycn na sezon letni i rzucenia ich stwierdź^: ' władzę, to każdy sklep

ą«c|ę
sji tłfowej.

I niżej: !
—  Z  z&dowoteoKui stwlerdrur., l i  

w obecnym stadluin orłentacj. MSZ. 
kwestia anicracyjt. kształtuj, się na­
wet „ostrzef dia tufnow-i rtwunej ",1 
•iJżrh d)t htdaości ł/dcrwiuej.

Żydzi sami żądaj a równoupra-

tyżydowską przestrzega godnie 
sam wielki niepodległościowiec, 
p. Leon Berenson na łamach 
„Robotnika":
— Nie o „przerywanie wykładów”, nie 

o zakłócenie sp rimju na tych wykh 
dajh, a c zupełnii coś hmego cnodzi

Rosji Sowieckie! w ewentualnych pak-
zostaia

siada niezwykłą selektywność, welki 
zasięg, ton czysty, naturalny, piękny 
o barwie, która może byc regulowana, 
ie sk-zynka takiego aparatu jest tak 
wykwintna i może być ozdobr każde­
go salonu. W tych oto całkiem natu­
ralnych czynnikach mieści się właśnie 
tajemnica powodzenia i pr»pvtu na ra­
dioodbiorniki Telefunker (R).

Znany przemydowiec czecho­
słowacki, zuamej firmy obuwla­
nej „Bata" we Zlime na Mora- kolektywnychi pominięta
wach, J. A. Bat‘a od cilku tygc d -, kroczy
ni znajduje się w podróży handlo- tu no Unił min Becka, tak os«ro kry­

tykowanego w pie-w jzej części plat­
formy, cŁy tez pozestawia sobl furt-

_. ke dte dalszego lawirowania oomiędzy
Obecnie ; o fic ja ln ym  krraen francuskiego fron

wnienia. Czy należy rozumieć, że młodym iaszystom, zaprawianym do 
domagają się, by m in is te r  Beck **»« p n f  l«n»wmków Ł«ganizowa- 

, • , . . , nej roboty polityczne
zaostrzył swe stanowisko wobec Minister świętosiawsrii nazwał to 
ludności żydowskiej? „psychicznym rozbrajanien Polsk”,
u ,  __ .  Pirtnlfa Składkowski mówi* o anarchii,
M C SK W 3 sam a przy jo Z iC  aie nk uwypuklono, ża jest to ubojo- 

Kongrefe P, P. S zajął w spra- włenk szeregów .Modzie* • ..naród- - 
wach polityki zagranicznej aha-! we>” ^adr, tzodł^pych uar
łakterystyczne sttanowisko 
mentuie je w „Naszym Przeglą­
dzie" p. Natan Szwaibe;

— Wprawdzie potrzeba w *inocnle­
nia sB zbrojnych Prłskf motywowana 
jest wyląc/nie niebezpieczeństwem.
^rriącym Pobce oa strony za bod­
nie]. Ltcz w zachw alaniu oolityki 
zbtorowego bezoieczeństwa wjrmienio 
ne są jedynie tojusze obronne z pań­
stwami dcinokjatyo.nvmi Eut ooy - a

■ I nej dyscyplinie spiskowej — że jest 10 
Ko~ j zakrojona na modle rewolucyjną akcja 

stałego niepokojem, wfchrzenir nie­
oczekiwanych napadów, dezorgantzri 
wama — ż« jesi to powolne, ale s; ste- 
matyczn przygotowywanie do takiegr 
genei alnego udei zonla, którego skutki 
odczuje nie tylko poszczególny bez­
bronny student, 'ecz i spokój społecz­
ny Państwa

Socjalista, rewolucjonista i nie 
podległościowiec p. Berenson

chód niej, podczas gdy sprawa udziału j itaje w obronie zagrożorego „spo

ki zakupna i zbytu w różnych czę­
ściach kuli ziemskiej.
nadeszła do ZHna wiadomość, ie tu ludowego, 
przybył do Bombaju. Przez dłuż- Linia P P S .  jest prosta. Kru­
szy czaa zaznajamiać się będzie, Cjata państw „demokratycznych" 
z rynkami Indy j angielskich i ho- j przeciw państwom „feszystow- 
lenderskich, gdzie zamierza sto- , skin ". Jeżeli do tej krucjaty przy
czyć walkę z konkurencją japoń­
ską.

6 . X  U. szalsle
Znów aresztowanie czerwonego wodza

MOSKWA., 6.2. Jak słychać, 
szef czerwonej armłi w Taszkien-

Ks^ąże Michał
w y z d ro w ia ł

BUKARESZT, 6 2. Następca 
tronu w.elki wojewoda ka Mi­
chał wrócił całkowicie do zdro­
wia i opuści klinikę we Floren­
cji dnia 6 bm.

cle, gen. Tubenko, z*»«tał areszto­
wany przez organa G. P. U. i od­
wieziony do Mcskwy . Gen. Tuben 
ko w r. 1917, podczas ruwolucji 
październikowej odegrał wielką 
rolę J przez cały czas zajmował w 
czerwonej armii wybitne stanowi­
ska. Gen. Tubenko w  'woim cza­
sie był żonaty x p. Kołłontaj, po­
słem sowieckim w Oslo. Gen Tu­
benko został aresztowany pod za­
rzutem ffprzyj&iua Trockiemu.

łączy się Moskwa, to cóż na to 
poradzi P. P S ? Trudno odrzu­
cać sojuszników, choćby niepro­
szonych

Ktd w a lc zy i 
o n\ pod leg łość?

Kongres F. P. S jedna sobie 
poparcie w kraju. Poparcie rytu­
alne. Czy*amy w „Robotniku":

—  Kong. powziął ponadto sp 
cja.n? uchwałę potępaijąc? jak naj­
ostrzej agtti :je na rzecz pogromów 
antyżydowskiej i całą kampanię obo­
zu t zw. narc joweg® wraa z częścią 
obozu „sanacyjnego" (.grupa p. p 
Budzyńskiego, Ba .nna Hoppe i t. d. 
w Sejmie z r. 1935), Kampanię, ktora 
•mSuje przerzucić w«zelkie problem*

riebadowj społeczmi - giwpiidarczej 
katturataj kraju, wszelkie omblemy 
bnpł*cz«ńatwa i obmnaokci *’* « *  

na jadną tyfko... l.wełś. żvdow*ką. 
Jest tó nawrói <k> psychozy antyse-

koju społecznego" Tym poważ­
niej trzeba brać to ostrzeżenie. 
Tym bardziej, że...

—  LfemOrtracia .JolsKa, i  w ple.w - 
szv.ti rzędzie socjaliści siaie uwydat­
niają ścisła nierozerwalną łączność po­
między akademickim rozra:hem, a po­
czynaniami taf’  /Howąfcim: i przę­
śl, ega i masy lodowi przeć niebez- 
piecz-isrwem, płynący-r ze żrodia ob­
cego, —  od strony aąentur, które spo­
glądają radosnytr okiem n a  "ieustan 
ne knarchizowanie naszjgo żyda m. 
od. ktku oilodzłeiowm

I znowu ostrzeżenie orzed ob­
cymi agenturami trzeba brać 
bardzo poważniej. Albowiem o- 
strzega nie kto inny, tylko p. Le­
on Berenson, filar P P. S.. nale­
żącej do II międzynarodówki, a 
więc człowiek, świadomy rzeczy.

K ulturalnu rai na ztem*
Powodem tych gromów jest 

fakt, że Polacy ni echcą się zde­
cydować na kulturalne załatwie­
nie sprawy żydowskiej. A  jakby 
ono wyglądało? Poucza nar w 
„Nowym Dzienniku" p. Schwarz 
bart

— Kulturalne rozwiązanie zagadnie­
nia żydowskiego leży zatem — jedynh* 
I wyłącznie na plaazczyznie włączenia 
ąpohrzeńatwa żydowMri*f<> do pro

wewnętrznego uzdrowienia pań­
stwa

To je«t jtdyny punk wyjścia dla —

„ jak iegoś  Kulturalnego spo-^ou io z  
wiązania spi awy żydowskiej”. Kon- 
aekweninw, jasny, 1 pusty 

Dziś już ludzie się .skarżą, że
w Polsce zanikła uczciwość, że 
nikt nie odaje pożyczek. A  co bę­
dzie, gay sprawa żydowski zosta­
nie rozwiązana kulturalnie? Wów I poprzednich...
czas zasady Talmudu wejdą do 
Kodeksu naszych praw. Nie wie­
dzielibyśmy, co nas czeka, gdyby 
lwowska „Chwila" na ogłaszała 
co i jakiś czas złotych myśli z 
Talmudu: »

„Kto wspiera pozysrzką, jest wsps - 
niałonr ślnłejszt i sziacnemiejszy, niz 
ten, który \ ybierj jabnuznlk*

(Talmud oubbath).
W  myśl tej zasady dziadom ped 

kościołami należy „pożyczać". Nie 
oddają, jeszcze łają. Obiecują 
nam „kulturalny" raj

Jiatce $ez cdi
RAKIETA -  WEZŁEM. 

PRZYJAŹNI
K ró l Custaw szwedzki, w 

przejeźcLzie przez Brukselę, 
rozegrał mecz tenisówii ze. 
Spaakiem , belg ijsk im  m m -  
strem  spraw zagraiucznyck, 
73-lełni k ró l wygrał jednego se 
ta, a 48 -m io le ln i m iu is ier d rv  
giego.

Prasa belgijska jest : acham  
co ra  tym m eczem i stwierdza, 
że to w idomy dowód zacie­
śnienia węzłów przyjaźni m ię  
dzy obu narodami.

P iotrusia  jugosłow iańskie­
go, M ichasia rum uńskiego itd. 
nie pow inn i broń Boże wychc 
wawcy uczyć boksu Jeszcze- 
tnj w n im  zasmakowali, p ro ­
ponow ali potem  np. m in. Bec 
kow i — parę rund w ringu. 
Niew praw ny Beck obrywał­
by nokauty, a Polska musiała 
by się w tym dopatrywać —  
zacieśnienia pięści przyjaźni..,

PCLSCT KhóIOWlE  
B Y ł i l  t t O A M l

N ie ja k i P om er (czy  nie kre  
wny pana Pornpera używają­
cego nazwiska P om irow sk i? ) 
opowiada, że Po lacy  w ybrali 
na pierwszego swego kró la  
Abraham a Prochow m ka, k tó ­
ry jednak p rzez skromność 
zrzekł się tronu i kazał wy­
brać kołodzieja  P iasta!

Po  śm ierci Zygm unta Augu  
sta Polacy, za namową Radzi­
wiłła (pew nie dziada Janusza 
z Czasu), w ybrali pachciarza  
Saula W ahla. Panow ał jeden  
dzień i  doprow adził k ra j d 
niebywałego rozkw itu . P o tom ­
kow ie W ahla  żyją po dziś 
dzień i w g ro n ii najblic.szycn 
cieszą się zasłużonym szacun­
kiem .

Uczony P o m e r przyznaje, 
że w źródłach nie bardzo jest 
o tym  mowa. No, ale następ­
ny żyaohistoryk będzie się w t  
powoływał na Pom era  —  jako  
na źródło, trzeci na dwóch 

1 za parę lat
istnienie k ró la  11 ai .a będzie 
„źródłow o“  stwierdzone, (k  ) .

P a m i ę t a j  

o bezrobotnych 
n a r o d o w c a c h

Wotu HłRzti wtiławaipl. a j  dhum  wlttańgo
na Targach w  Lipshu

Na tegorocznych Targach Wio­
sennych w Lipsku, odbywających 
Się w dniach od 28 lutego do 8 
marca włącznie, zobaczymy po­
ważny wzrost zgłoszeń fabryican- 
tów wszelkiego rodzaju maszyn 
wytwórczych. N a  szczególną 
uwagę zasługują tutaj maszyny, 
przyrządy, narzędzia i aparaty 
przemysłu włókienniczego, przy 
czym można zauważyć znaczny 
wzrost firar nowowystawiają-

cych. Na wystawie ujrzymj dużą 
ilość ulenszonych maszyn w.ó- 
kienniczycn o-az cały szereg zu­
pełnie nowych konstrukcji, tak że 
śmiało można powiedzieć, iż 
Lipsk da nam całokształt tego, co 
stworzył nowoczesny i postępowy 
przemysł włókienniczy, aby z po­
mocą ulepszonych i udoskonalo­
nych maszyn wydatnie podnieść 
wytwórczość.

2-krotnie skazana na śnuerć
Łińcuch zbroini zspitwadzM lą.pootopćr

MOGUNCJA, 6. 2. Dziś przed morderstwa syna i zatrucia swe, 
sądem w Moguncji toczyła się sen go męża restauratora, który b; rł

świadkiem popełn.onej zbrodni.
Za tę serię straszliwych prze­

stępstw Zorn została dziś dwu­
krotnie skazana na karę śm.erci

sacyjna rozprawa przeciwko 42 
letniej Violinie Zorn. która po­
pełniła szereg bestialskich mor 
derstw, a następnie dokonała

S k w  natiUrzc ifna
obsunął* się óo Bałtyku

GDYN*A, 6. 2. W  Jastrzębiej 
Górze nad otwartym Bałtykiem 
oberwała się dziś w nocy duża po­
łać skarpy nadbrzeżnej. Brzeg, 
który wznosił się tu prawic na 
wysoKość 43 m, obsunął się na 
przestrzeni około 40 m.

Obsunięcie sie takiej masy zie 
mi nastąniło na skutek gwałtow­
nej odwilży i podmycia przez wo­
dy opływające. Wielki* masy zie­
mi zsuwając się, uszkodziły wy 
stawione w ubiegłym roku na pla­
ży łazienki. O wypadku zawiado­
miono urząd morska.

Zaznaczyć należy, że tuż nad 
brzegiem położony jest park, w

którym znajdują się rzadkie oaa- 
zy flory nadmorskiej.

Nowa foiksfron?ć*wka
Wychodzący dotychczas jako 

tygodnik „Front Robotniczy", 
organ ZZZ (grupa Moraczewskie 
goj ma wychodzić obecnie dwa 
razy w tygodniu i rozpocząć tów 
nocześnie wydawanie codzienne­
go pisma p. t .  „Głos Powszech­
ny". Jest to impreza, którą arar 
żu je i najpri "-'.iopodobniej bę­
dzie kierowa -retarz general­
ny ZZZ-tu p ig . c h o ć  nie bę
dzie to organ oficjalny ZZZ.



Wicekról Abisynii Marsz. Grazian* z wizytą u jednego z wojowni 
czych plemion abisyńskich.

Oryginalny obrazek z Mediolanu. Śnieg, pokrywający ulice starannie zmieciono na ma­
łe sterty, rozłożone symetrycznie na jednym z placów.

Mekka jest jak wiadomo celem licznych wędrówek Mahometan. Oto wielki parowiec
zabierający pielgrzymów.

Na linii Nowy Jork —  Chicago wprowadzono luksusowe 14-os®bowe samoloty pasażerskie, 
<0 tak obszernych kab]nach, ie można sobie skracać czas lotu —  grą w bridge‘a.

Płk. Lindbergh podjął wraz ze swoją ioną lot z Anglii do Egiptu na samolocie zbudo,
wanym specjalnie dla niego

„Nagi-Nata". Sport kobiecy b. p°p ulamy w krainie Wschodzącego Słońca.

Dwa potęine krążowniki floty angielskiej: „Resolution" i „Ramilies" w drodze na ma- 
v newry.

Reprodukujemy oryginalne zdjęcie, przedstawiające jelenie przy 
paśniku w rezerwacie Parku N a ro d o w e g o  w Tatrach, podczas

obecnej zimy.

Ten się nudzi, czekając na tram­
waj.

Fragment brzegów otwartego Bałtyku, którym lodowe okowy na 
dają fantastyczne kształty. Zwały lodu stale narastając, przyczy 

mają się do zmiany krajobrazu nadmorskiego.
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1 cze
„Żywimy $1$ światłem sio ie tzn ym ”

R zućm y prcmylc św ietlny  przez 
p ry zm at na  Ścianę, a  u jrzym y sied- 
tn .o b arw n ą  tę c z ę  O w a  w stęg a  o 
siedm iu  ko lorach  zow ie s;ę  spek trum  
(od la c ń sk ie g o  słow a sp ec ta re  _  o- 
g iądać, p a trzeć), czyli widm o.

P o stęp u jące  ciągle ulepszanie p rzy ­
rządów  do b ad an ie  św ia tła , o tw ie ra  
coraz to  now e b o g a c tw a  prom ienia.

T d je .n n ic ie  prqLki
Po za  s ie d m o m a  k o 'o ram i, ukaza­

ła w kró tce  w stęg a  barw  rów nież i 
ciem ne prążk i, s topn iow o  co raz  licz­
n iejsze, k a r m  a to li w y k ry to  tę  ta ­
jem nicę, w ielę  m usiano d okonyw ać 
prób  z rozm aitym i c ia łam i. K ażde 
ciało bow iem  p o siada  w w idm ie sw ój 
w łasn y  kolor na  określonym  m iej­
scu . O w e zaś czarne  p rążk i, ukazują 
ce  się p rzy  rozk ładzie  p io m ien ia  sło­
necznego , pochodzą  z ciał będących  
na słońcu w  stan ie  g azow ym . N a 
przyk ład  na słońcu  zn a jdu je  się opar 
gazow y  sodu. B;ałe św ia tło  prom ie­
nia m usi przejść p rzez  ten gaz, zdą­
żając  do  z lem i, i o to  w  tej chwili na 
w stęd ze  ba rw  niknie kolor sodu, n 
ukazu je  się  cza rn y  p rążek . W ten  
sp e só o  z ^ c a łą  pew n o śc ią  zdo łano  u- 
sta łić  na  w stędze oa rw  składniki pro 
m ienia słonecznego . O d k ry to  n aw et 
g az  tak  zw an y  helium , n a jp ie rw  na 
stońcu, a  następ n ie  na ziemi.

SpskirosK op — zdrajca  
ko io ro w

Do n iedaw na jeszcze prom ień sło­
neczny „ u rzęd o w o '4 s trzeg ł sw ej ta ­
jem nicy .

N au k a  w ynalaz ła  n ad er pom ysło­
w y p rzy rząd , zw any  „sp ek trosko­
pem ". P rz y  jego pom ocy  sch w y tan o  
p rum ień  św ietlny .

V!7 sp ek troskop ie  m usiał on „zd ra­
dzić Kolory", i o io  dow iedzieliśm y się
0 zdum iew ających  rzeczach.

25 tysięcy p rtjik ó w
N a górze W ilsona w  A m eryce Pó ł­

nocnej zbudow ano  dla b adan ia  roz­
kładu św ia tła  w ieżę  56 m etrów  w y ­
soką

W idm o jesi tam  23 m etry  d łu^ą  
w s tę g ą  ba t w. F o to g ra fu je  się  ją  i 
szczegó łow o  b ad a . L iczba c iem nych  
prążków  w y n o si około 25.000.

Zatem  p rzejrzysty  p rom yk, to w ią­
zanka  różnorodnych  b a rw . Jakie są  te 
b a rw y ?  Z w ykły  p ry zm at szklany po­
da je  nam  s.edm ioburw ną w stęgę . M ia ­
nowicie p rom yczki ow ej w iązanki p ro ­
m ienia św ietlnego, z p ow odu  różnej 
długości fal, załam ują  się w  p ry zm a­
cie pod rożnym  kątem . M ałą część tych 
fal św ietlnych  m ożem y oglądać jako 
ried m io b arw n ą  tęczę.

Osiem azlesfęcio- 
tysiącznych m ilim e tra
P rzy  fa lrch  św ietlnych  rozróżniam y 

. d ługość fali o raz  szybkość jej d rgan ia . 
K olor czerw ony  załam uje się najsłabiej
1 d la tego  p o siada  najd łuższą  falę — 
osiem d z ie s ięc io ^ s  ącznych częśc i mi­
lim etra. F ioletow y m a o  poiow ę mniej
— cztery  d z :es'ęc io tysiączne  części m :- 
lim eira d ługości

800 b ilio n d w  drgniąć
A pod względem  szybkośc i d rg ań ?  

400 o>lJonów drgnięć  na sekundę i wi­
d z im y  c ze rw ień ; 800 b ilionów  d rg n ięć  
? więc d ru g .e  tyle, a m im y  fiolet. Oo 
kolorze czerw onym  fale s ta ją  się coraz 
k ró tsze  i szybsze. N astęp u ją  b a rw y : 
bom aranczow n, żó łta , zielona, jasno­
n ieb ie sk a , c iem im -n ieb ieska, f io le to ­
wa

P ro m ie n ie  poz&fioletow e
pozą  naszą  b a rw ą  fioletow ą znaj­

d u ją  się prom ienie pozafio letew e wi- 
dzłalrie na  kliszy, fotograficzne!, iub 
też u jaw nione przez d z :a !an it chem icz­
ne

Fala  ich sk raca  się do dw óch  az-e-
sięcio tysięcznych części m ilim etra, zaś 
szybkość d .g a ń  p o tę g u je  się do dwu 
tysięcy b lio n ó w .

Kolor czerw ony jest d rugim  walem  
gran icznym  dla naszego  w zroku , lecz 
n ie  d la  rzeczyw istości. Z a nim rozc ą- 
ga  »ię sfera zw an a  poza  eserw iem ą 
prom iem  cieplnych. S tam tąd  o trzy m u ­
jem y bezpośrednio  ciepło.

ży w im y  się Swfatfem
Ś w ia t ło  e .ep ło , p ro m ie n ie  chem iczne

—  tny  te czynniki prom ienia slontcz- 
nego, u w arunkow ują  w » zeth e  życie 
na  Ziemi.

N iezbitą  p raw d ę  w ypow iedział T yn 
dali, fizyk angielski (zm arły  w  roku 
i 6 9 3 ): „M y żyw im y się najczystszym  
św iatłem  słonecznem ”. N iechby tylko 
zab rak ło  jed n e g )  z tych trzech czyn­
ników , a byłoby po nas.

Fale eJeHtrycine

oo jednego m ilim etra do setek kilome- n y j i  w yżyn. Są tc  sygn& ij iskrow e z
trów . N ajdłuższe z nich w ysy łane są 
przez radiow e stacje  nadaw cze.

Prom ienie R oentgena i radium  (p ro ­
m ieniow anie o u kry te  przez M arię Cu­
rie - Sk łodow ską i nie m ające nic 
w spólnego z rad io !) daleko znaczniej 
przew yższa ją  pozaf:oletow e. >•

D tugość fali sk raca  się de  m iliono­
w ej części m ilim etra, podczas g d y  
liczba d rg ań  p o tęgu je  się  do  try liona 
na sekundę.

im k ró tszą  jes t lala, tern bardziej 
przenik liw ym  je s t prom ień. Prom ie­
nie chem iczue przenikają do kom órek 
tkankow ych  roślin, b u au jąc  ów  cudny 
św ia t roślinny. PrzentKliwsze są  pro­
m ienie R oentgena i radium . P o tra fą  
one przebić p rzeg rodę  o łow ianą kilko- 
trilim.et^owei grubości.

Prom ienie kosm iczne
W  obtatn.ch 20 latach o d k ry to  p ro ­

mie:,:e  zdolne dc t>rzerćknięcia kilko- 
m etrow ej blacny ołow ianej, ziowią się 
one: „p ro m ien iam i kosm icznym i".

„Dowódca nalcmi straio-fer nego 
ozn ajm ia ... balon d o s ta ł  się  w sfe rę  
niezni ernego zimna, Zam rożony... po­
łożenie oez w yjścia... Z dw om a moimi 
to w arzyszam i baruzo  k iepsko” U ryw ­
kow e te słow a to telegram  z zaw ro t-

dm a 30 styczn ia  1934 roku , ro sy jsk e -  
go balonu G ssoviachim , k tó ry  wzbił 
się do  w ysokości 22.000 m etrów .

Żaden syn Ziemi nie d o tarł do ty ch ­
czas tak  w ysoko w  przestrzenie  po­
wietrzne. Lecz koniec 1 tej w yp raw y  
straszny . -G o n d o la  ze w szystk im i 
p rzyrządam i jakie zaw ierała, rozbita. 
B adacze zabici.

W ięcej szczęścia  m iała w ołka wy­
p raw a do  stra to sfery  w m aju 1931 ro- 
ku. Profeso r P ic ca rć , S zw ajca r z po­
chodzenia, do tarł .w tedy  a o  w ysokości 
około 15.800 m etrów . W  czasie drugiej 
p róby w  sierpniu  1932 roku zdobył 
16700 m etrów .

A m e ry k an in  S e itle  t  końcem  roku  
1933 dotar* do w ysokości 19 kiłem e- 
trów , ' ’ ------ ----------J C ‘ ‘

Pow ód, dla Kiorego uczeni s ta ra ją  
się osiągnąć  tc w y żyny , to  chęć w y­
jaśnienia sp raw y  prom iem  kosm icz­
nych. -

Rc . d cie m aterii Ś w ia tó w
Prom ienie kosm  ezne odkryj w  roku 

1912/13 W ik to r Hess, ob e tn ie  profe­
sor fizyki w In s tru c k u  (A u stria , teg o ­
roczny lau reat N o b la). W znosząc się 
b a lunem  aż  do 5 k ilo m etró w  w g ó rę , 
s tw ie rd z ił is tn ien ie  ty c h  p ro m ien i i

o tw a ii tem san u m  przed n tu k ą  now e 
drogi.

Z nała :! on , że prom ienie te w nikają 
z zew nątrz  osłony pow ietrznej Ziemi, 
i to w te.i sam ej itości, zarów no  w 
dzień jak  i w  nocy Czyli w ynikałoby 
z tego , że słońce me jest źródłem  pro­
mieni kosm icznych.

Z czego p. w s ta i iw  iat
N ajw .ększ.j zag ad k ę  s tanow i sposób 

p o w staw an ia  tych  prom ieni. Zdaje się 
że m am y tu do  czynienia z rozbiciem  
sam ej m aterii św ia tó w  —  z przeksz tał­
ceniem sta łych  m ateryj w  prom ienie, w 
św iatło.

C zyżby w ięc m atW ia w szechśw iata  
przem ieniała się  w prom ienie? Stałe 
m asy p rzeobrażały  się w  św ia tło?

A skoro  cały św ia t w św ia tło  za­
m ienić się m oże, to  czy rów nież nie 
pow sta ł on że św ia tła?  M oże najp ierw  
byłe ciem ne prom ieniow anie, n a s tęp ­
nie zaś  pojaw iło  się prom ieniow anie 
św iecące i w idzialne? Czy zam ieni się 
w szystka  m ateria  św ia ta  w św ia tło , 
czy odw rotn ie?  Czy w szy stk ie  św ia ty  
d ąża  do zag ład y , czy now e p o w sta ją?

Przypuszczen ia  nauki! S tajem y u 
progu nowej zagadk i o  o lorzym im  za­
sięgu. B adam a prom ienia słonecznego 
w skazały  na ich ślad.

Obchód Ku czci Lelewela
we Lwowie

Niemal w zupełnym napomnie­
niu przeszła rocznica 150 a uro­
dzin j 75-U śmierci Joachima Le 
lewela. Godzi się przypomnieć 
choć w najogólniejszych zarysach 
postać samą i zasługi znakomite­
go uczonego. Uczyniło to Towarzy  
stwo Miłośników Książki w* Lwo­
wie na dwóch ostatnich pojiedre- 
mach naukowych.

Na pierwszym skreślił prof, dr. 
K. Hartleb sylwetkę Leleweia, ja­
ko człowieka i uczonego. Wszech­
stronna ocena tej potężnej posta­
ci — mówił jest dzisiaj irjdns. 
do przeprowadzenia ze wzgiędu 
na ogromny zakres jego zaintere­
sowań, prac, dzieł i studiów. Trze 
ha dc tego pracy zbiorowej szete- 
gu uczonych. Lelewel, to postać 
pod każdym względem oryginalna 
o *akroju walorów graniczących 
z genialnością. Uczony na miarę 
europejuką tworzy dzieła nowe. 
podstawowe, np. z "zakresu geogia 
fii historycznej, numizmatyki, 
azlejów porównawczych, historii 
filozofii, kapitalne, do dziś nieza­
stąpione. Dorobek obejmujący 
aziesiątki tomów- Własną tworzy 
metodę naukową, własne ujęeie, 
swoisty styl —  nawet pisownię. 
We wszystkim nowy, oryginalny i 
rnezaiezny od nikogo. Gzłowiek- 
myśliciel, działacz znów  na wjel- 
ką uiodłę, niecodzienną. Uczciwy,

i  W SOSIC
Z taienrnic chińskie,, kuchni

a p e ty cz n y , każd e  n a m k u  oddziel- s ta n o w ią  one. p ra w d z iw ą  ro zkosz  g a -  
'n ie ,  pod a je  się  jed y m e  n a  końcu  ob ia  
du ł Dyłoby rzeczą  w złym to n ie  jeść  
go , pon iew aż  da ło b y  się  w te n  sp o ­
sób go sp o d arzo w i do p o zn an ia , że się 
je s t  głodnym.. N ao g ó ł po jaw ien ie  się 
ry ż u  n a  s io ie , o rn aczs nom ec obiaou. 
L eci z a p ra sz a ją c y  n a  ob iad  zaw sze 
zam aw ia  jeszcze  o c z te ry  d a n ia  w ię­
cej, k tó ry c h  n ik t  nfe ty k a  i k tó re  
r e s ta u ra c ja  p o sy ła  do dom u, o ile  po­
zo staw ic ie  je j  sw ó j a d re s . C hiny  są  
ty m  n iez ró w n an y m  k ra je m , w k tó ­
ry m  je ś li  w as z ap ro sz ą  a s  obiad, z a ­
s ta je c ie  w dom u i ko lac ję  ' ‘

N aparstkow e k ie liszk i
Obok k ażd eg o  d zb an k a  z w ińem  

sto i m a lu tk a  f i l i ia a e c z k a , ja k  dl? 
la lk i, z a s tę p u ją c a  k ie liszek . Możecie 
w ypić  ty ch  f iliż an e k , ile  , zechcecie, 
lecz w olno w am  u p ić  się  ty lk o  n a p a r ­
s tk o w y m i dozam i I ro zp o czy n a  się 
iy m f  m in obiadow a.

K ażde  d an ie  w nosi „lę n a  odw róco­
n e j do góry  pokryw ie w ie lk ie j, s re b r­
ne j a m fo ry , n ap e łn io n e j g o rą c ą  wo­
dą. P o tra w y  są  b a rd zo  g o r s e t .  N a- 
oko cc p ó łm isk a  z p o tra w ą  z n a jd u je  
się  m nóstw o  ta le rz y k ó w  i m iseczek, 
z aw 1 s ra jąc y ch  niczllczoji- t a r t e  j a ­
rzy n y , p rz y p raw y  i w ie lobarw ne so-

s tro -e s te ty c z n ą . G ra  p o łączeń  p rz y ­
p raw  i sosów  p o zw ala  b ies i-a n tk o w i 
sto p n io w ać  d d w o ln it w ra ż e n ia  sm a ­
kow e i n ie jak o  p rzem ien iać  zadow o­
lę,lie  podn ieb ien ia  w ćwiczeni*-, m u ­
zyczne. Pum o. ljen to . P iu  fo r te . F o r-  
te , m a  non  tro p p o  Dolce. M aestoso . 
Do, re , m i, (a ... P ó źn iej do, do, re , 
mi . P ó źn ie j re , re , .n i, do. K ażd e j 
n ucie  o d p o w iad a  n a tu ra ln ie  ja k i  3 
o k reślo n y  pos., ja k ą ś  sp e c ja ln a  p rz y  
p ra w a , ja rz y n a , kw saek, am aczek ca  
p aszek , u c ru c ie  słodyczy , goryczy , 
p o d rażn ien ie  d z ią se ł, szczyp& n.e pod­
n ieb ien ia , sk u rcz  gruczołów ,

Jaskółcze gniazda  
i p łe tw y  rek in a

l a k ,  jak  w szystk ie  g odne  szacun-

U k a* n la  oię n a k ła u em  T r* » sk i. E - 
,re r ta  i M ichalsk iego  ja g o  8 -m y  to m  
B ib lio tek i P o d ró żn icze j k s ią żk a  M a­
rio  A p p e liu ra  p. t .  „K ry zy s  B uddy '
W k siążce  te j  A p ^ e liu s  z du żą  w n i­
kliw ości j  i n iezw y k ły m  o b iek ty w iz ­
m em  m a iu je  o b ra z  w spółczesnych  
C hin . M im o tru d n o śc i z a d a n ia , k tó ­
reg o  6ię p o d ją ł, m itho  roz leg łości te ­
m a tu , u d a ło  się  A p p e liu so w i n a k re ­
ślić o b raz  n iezw yk le  p la s ty c zn y  i ży ­
wo p rz em aw ia jąc y  do w y o braźn i.
C hiny w  o św ie tlen iu  w łoskiego a u to ­
r a  i y j ą  w alcz*  i c ie rp ią .

K s ią ż k a  zaw ie ra  szereg c iekaw ych  
op isów , sk re ślan y ch  w  fo rm ie  lek k ie j 
a  m im o  to  b a rw n ie  1 in te resu jąc o .
P o n iże j p rz y ta cz a m y  k ró tk i w y ją te k , 
w k tó ry m  a u to r  o p isu je  ob iad  w  r e ­
s ta u ra c ji  c h iń sk ie j:

Niczego m e m ożem y  
w yrzucać

Z aproszony  p rz ez  jed n eg o  ze sw o­
ich ch iń sk ich  p rz y ja c ió ł A p p e lią s  
p rz y b y w a  do  r e s ta u ra c j i ,  m ieszczą­
cej się  w  w ia lk im  cz te ro p ię tro w y m  
budynku  R e z ta a ra C jj bow iem  ch iń ­
sk ie  n ie  śn ia d a ją  się  z w ielk ich  sa 4, 
lecz z  licznych  m ałych  pokoików , z 
k tó ry c h  k a żd y  z a jm u je  oddzielne to ­
w arzystw o . W  jed n y m  z ta k ic h  po­
koików  z n a jd u je  się w ła śn ie  20 e só ł 
z n a jle p sze g o  ch iń sk ieg o  to w a rz y ­
s tw a , S z a n g h a ju , a u to r  o ra2 an tfi-  
t r io n  d r. H uong , -

,jZ a jrau jem y  m ie jsca . -SUżący po­
d a je  liczne ru o d e rz k i, zaw ierając*  
f rażone  n a s io ra  kaw ow e. W szystk ie  
posiłk i ch iń sk ie  zarów no  w y s taw n e  
jak  i zw y k le , zaw sze r o z ^ z y n a j ą  
się  od nasio n  kaw ona. N ie  są one 
złe!

—  U n as  w E u ro p ie  n asio n a  k a ­
w ona . ię w y rzu ca .

M y, w  C hinach  n iczeg" n ie m o. w ię ce j, p rz y s to so w an y ch  do k ażd e j 
żerny w yrzucać . J e s t  n a s  45o m ilio - j p o tra w y , zgod.ii< z d łu g o le tn im  do- 
nów  i w szyscy  m u sim y  jeść . j św iadczen iem  sz e fa  k u ch n i N iek tó re

P rzy n o szą  se rw e tk i. S ą  to  k aw ał- sosy m o żn a  ła tw o  p oznać  po  .el­
k i g ą b c z a s te j tk a n in y , c ias,.o  zw inlę-1 barw-.e, zap ach u  lub  sm ak u , ja k  np. 
t e  ja k  b an d aże  i u łożone je d n a  n a  to p io n e  m asło , sos p „m id  m r .y ,  m a-
S ru g ie j, n a  p o d łużnym  p ó łm isk u  |jo n e z o w y , cebulow y. Z czego  r a to  _  ...........................................

J e s t  Ich z 50, lekko  w ilg o tn y ch , g o  , ,Iliast S!i r o sy ’ o d s “ d ' i ^om  i ślimalcofuboni. P ią te  danie _
rących. tfUanf-  Ł *  ^ lel od^eczn> obia(Jy chlI-]sk it 5ą bez końc,  _  pr(y

W spółb iesiadn icy  w j ja ś n ia ją  mi, kom pożyftfe l i c z n y  w jp ra o o w a  ,^ .ę duszone w  kw aśnym  rzepaku  i

leżnośct od d o danych  sosów  n .a jący  
koieJno sm ak  szp a ra g a , a ra y n k ',  
p ieczonego  jab łka , pap ry k i, «era Cior- 

! gonso ią , karm elków  m iętow ych , ra­
b a rb aru . D ziesią te  d an ie  — ry b a  
m an d ary ń sk a  (kuzynka n aszego  p s trą ­
ga ) b y łab y  znakom ita , g d y b y  '  ku­
charz  n ie  n ik o tj iiizow ał ■ Jej sosem  
ty ton iow ym . Jed en aste  d an ie  — zr.ów 
słynny  sm ako łyk  chiński —  kaczka  
lak ierow ana , doskonała. B ierzę się 
tłu s tą  kaczkę, oL rum iei.ia  ją  n a  su­
cho n; o strym  ogniu -i  n iem al s ta ­
nie się  ch rup iąca . T łuszcz w y ta p ia ­
jący  się  z kaczk i z d odatk iem  róż­
nych az ia ty ck icn  p rzy p raw , je s t 
ow ym  jada lnym  lakierem , k tórym  
po lew a się  kaczki p o  w y jęciu  je j z 
ognia. P o tem  w y sta w ia  s ię  ją  n a  po- 
w ie t.z e  na  p rzec iąg  k :lku *odzin . Ż a­

ku o b iady  ch ińsk ie  _  nasz  rów nież  i ty g a ją e y  la k ie r  pr*yr =ra p ięk n ą  ty<
rozpoczyna  się  k lasyczną  zupą  z 
p łe tw  rekina. M a  o n a  w y g ląd  n iezby t 
zach ęca jący , let z  b a rd zo  przy jem ny  
sm ak rosołu z kury  z m akaronem . 
T ym  m akaronem  są  w iaśnie d roono  
pok ra jan e  p łetw y rekina.

P o  zupie  z p łetw  rek ina, z jaw ia  
się jak ieś połączenie  w ielkich rak ó w  
z Rzeki b łęk itn e j z k arłow atym i sko­
rup iakam i z Rzeki k.ółtej, w szystko  
obficie po sy p an e  d ro b n o  po siek an ą

w ą b arw ę. Sm ak m ożna o k reślić  ja ­
ko karm elek z kaczki.4

nieskalany, za to zgolą nieprak­
tyczny. Dc czynnej polityk:, dzia­
łania nie nadawał się. Nadzieje w 
nim pokładane musiały zaw.eść. 
Na takim tle yyrasta tragizm o- 
soby samej, jako żywota tak bar­
dzo bogatego. Opinia- społeczeń­
stwo pragnęło go widzieć polity­
kiem przywódcą powstania, dy­
plomatą. On był tyiko chorążym 
wyrazem programu, nigdy czyn­
nym działaczem. Do takiej tełj na 
skutek biaku decyzji tię nanada- 
wał. Stąd nieporozumienie, w 
konaejewencji prowadzące do fa­
talnych skutków dla kraju, za­
rzuty, nieuzasadnione pretensje 
do obwinianego. Ni tułaczce, na 
wygnuniu rown-et nie mógł spro 
stać zadaniom f potrzebom rozbi­
tej emigracji. Przyjmuje na sie­
bie rolę pokutnika za winy me- 
popełnione, oddaje się wyłącznie 
pracy naukowej, lam  znajduje 
zadowolenie i uznanie. Tytan wie­
dzy, jakiego nie' miała współcze­
sna nau^a europejska nieprędko 
znalazł epigonów, gdyż znaleźć 
ich nie mógł Stwarzał jedynie 
wielką szkołę historyczną

Nn drugim posiedzeniu kusćos; 
Ossolineum W. T WisioeH aał 
analizę walorów Lelewela jakr 
bibliotekarza ktiągozmorów uni* 
wers/tetu warszawskiego w la­
bach 181Ł— 1821 oraz przedstawił 
poglądy uczonego historyka na 
istotę, znaczenie i zadanie ksią­
żek, bibliotek f ich pracowników. 
Do tej grupy zainteresowań Le- 
leweTa należą jego pr*ce" „Dzieje 
bibliotek" (Warszawa 1617) i do„ 
skonały podręcznik bibliotekar­
stwa w drugim tomie monumen­
talnego daieła „Bibliograficznych 
ksiąg dwoje" (Waryzaw« 1826).

Ta publikacja wprou*dz« nas 
w dziedzinę prae i zastug biblio­
graficznych autora. „Księgi bi­
bliograficzne" to. - nitoceuiona 
wprost skarbnice wiadomość* * 
dziedziny księgoznawstwa pol­
skiego, która do dziś me utraciła 
na wartości a nawet aktualności.

O zamiłowaniu do ksiąg Lele­
wela świadczy fakt, tc mimo bar­
dzo niepomyślnych warunków fi- 
nantowycn zdwał on zcbrac dwu­
krotnie w tyciu wielki księgozbiór 
prywatny zasobny przede wszyst­
kim w d?,eła historyczne i rzad­
ko spotykany zbiór atlasów f map. 
Stosownie do ostatniej wok Le 
lewe Ja, cenny ten warsztat nauko­
wy stanowi dziś perłę bibliotek! 
Uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie.

» r Laiirietur Jesus c^ristus'
Zew radiofonii w atykańskiej

Techniką najnowszych czasów 
umożliwiła Papieżowi za pośred­
nictwem radia, bezpośredni i su#

Jak wszystkie urzędy w Waty- 
Kanslum Państwie Kościelnym, 
tak i urząd radiowy obsadzony

sy , słu żące  do p rzy p rąa rie itta  g łów ne- p ie tru szk ą  i cebulą. N a trzecie  danie 
go d tn ia . M ożecie np. spożyw ać  je  z ; był słynny  przysm aK ch ińsk i: gn iaz- 
p u re  z czosnku , c -b u li, rzodkiew ki, j da  jaskó łcze. P o czciw e jaskó łk i chlń-
A lbo z p o k ra ja n y m i '  b u cak am i lub  
s z p a ra g a m i, alłx> z s ie k an in ą  z k a r ­
dów  i fa so li, albo  z g rz y b a m ' i t n i f  
lam !.

Sos -  p o litu ra  m eb lo w a
M ożecie rów nież u ro zm a icać  soole

sk ie  w y rab ia ją  te  gn iazda  z pew nych  
w o d o ro s tó w  m orskich  C zuć zapach  
jodu , je s t to  p o traw a  w y b itn ie  a sep - 
tyczna  i an ty sep ty czn a  P o  raz 
p ierw szy  w  m ym  m arnym  życiu ja ­
dłem , nie w iedząc o tym , żaby , 
w zględem  k tó rych  mam głupie i me- 

k a id y  kęs, n a b ie ra ją c  z ró żn y ch  por- j m a[ n iep rzezw yciężone -uprzedzen ie, 
ee lanow ych  fil.ż a n e cz ek  ro z m a ity c h  i p raw dopodobn ie  dziedziczne. Podane  
suaów, k tó ry c h  do cażd eg o  d a m a  • w sosie  z w ina  ryżo w eg o , m ają  sm ak 
je s t  n ie  m n ie j n iż  oześć. często  z a ś  j królika.

T a jem n czy k a la fio r  
i la k ie ro w a n a  kaczka

i Z w yczaj cninski pod aw an ia  po­
traw  w  s ta n ie  rozdronn ionym , ogrom  
nie u tru d n ia  Ich to ip o z n a n ie  1 nieraz 
jrłata n ieprzyjem ne figle ropuehofo-

ie  se rw e tk i p o z as ta w ia  się  n a  P « m L  ™  V™”  sę. S ą  m iędzy  nimi do 
■ ka Gdy o b iad u jący  p obrudzi sobie !k °m d e . b -ó ące  szezrdem  rozkoszy  
mlue ^w idelców się n ie  u ży w a) l u b ! d la  podn ieb ien ia , s ą  n ija k ie , pozosta-

zechce o b e trzeć  zatłu szczo n e  w a rg i ,  
w ted y  s ięg a  po jeden  z ty c h  wilgnt-  
n ych  i ciepłycli p ła tk ó w . S łużący  
szybko jp r z ą ta  ze a to lu  b ru d n e  Ser­
w etk i.

Ryżu się n!e ]ada
Wmo p o d a ja  w  sp ec ja ln y ch  porcc 

łanow ych  naczy n iach  o d łu g ie j sz y j­
ce. Ilu  je s t  biesiad] ików , ty le  ty ch  
laczyń . W ino p ije  s ir  c iep łe , p raw ie  

g o rące . P .-dzone z ry ż u , p rz y p ra w io ­
ne w n iez n an a  m i oposob, m a  ono 
b a rw ę  m ocnej h e rb a .y , p rz y je m n j 
z lek k a  p obudzający  k w ask o w aly  
sm ak  P rz y p o m in a  nieco ro zw o d n io ­
ną i  o g rz a n ą  m a la g r . C hleba oczy-

D aiszym i od fal poza czerwOiń Ui w iście M e ma, zam "ast ' niego je s t  
są tale elelrtr>CŁit, Długoóć ich ałęga ryż wspamaie ugotowany na par7e,

w ia ja ce  Dodniebienie w niepew ności 
czy to  dobre  czy  n ie , s ą  p o d stęp n e , 
o b ra ża ją c e  tra d y c je  w aszeg o  eu rąp g j 
sk iego  g u s tu  i w y s ta w ia ją ce  n a  c ięż . 
k ą  próbę śc iank i w aszego  e u ro p e j­
sk ieg o  żo łądka. J a  np . I n a tm f iie m  
n a  ta k i  sos, letóry  n ap e łn ił m i f  nos, 
jam ę  u s tn ą  i p rz e ły k  ta k im  Smak -m  
i zap ach em  p o litu ry  m eb low ej, że 
aby odw en iiksow ać u s ta , g a rd ło  i 
żo łądek m u m'a łe m  p ośp ieszn ie  w ypić 
pół tu z in a  f iliż an ek  " d n a  In acze j 
..- trac iłb y m  tw a rz " .

Ob^ad -  sym fonia  
muzyczna

B iorąc  n ao g ó ł, k u c h n ia  ch u isaa  
je s t  p ie rw sze j a la sy , p o tra w y  są  ta k  
a r ty s ty c z n ie  oL m yślane i pedane, t*

k arczochach  na słodko, jjzóste dan ie  
_  ku ra  p o k ra jan a  na  cienkie p łatk i, 
p rzy rum ien iona  z szałw ią , osłodzona 
m odem , p o d k w aszona  octem , n a ta r ­
ta  czosnkiem , w reszcie  dz iw nie  orzy- 
k ry sta lizo w an a  i podań? na „k an a ­
p ie" z m archew ki i g roszku  duszone­
go w sad le, u b ran e  m łodym i pęda­
mi bam busu . Siódm e d an ie  — słod­
kie (słodkie dan ia  i lody podaje  się 
w  O iin ach  w środicu obiadu) m ające 
dw ie w ady  dia m egu  eu ro pejsk iego  
oodnieb ien ia : po 1) że by) to  ek s­
trak t m iodow y, podniesiony do po ­
tęg i N, p c  2) — że było to  coś nie­
słychan ie  lepkiego. Byłoby doskonale 
do sk le jan ia  s tłuczonych  talerzy . 
O srne danie znów  słodkie kuon-soo, 
sm aku jące  tak , jakby  się  gryzto  s ta ­
rą  ru rgę gum ow ą, napełn ioną sokieir 
m orw y D z iew ią tt dan ie  — kalafior, 
m ający  zapach  k a ia tio ri, lecz w za- i

gestywny wpływ ns wiernych w jest wyłącznie przez duchownych 
formie żywego słowa radiowego. I dostojników. Pierwszym inżynie- 
Dn. 12 lutego 1931  r. Papież Pius .em-szefem radiostacji w Watyka 
XI otworzył watykańską raaioata j nie był Ojciec Giartlrancnef (S. 
cję krótkofalową, przemową w ję-i J.) kilkakrotny doktór j prof. fi# 
zyku łacińskim. W ten sposób roz I zyki, dyrektor akademii papie- 
poczał swą pracę w służbie c h rz e .  skiej. Po jego śmierci (rok 1 9 3 4 ) 
śtijańskich idei najDardziej no> „astępcą jego został Ojciec Soc- 
woezesny instrument świata. corsi (S. J.), przedstawiciel Wa#

at kafl.  tykanu w Międzynarodowej UniiProgi am radiostacji w 
skiej, mającej więc specjalne za­
dania różni się wybitnie od pro­
gramów innych stacyj nadaw# 
cnych. Treścią swą wyklucza przą 
de wjzystsim wszelką rozrywkę, 
stanowiącą gdzie indziej przeważ 
ną częśt audycyj. Radio watykań­
skie jest natomizst organem ko­
ścielnej służby ouszpasierskiej i
informacyjnej. Charakter,ygtycz# 
nym jest, że w audycjach waty 
Kańskich językiem urzędowym 
jest łacina, poza tym jeanak prze-

Radiofonłcznej. Właściwym tecp 
nicznym kierownikiem rądićHftą- 
cji jest Cavaliere Mar oese (S. 
J . ) ,  dawpy radioinży-flier królpir- 
skiej marynarki włoskiej.

Radiową stacja jrząazoną w/g 
najnowszych zdobyczy techniki 
leży pośrodku ogrodów wątykąń# 
skich, tam tez w ponueśzoząniach 
dawnej mennicy papieskiej . w i­
duje się elektrownią, dostarczają­
ca ene-gii.

K r ó tk o lą io w e  s t a c j e  w a t j l i ą ń -
mawią się w nfch cudziennio w kie, bo jest ich dzisiaj dwie,
sześciu europejskich językach, W  
niedzielo i święta we wczesnych

di o sile 12 kw. Dracujące pą fa# 
lach: 69, 68, i 161, 20 —  słyszą

i zamyka każde nabożeństwo, idą­
ce na cały świat na falach ete­
ru: „Laudetur Jesus Christus".

popołudniowych j wieczornych go « e są na całym świecie. Kardypa- 
dżinach nadawane są t-ansmisje łowię i arcybiskupi wszystkich 
nabożeństw i specjalne audycję I krajów na z ie m i,  m-*jfc gm-nyid-a 
chorych W  wielkie święta kościel pory posiadają odpowiednie pd- 
ne nabożeństwa są transmitowa- blorniki, ażeby w każdej porze 
ne z Katedry Św . Piotra. Otwiera moc usłysztć glos Rzymu.

Watykańska radiostacja nadaw­
cza nastawiona jest na działanie 
dalekobieżne, dlatego nie słychac 
jej w Italii. Często można słuchać 
radiostacji watykańskiej w Pol­
sce, potrzebne są do tego jednak 
dość drogie aparaty wielolampo- 
we, posiadające urządzenia do 
odbioru fal krótkich.

Przemówienie Papieża w czasie 
śwńąt Bożego Narodzenia słysza­
ne było w całej Polsce, transmi­
towało je bowiem Polsicie Radi£ 
na wszystkie swoje rozgłośnie.

Czy zaprenu m erow ałeś już

A  3  C
Nowiny Codzienne!
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Wódka taniec L.
Znacie Y  ójtówkę", piwiarnię 

nie mniej popularną " wśród co 
sławniejszych pijaków, ni* nieje, 
nap lokal w śródmieść > u ? „Wój- 
tówkę" —  podrzędny bar, het na I 
Czerniakowskiej ulicy, odwiedza­
ny równie chętnie przez robotni­
ków, jak i ministrów, szoferów

Karnawał na przedmieściach Warszawy
Taki to jest ten brzuchacz z i ierze z bigosem i wypróżniona 

,,W ajtówki" Nikogo do słowa nie i butelka po wódce, 
dopuszcza, gości strofuje, ale jak —  Wisz par., bracie, —  plącze 
przypadkiem w dobry humor się z pijacką czkawką w glosie 
wpadnie, opowiada chętnie dzieje tramwajarz —  Podłe czasy, par- 
sw0jej Knajpy, najstarszej n a ' nzywe czasy, cziowiek haruje, w
Czerniakowie. Od tyłu, w ogród­
ku, hoduje czerniakowski Zagło-

arystof.. atów ? Często nad ranem ba ulubione róże, a z władz i u- 
i jji przed niepozorną piwiarenką rzędów nic sobie nie robi. Kiedy 
wy worna limuzyna, a panowie mu kazano przyjść do urzędu sa- 

* ii akacn odpowiednio już za- nitarnego wytłumaczyć się z bru- 
gazowani, rozgrzewają się tutaj aów w kuchni, wrzasnął na poli- 
wiakumitą polewką z piwa z żółt- cjania:
'ami i cynamonem. j _  Dwieście lat knajpę prowa-

Magnesem „Wójtówki" n.e jest dzę, wiedzą kto jestem! Genera- 
* pewnością wytworna sala, ani ły i komisarze do mnie przycho- 
t. zw. dobrze zaopatrzony bufet, dzili, to i urząd sanitarny, jak 
PoKoiki są ciasne brudne, w bu- mą do mnie interes, może się po- 
fecie znajduje się najwyżej schab, fatygować 1 
smażona kidoasa, śledzie i kisze-! Taki hardy jest; ha.dy, buń- 
nt ogórki Na ścianie w pierwszej ; czuczny, ale o złotym ercu „oj- 
raice w iantjo oKropny „Doho- ciec warszawskich szynKarzy". 
fflaz wymalowany przez jakiegoś Bywa, i e jakiemuś biedaczynie 
malarza - amatora: beczka piwa, kieliszek wóetk1 postawi, groyza 
z której leje się brązowy, pienisty nie policzy —  niech pije, mowi, bę
nektar prosto w usta opasłego 
smakosza Obok mucha w czło­
wieczej po.s mci, chuda i wynędz­
niała, patrzy z zazdrością na pi­
jaka Sens tego „fresku" rzuca 
się w oczy: Pij piwo, ł będziesz 
zdrów i tłusty!

C zern iakow ski Zagłoba
Największa atrakcja „Wójtów- 

ki“ to jej właściciel: nowoczesny 
Zagłoba, rubaszny, dowcipny, 
s brzuchem tal potężnym jak an- 
lałki piwa w jego bufecie, jeden 
1 najoryginalniejszych typów sta- ską kratę. Na takriach paruje 
rej Waiszawy. [gorąca kiełbasa z kapustą, goion-

Naiwnj laik dobija się do ta z grocnem, flaki —  leje się
ó «w i, ju i dobrze po północy.1 sta umieniem piwo i „czysta wy-
IWugo zalega cisza, zgrzytają borowa".
wreszcie rygle> ukazuje się w j Młodzieńcy w czarnych mary- 
órzwjach najpierw okazały _ narkach, dziewczęta w jaskra-
brzuch, potem rozczochrana gło- wych bluzkach i wielkich tar_-

dę mu żałował? Na panach z Oazy 
sobie odbiję...

„3 io lo g i& "  w in n a ...
W sobotni w-ieczór po wypłacie 

zapełniają się wszystkie podrzęd­
ne knajpki na przedmieściach 
Warszawy —  bary i restauracyj­
ki „Pod GoiąbŁ ieni" na Woli, 
„Pod Akacjami" i „Poa kamica­
mi" na Ochocie —  różne „Wój- 
tówrki“, ..Podhalanki ', „Pohulan­
ki". W  pokoikacn za bufetem sto­
liki przykryte obrusami w niebie-

właściciel*.
.»«- Czy kawy mozim dostać? —  

Pyta spóźniony gość nieśmiało.
—  Nim* tu żadnej kawy —  

“Wuczy wściekły Das. —
• 'w  To może neroaty?
’ Nima żaanej herbaty —  bas 
>l zmł jeszcze groźniej.

To co wreozcie może byc?
*- Widać, ta pierwszy ras w 

„WójKśwtre"! _ _  ^  r3iem gł0a 
grubi aa ncorznuewa nkwypo- 
v  edz- uą pegaraą dla ekanda- 
Kczne, ignorancji go£cia. _  \y 
„Wójtóv e , pan, -, polewkę z pi-

aetnych perłach na szyi r»czą aię 
kiełbasą, tańczą tanga i foxtrot, 
ty oplótłszy się ciasno ramiona­
mi Rozlegają się głośne mlaska­
nia przy jedzeniu i przy poca­
łunkach. ,

Tutaj nikt się nie krępuje, nie 
dba o fo~my towarzyskie Panna 
Marysia siedzi na kolanach pana 
Franka, doużuana z wypomado­
waną frj-zurą i gładzi go tkliwie 
po twarzy. —  f  ranuś...

Tramwajarz w czapce i długich 
filcowych cholewach trzyma kur­
czowo za rękę robotniku w grana-

wa »  żółtkami oię p1Jti minięto- towej bluzie. Przed nimi dwa ta- 
wie, gene,ał - a  moją, polewkę 
przyjeżdżają. Ot, co' __ Heicia' 
skocz no po jajka do spiżarki, 
rondel dc piwa! Zywol

Gcść steroryzowany siada i 
czeka Czeka 10 minut, kwadratu, 
wreszcie zaczyna się niecierpli­
wić.

—  Prędko ta polewka będzie?
—  Ale, jak to spieszno! W  

Oazie, czy Aarii to się czeku go­
dzinami i ani mru-mru. A w 
..Wóitówce" poczekać nie łaska?

robocie dzień i noc i co? Dlacze­
go pytam się, dlaczego takie pie- 
dkie życie? Gd czego mamy rząa? 
—  wali pięścią w stół. Wiesza się 
spojrzeniem na. twarzy sąsiada; 
czkawka go dręczy i coraz więk­
szy żal do całego świata. Sąsiad 
mruga prędko załzawionymi oczy­
ma, wreszcie tajemniczo szepcze 
mu nr ucho:

—  A tego... biologu pan znasz?
Tramwajarz odsuwa się do śeia

ny, otwiera szeroko oczy.
—  Nie znam — kon: taruje z 

rozpaczą w głosie
—  A  widzisz pen! — triumfu­

je bąsiad. —  j?kbys pan c-ioio- 
gie znał, to byś pan wszystko ro­
zumiał, nasz rząd byś pan też ro­
zumiał i w ogóle...

Tramwa jarz siedzi osłupiały. 
sSywry posąg zdumienia zaklęty w 
bezruchu jednym niepojętym sło­
wem: biologia. Wreszcie mruczy: 
„Cóż za cholera!..."

Ze w łg K d ó w  
puDiicy stycznych

Przy Lufecie wyrasta postać 
policjanta. Co£ tam szepcze i  go­
spodarzem Wśród gości lekki 
niepokój. Ten i ów wychodzi, ni­
by to tak sobie, od niechcenia, 
nia spiesząc aię Wcale.

Młodzieniec z kwiatkiem w du- 
tomerce przysuwa się do „pana 
władzy1, stuka wytwornie obca­
sami i zgięty w ukłonie powiada:

—  Pan pozwoli przedstawić 
się, panie komisarzu. Kowa.ski 
jestem.. W takim otoczeniu czio- 
wiek poni, wiera się, choć się nie 
jest byle kim .

Młoazieniec mowi długo, ukła­
da kuusztuwne zdania, które uta­
ją  świadczyć o jego przynależno­
ści do „lepszego" świata. Wresz* 
cie z czarującym., przymilnym u- 
śmiechem prosi:

— Panie komisarzu drog., czy 
nie zechciał Dy pan tak ze wzglę­
dów publicystycznych, temu dra­
niowi tam pod Ścianą w mordę 
dać?

Tę czarującą rozmowę p.zery- 
wa występ artystyczny. Dwie kra 
kowianki o nieco barokowych 
kształtach przytupują z całej siły.

ftfeaf pi^kiiAśCł
naszych czasów

W artykule pt. „Ideał piękno­
ści naszych czasów", nar. socj. 
„Korespondencja Prasowa" pisze 

Derhńskiej wystawie dzieł n<t* 
i.irza Wilhelma Petersena, ie 
jest on wyrazicielem współcze­
snych niemiecko - nordyckich 
ideałów piękności. Koresponden-

g j  A UPUJ 1 Y LK .0 D O SKO N A ŁE P O L SK IE  K O SM E T Y K I
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cja stwierdza z uznaniem, że np 
petersenowskie portrety kobiece 
łączą naturalność i szlachetność 
z całkowitym dopasowaniem się 
do „najwyższego celu naszych 
czasów". Korespondencja ze 
smutkiem wspomina dawne cza­
sy, gdy postaciom kobiecjrm w 
sztuce brrk było „szlachetności 
wewnętrznej". Petersen wtedy 
naraziłby się na epitet romanty­
ka i durnia. Znamienne jest —  
dodaje Korespondencja —  le Pe­
tersen, który dziś liczy 36 Jat, 
większość swych dzieł stworzył 
dopiero w ostatnich 3 latach, 
jak gdyby zrealizowanie przez 
państwo jego wiasnyęn ideałów 
wewnętrznych wyzwoliło tkwiące 
w nim siły twórcze.

ai drzazgi lecą z drewnianej po­
dłogi. Fubliczność zanomina o bi­
gosie, „biologii" i „obowiązku pu­
blicystycznym", walenia w mordę 
—  zastyga w zachwycie z widel­
cami przy ustach, a potem bije 
wściekłe brawo i rzuca się samj 
hurmem do tańca.

Wiwat karnawał na przedmie­
ściach !

Muz Gil m Fw da
W Dewoit w Stanach Zjedno­

czonych Ameryki Północnej, 
głównej dedzibie magnata „amo- 
cnodowegc, Forda, powstaje z ie 
go inicjatywy orai przez niego fi­
nansowane muzeum, poświęcone 
rozwojowi techniki samochodów. 
Sam Henryk Ford poświęca bar­
dzo wiele czasu oraz wydatkuje 
duże sumy pieniężne, aby zgro­
madzić w muzeum wszystkie 
pierwsze egzemplarze samocho­
dów t samolotów. Zaprzągł on do 
tej pr«cy szereg wybitnych znow- 
cćw, pozostaje w kontakcie z wła­
dzami lotniczymi i komunikacyj- 
nymi, wwsyła swoich agentów’, 
którzy z amerykańską dokładno-

cią wszędzie docieraji. * gdzie mu
żna tylko coś ciekawego zdobyć 
czy pozyskać dia muzeum- Ostat­
nio przeprowadź ł Ford pertrak­
tację z rodziną braci V lbc jra 
i Orville Wright. Oni to doko­
nali w roku 1903 pierwszego lotu 
na samolocie, przez siebie skon­
struowanym Loty te dokonyw* i 
tylko w linii prostej. O wirażach 
czy innych ewolucjach nie by>n 
mowy jeszcze wówczas Możliwo* 
ści tej uważano za coś baidzo od­
ległego. Model pierwszego Famc- 
lotu braci Wright znaiazł się jut 
w Detroit Wkrótce nastąnić cna 
uroczyste otwarcie muzeum

w.
tvlka ikibieły

r t f c  p  to *; i; u I-i n  «
2gmąl nieustrassony.wojo^ftik

Zdawałoby się, ie kto jak kto, 
ale Atylla, ów Bicz Boży. po, 
strach całego świata, najmniej 
mógł mieć do czynienia z kobieta* 
mi A  jednak... Przez kobietę sto­
czył najkrwawszą bitwę jaką zna 
historia starożytna, z lęki koLiety 
zginął zamoraowany zdradziecko 
w noc poślubną.

S tęp io n y  m ie u
Było to w owej burzliwej epoce 

kiedy to się „miało już pod koniec 
staroiy»nemu światu". N.ezwy 
ciężony miecz rzymski, stępił się 
i zardzewiał. Na kresach ogrom­
nego imperium stały zbuntowane 
legiony, dla których jedyną wła­
dzą był ich wiasny wodz. Nie by-

ludzion daleką była trosKu o ta- 
groione cesarstwo. Zniewieścia- 
iy-ch mężczyzn i znunzone piękno­
ści pociągał urok niezwyciężonej 
potęgi młodego barbarzyńcy

C bsarzdw na c $ w la ó c 7 a s ię
Nic tei dziwnego, ie młodziut­

ka siostra Walentyniaua III, sie- 
demna'toIetnia Honorya, poarai- 
niora, że zwłóczą z jej małżeń­
stwem, wpadła na niezwykły po­
mysł. Wysłała do Atylli gońców 

! z osv'iadczeniem, że pragnie go 
pcśluoić, niech więc pośpiesz? po 
nią i po należną mu z tego tytułu 
część Italii. Jako zakłaa przyszłej 
miłości posłała mu śiubny pier 
ścień.

Przyszły małżonek cesarskiejlo już komu brenić państwa. Wyż, . . . .
sze warsuwy wiewleściałe Łoniły ' aie przedstawiał się mteiv
.a  karierą i pieniędzmi Lud pr-- KronTkl Poda^ ’ bi’ł k
sty, gnębiony podatkami, uciska­
ny przez możnych, preestał się in

średniego wzrostu mężczyźni o 
nadzwyczajnie szeroKich barach

tm-esować losami państwa. £ym-|* wiełŚI^ f wie. Małe Skośne t
doI potęgi i chwały niezwyciężone czy> rzadka broda’ 
wieczne miasto,, złupione przez nos, i żółto-oliwkowa cera nada* 
Alarykń, przyczyniło się dv po- wa»y wygląd gnoma. Atylla 
gnębienia ducha. Wprawdzie Aia zdziwił się niepomiernie propozy 
ryk zmarł wkrótce a śmierć jeg< c&  księżniczki a sądząc, że ze 
uważano za słuszną karę za zuch-' -akniono, odpowiedział pogardli- 
wałstwo porwania się ua stolicę w>m milczeniem. Do Pu, mu prze* 
imperium Niemniej i cesarstwe się spieszyć, ile  nęcił go 
narażone było wciąż na najazdj A la ryk?
coraz to nowych plemion oarba W  szeaitaśeie .at v°ten, >yD' 
rzyńskich. Jak burza szli wteay-mn scine jidnai romaptycznj

gest księżniczki i postano wic go 
wyzyskać dla celów politycznych. 
Właśnie nie miał żadneso powoflu

p^zez Europę Hunrowie paląc i 
niszcząc kraje, przez które prze 
chodzili. Przerażony histeryk pi­
sze o nich ze zgrozą: „że w dziko­
ści swej przekraczał’ wszelką mia 
rę, nie budowali domów, nie pali 
li ogni. byli jakby przyrośnięci do 
koni, wielce wojowniczy okrutni 
i chciwi", a nadewszyFtko . ślepo 
wierni swemu wodzow. Atyui. 
Było to imię. które z przeraże­
niem i grozą powtarzano sobie od 
Morza Czarnego pc Atlantyk, od 
wysp brytyjskich po Afryką Ten 
człowiek niósł zn sobą śmierć i 
pożogę, łuną pożarów świecił so­
bie drogę dc stolicy. Jak niegdyś 
imieniem Hannibal,1'- tak teraz 
imieniem Atylli straszyły matki 
rzymskie swoje dzieci.

A ty lia  s ta ł się modny
Sławą młodegu. a niezwyciężo 

nego wodza, p^zeofsnęłą ię do 
atriujn Pań rzymskich. Z upoda 
baniem mówiono o jego waleczno 
ści i znakomitych zaletach Atyl 
la stał aię modny w ówczesnym 
zblazowanym świeeit. Na dworse 
cesarskim nie mówiono o nikim 
innym. Lekkomyślnym i próirvm

n in  m i  
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Zawody w piuclu
na odległość

W Stantch Zjednoczonych A- 
ueryki Północnej istnieje 14 klu­
bów, których członkowie zajmują 
się pluciem na odległość Rok 
rocznie przeprowaazane są zawo­
dy w klubach, a następnie irię- 
Uzyklubowu o mistrzostwo Sta- 
łów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej. W roku 1936 tytuł mi­
strza zdobył marynarz Eorgstom 
który zdobył rekordową długość 
piucia, bo 19,39 metrów.

do wojny z rtzymem. Odwołał się 
wi^c jednocześnie do obu dworó- 
Rawenny i Konstantynopola, aby 
mu dano Houoryę i w  posagu 
częśc państwa rzymsidego Dn 
remnie V.r?lentj*nian tłumaczył c? 
łe dzieciństwo czynu Honorii, któ 
ra zresztą była oddawnu :amęi 
na i nie mian nigay ułjmriejszo 
go prawa do cesarstwa, którego 
nie dsielono księżniczkom w  po­
sagu, Atylia oburzony odmową, 
wypowiedział wojnę.

N ó jd z i  L L łn a rz y ń c o n
Na wezwanie Atylli stawiiy «jT 

nieprzeliczone rzesze Markom^* 
nów, Swędów, fleriiow. Był? to 
armia jak na owe czasy watężna 
bo licząca około 700.000 ludzi 
A ty lla  prowaazii j'ą przez Ger­
manię w kierunku Renu. W  lipmj 
451 roku rozegrała aię straszna 
bitwa. Poległo w niej 300.000 łu­
dzi, a strumienie kro 1 spłynęły do 
rzeki Zwycięzcy nie było. Była to 
najkrwawsza bitwa',' jaką znał 
Świat starożytny, Nie iiadążoao 
grzebać ciał, a krew zastygaia w ( 
ogromne kałuże lub strumieniami 
płynęła po pobojowisku. Wyczer­
pane armie zawarły po«.ój. Ala 
niedługo cieszyła się nitu nie*: 
szczęsna Italie, W  rok później wy 
rusia Atylla znowu ta  podbój teę 
sarstwa Złupil Padwę ’ weroi 
Mediolan. Pntercoony oesarf za 
pośrednictwem papieża +*0on* 
Świętego zawarł pokój

M iłość w ie i ci y &zleło.«
Atylla zgodził się Lań chętnie, 

gdyż bał się obiegania Rzymu 
Bał się iosu Alaryka, zmarłego 
wkrótce po zdobyciu stc icj, 
Wieczne nrasto oo tyłu w.eków 
sprawujące rządy nad światem, 
choć już bezsilne, budziło prze­
cież jeszcze grozę— Syi sławy i 
czynów wojennych wracał Atylla 
do owego państwa, któremu coraz 
te inne granice kreślił mieczem 
niezwyciężonym. W  Galii pozna* 
piękną córkę króla burgundzkie-. 
go Eryku Mitosć zapłonęła w 
nim z całą gwałtownością, wła­
ściwą wschodniemu charakteru 
wi. Ale piękna Hildegunda nie 
odwzajemniła uczycit. Namówj*- 
na przez zawistnych s ia d ó w  za 
biła mieczem w noc poślubną ko­
chającego małżonka

Tak zginał niezrównany wio 
jownik i organizator Śmierć orni 
j a j ą c  go skwapliwie na polu bi­
twy przyszła doń podstępnie i 
zdradziecko

Starusfaw ęczetec&i

M a rtw ię  s ię .r.
pan wygląd mocno tra 

go, coś złego pana spotkało? 
Nenie... Konkretnie nic się 
tało... Martwię się po Dro,

Nie rozumiem...
Ach, panie! Gzy to trzeba aż 
iieć? Tyle jest rzeczy, które 

człowiekowi przyczynić 
•wienia. zwłaszcza w dzisiej- 
czasach!

T Wyznam Się panu, te cią- 
’tcze nje rozumiem. Powia- 

Ln> że nie spotkało pana nic 
’ .a Jednak pan się martwi. 
Gę Pafiekie zmartwienie, ale 
nam wątp^ w jego — rze* 
stość.

1 em '-'o pan chce powie-. 
: Jieunastenic*ńe urojema,
da Otóż nie. Mcje amar

tw ie u ie  jest n ie w ą lp j iw i e  r z e e ™
wmte Dowod — te j e przeżywam
1 czuję.

—  Czy będę niedyskretny je. 
żeli zapytam, jaka wobec’ teg,. 
jest treść tych przeżyć o tak przy­
krym zabarwieniu?

— To dosyć trudno wyrazić. W  
każdym bądź razie jest to treść 
bardzo obfita. Jest to po prostu 
aktualizacja nagromadzonych na 
przestrzeni pewnego czasu roz­
maitych przykrych wspomnień, 
nastrojów, niepowodzeń, zawie­
dzionych oczekiwań, niewesołych 
refleksji na temat przyszłości. 
To się gromadzi powoli, ustawicz. 
nie, narasta, dojrzewa, a wresz­
cie zaczyna — jeżeli można się 
tak wyrazić —  swędzić w duszy 
i — rozdrapane Uda drobiazgiem

— ukazuje swe mocno przykre 
wnętrze...

— Jednym słowem jest to —  u- 
żywając określeń łagodnych — 
pewien proces psychicznego wy­
dalenia.

—  Tak a  produkty tego proce, 
su są szczególnie przykre.

— Zaczynam trochę rozumieć. 
Niech mj pan jednak powie, czy 
ten jroces przynosi ulgę, podob­
nie jak inne tero rodzaju proce­
sy?

—  Czy ja wiem, chybs tak Ale 
zres2tą zawsze potem na „dnie 
duszy" j ',ak nozostaje sporo osa­
du, mętów I pozostałości po psy. 
chlCżnyeh reakcjach. Działa to 
jak zaczyn drożdżowy przy  wy­
twarzaniu się j gromadzeniu no­
wych obrzydliwe ści.

—  Mówi pan o tvch swoich do­
legliwościach ze wstrętem, a nie 
widzę, aby pan cośkolwiek robił 
dla uwolnienia się od nich

—  A cóż ja mam robić? To są 
zjawiska, na których powstawa*

nie i bieg nie możemy wpływać.
—  Eee... czyżby?
—  Pan wątpi? Pan chce przez 

to pov iedzieć, że te „dolegliwo­
ści" są panu obce? Trudno mi w 
to uwńerzyć. Każdy z nas, proszę 
pana, od chwili przyjścia na 
świat im ulega. Każdy nosi w so­
bie ukryty zaroaek tej choroby, 
albo predyspozycję do niej, Tylko 
że jedni czeście* i łatwiej jej ule­
gają, a inni są odporniejsi.

—  Ja się nie martwię.
Bo pan jest młody.

—  Tak, bo jestem młody. My. 
młodzi, mamy nad wami srarszy. 
mi tę wielką pizewagę, le... w o- 
góle mamy tak niewiele. Nasza 
dewJzą może stać się łatwo: —  
„Nie mam nic, chcę mieć wiele, 
mogę zdobyć wszystko". —  To są 
najgłówniejsze ogniw? procesu 
psychicznego, którego wynikiem 
jest decyzja ofensywy, Dlatego 
nasza zaca^nicza postawą wobec 
życia jest —  atak Atakując nie 
m»my czasu na martwieni!. Je­

steśmy ęzynni. Zmartwienie to 
stan bierny.

Natomiast wasza postawa jest 
mna, Wy mówicie: — „Mam tyle, 
ile zdobyłem, na więcej trudne 
mi liczyć, utracić irogę wszystko. 
Muszę więc bronić tego, co posia 
dam". — A więc obrona, defensy, 
wa No i —  wdzięczne pole ao 
zmartwień.

—  Ma pan niewątpliwy talent 
polemiczny i dużo zapału. Ale 
pan upraszcza rzeczy skompliko­
wane.

—> To najłatwiejsza ocena. Wrn 
cajmy jednaL do tematu, Czy w 
zmartwieniu pana istotne jest to, 
że pan czegoś Za!uje, czy też to, 
te pan się czegoś boi?

—  I jedno i drugie. Łaiuję wie­
lu rzeczy, które zrobiłem i wielu 
takich, których zrobić nie miałem 
odwagi, czy możności. A także 
oeję się wielu takich, które mogą 
mnie spotkać

—  Zdumiewające! Ma pan wi­
docznie bardzo wiele czasu i bar*

dzo wiele energii, które może par 
tracić na Żałosne rozpamiętywa­
nie przeszłości. Errr... Jak można 
tak chętme wstępować do grę^i 
czaru, którym zawsze je6v prze 
cież przeszłość. To jałowe i po­
nure. A przyszłość? Mair żywą j 
rozległą wyobraźnię, tle ranił 
nikt nie przekona, ze zrobię z 
niej najlepszy użytek, posługująt 
się nią przy stwarzaniu rzeczy 
które mnie mogą spotkać, ale któ 
re mnie nigdy może nie spotkają 
Szkoda mi czasu na to, Kied' 
przyszłość stawać się pędzie hę 
razniejszośeią, wtedy będę przy" 
najmnie: miał do czynienia z rze­
czywistością, a nie z wytworan 
mojej wyobraźni...

—  To, co pap mówi, jest bar 
dzo ładne, bardzo młodzieńcze 
bardzo —  krótkowzroczne.

_  ry ć -moj e_ aje dlatego właś­
nie Ja się nie mariwię, a psn...

— A ja się mariwię.



ŻYW Y DZIFNNIK

Pros*.^ clę Zosiu, zostań jesz­
cze chwile^kę. Mą4 mój nie abo 
nuje teraz dziennika, a chciała­
bym się dowiedzieć w jzystkicn 
nowości.

DALEKI ZACHÓD
Długo błąkał się Bill po górach 

Nevady, gdzie poszukiwał swego 
kuzyna wonna Wreszcie wpadł na 
trop i dotarł do uroczej doliny, 
gdide znalazł mały domek z ta 
bliczką „Szeryf". Pn-ed domkiem 
siedział brodacz i’ czyścił karabin.

—  Pan je3teif szeryfem tej do­
liny? —  spytał Bill.

—  Tak jest.
—  Bogu azięki1 Teraz Odnajdę 

Johna.
—  Nie, Johna już nie ma.
—  Mówiono mi, że miecszka w 

odległości strzału Karabinowtgo 
od pańskiego domu, szeryfie.

—  Tak jest. I dlatego cie żyje.

PRZEW IDYW ANIE

Salomonowy wyrok

—  Chcę cię tylko zawiadomić, że 
dziś przyjdę wcześniej na obiad.

W C U K I E R Ń  
NA WIERZBOWEJ

W  nowej cukierni przy ulicy 
Wierzbowej wiszą iabliczki z na­
pisem „Nie palić." Gcść, Który 
przyszedł po raz pierwszy, zwraca 
się do usługującej panienki:

—  Łą.iwo napisać, że nie wolno 
palić. Czy naprawdę ?

—  Tak, proszę pana, nie wolno.
■— A  skąd tyle niedopałków?
—  To po gościach, którzy sie o 

t*» nie pytają.

TEN TRZECI
Pan X. siedząc przy biurku w 

urzędzie, otrzymał telefon anoni­
mowy tej treści:

—  Szanowny panie, żal mi pa­
na. Podczas gdy pan załatwia in­
teresantów, pańska żo„a... pan 
mnie chyba rozumie?

—■ A kto mówi?
—  Mówi sąsiad Widzę wszystko 

przez *Kno z vis-a-vis.
Oczy wiście pan X. rzuca słu­

chawkę, wybiega z biura, wskaku­
je do taksówki 1 mknie do domu. 
Wchodzi i zastaje żonę w czułej 
pozie z obcym mężczyzną. Cóż ro­
bi pan X? Wyprowadza małżonkę 
do drugiego pokoju, wraca, otwie­
ra szufladę, wyjmuje dwa pisio 
lety i mówi:

—  Proszę. Będziemy się strze­
lać-

—  Czy warto? —  rzecze gość. 
—  Zróbmy coś bardziej rozsądne­
go. Jesteśmy wszak rywalami. 
Strzslmy w sufit, padniimy na 
podłogę i, kogo ona wybierze, ten 
przy niej zostanie.

Mąż zgodził się na projekt. 
Strzelają pif, paf! Walą się na 
podłogę.

Wpada żona Widzi dwa ciała 
Zawraca. Biegnie do łazienki i 
krzyczy:

—  Jureczku, uciekaj! Oni obaj 
nie ży ją  •

Pipidow ska Akaaem ia Lek  
tury znalazła się w trudnej sy­
tuacji. Jeden z je j  członku w, 
najgorliwszy b<,daj ze wszyst­
k ich  m iłośruk lektury stał się 
przedm iotem  w rog ie j a gwut- 
łow nej akc} ze s ilony  wetery­
narza pipidow skiego, oko­
liczności zaś sprawy były lego 
rodzaju, że wysoce ntrudiuały  
Akadem ,: je j  Jianowisko.

Oto przebieg wypadków. 
Pew nego dnia w „Gazecie P i-  
p iio w s k ie j“ ukazał się list o - 
twarty, k tóry  zrob ił w m ieście 
wrażenie trochę niem iłe. L ist 
wyszedł spod p ióra  dr. Kotek- 
Kotkiew icza, dotychczas zupeł­
nie spokojnego człow ieka i  z 
n ik im  w e di ącego kotów.

—  Poda ię  do w iadomości 
szanownych obywateli P ip l-  
dów ki —  pisał dr. K o tek -h o l- 
kiew icz, —  te  w dniu w czoraj­
szym przyszeał ao mrtie na 
szachy członek A kaaem ii Lek ­
tury, p. W alenty Ateński. Ro­
zegraliśmy trzy partie. Było 
nas ty lko dwu w poko ju  i  
m nie zginął zegarek. N ie  chcę 
nikogo oskarżać, ule, o ile  ze­
garek nie znajdzie się w ciągu 
24 gedzin, nie będę się k rępo­
wał w form ułow aniu  bardziej 
sprecyzowanych personalnie 
zarzutów. Z  poważaniem dr 
K a ro l Kotek-Koteck i, Lek. wet.

Skonsternow ani p ipiaouna- 
nie czytali pism o, k ręcili g ło ­
wami i k rzyw ili się z niesma­
kiem . IV południe, w kawiar­
n i „W ersa l", kłoś zagadnął A - 
teńskiego, co zamierza czynić.

—  Sprawa ma podkład p o li­
tyczny — oświadczył głośno 
pan W alenty  —  zignoru ję  ten 
nędzny paszkwil.

N aza ju trz w dzienniku po ja ­
w ił się nowy list dr. K otlJew i- 
cza.

—  Poniew aż m inęło  24 go­
dziny, a m ó j zegarek się nie 
znalazł, podaję do pubiicznej 
wiadomości, że buł to srebrny 
zegarek m ark i „Cym es" z ~tio- 
nogram em  .,K K K " ( pierwsze 
lite ry  m ego im ien ia  i  nazwi­
ska). Zegarek t »n  otrzym ałem  
w prezencie od p. Józefa K o- 
bgłkiewicza, za uratowanie ie­
go zarodow ej, anglo arabskiej 
klaczy „M edżidża". W yzna­
czam nowy term in  24-godzin­
ny na znalezienie się mego ze­
garka, co jeś li nie nastąpi, nie

ANDRE GIDE 
W MOSKWIE

Drobny epizod- którego nie opi­
sał w swej Książce Andie Gide.

Rzecz dzieje się nr Kremlu. Go­
ścia oprowadzają po gmachu za­
bytkowym i wreszcie wiodą go na 
wieżę, skad roztai za się widok na 
stolicę ZSRR.

Andre Gide zauważył jakiegoś 
obywatela o twarzy znudzonej, 
stojącego opok futerału.

—  Co tu robicie, towarzyszu? 
— pyta Gide.

—  Pilnuję sztandaru. W  tym 
futerale jest sztandar czerwony, 
który wywieszę na wieży w chwi­
li wybuchu rewolucji wszechświa 
towej.

—  A dobrze wam za to płacą?
—  Średnio, można wyżyć, ale 

zato posada murowana

Ir I' PLOM AC JA  
MAŁŻEŃSKA

—  Przestań że się dąsać. Kto 
ci powiedział, że już cię nie ko­
cham 7

—  Nikt mi nie mćwił, Rozum 
mi dyktuje, że tak źle ubranej 
kobiety nie możesz już kochać.

SPUŚCIZNA.
Drobny wytwórca gwoździ szew 

ckich, człowiek ubogi, zachoro­
wał ciężko Wzywa więc notariu­
sza i zaczyna dyktować swą ostat­
nią wolę:

—  Najstarszemu synowi zosta­
wiam pięćdziesiąt tysięcy, śred­
niemu daję • trzydzieści tysięcy, 
najmłodszemu dwadzieścia... Cór­
ce najstarszej daję czterdzieści 
tysięcy...

—  Przepraszam bardzo —  w trą 
ca notariusz —  ale mieszkanie 
szanownego pana, a zwłaszcza 
wygląd rodziny, budzą w« mnie 
pewne wątpliwości. Czy szanow­
ny pan istotnie rozporządza tak 
wielkimi pieniędzmi?

—  Ależ, panie rejencie — m*- 
wi chory —  ja zapisuję gwoździe 
do zelówek.

aędę się krępow ał w uyłosze 
nłu nazwisk osób, które m ó j 
zegarek widziały u p. W a len ­
tego Ateńskiego. Z  poważa­
niem  dr. K. K .-Rotkiew icz. 
Lek  wet.

P ip idow ianie, przeczytawszy 
list, ^ ok ręc ili głow am i z jesz­
cze większym niesmakiem,

—  Najw yraźniej grzebie fa ­
ceta —  m ów ili, krzyw iąc się —
0 g iu p i zegarek ta l e aluzje..

Tego dnia p. A teński cho­
dził po m ieście bardziej zde­
nerwowany, n iż w czoraj » na 
zwykłej kawce południow ej w 
„W ersa lu " odezwał się głośno 
ao jednego ze znajomych.
* —  Zdradziecka kampania  
polityczna, ja k ie j jestem  ofia ­
rą, zmusza m nie do przedsię­
wzięcia energicznych środków.

Oświadczenie to przy jęto z 
uznaniem, a jeden z p rzy jaciół 
Ateńskiego podkreślił lo ja l ­
ność, z jaką napadnięty nie re ­
aguje w sposób brutalny, lecz  
z powagą i goanoscią zamie­
rza przedsięwziąć - energiczne 
środki.

inny  przy jaciel raaził Ateń­
skiemu:

— D a j p okó j, W aluś, nie 
rozm azuj te j h istorii. Oddaj 
mu jego parszywy zegarek.

—  N ie !  —  rzekł stanowczo 
znakom ity lek tor  —  tu idzie o 
honor.

Naza ju trz nieubłagany we­
terynarz ogłosił listę 27-niiu o- 
sób, które widziały jego zega­
rek  u Ateńskiego i zagroził, że 
jeże li zguba nie znajdzie się w 
przeciągu  24 godzin, skieru je  
sprawę do sądu.

Naza ju trz w „Gazecie P ip i-  
dow skiej" ukazało się oświad­
czenie Ateńskiego.

—  Pragnąc uchron ić Akade­
m ię  Lektury  od nikczem nych  
ataków, jak ie  w związku z m o­
ją osobą powtarzają się syste­
matycznie w pranie, zaprzesta­
ję  brać udział w posiedzeniach
1 pracach A kadem ii do czasu 
rozpatrzenia te j sprawy przez 
sąd koleżeński P ip idow siacj 
Akadem ii Lektury. Z  poważa­
niem  W  Ateński

K rok  ten wywołał ogólne o- 
słupienie.

—  Popatrz, popatrz  —  m ó- 
w.li p ip id ow a n ie  —  o to go 
zajechał! i

Sam d ok tór R otk iew icz byt 
zaskoczony, a nawet czuł się 
trochę nieprzyjem nie. Z.awsze 
to z całą Akadem ią m iec do 
czynienia, trochę... tego... nie- 
bardzo —  zw ierzał się znajo­
memu  —  ale, do cholery, cze­
go m i nie oddaje m ojego  ze­
garka 1

Akadem ia zaś zeorała się 
juz iego samego dnia.

—  I  po kiego diabła nas w 
to wplątał —  skarżył się se­
kretarz sądu —  czy nie lep ie j 
było załatwić to w cztery o- 
czy?

—  N o, pewnie —  m ów ił ap- 
te karz, —  oddałby ten g iup i 
zegarek i  po wszystkim...

—  Tak to się m ów i —  zau­
ważył sceptycznie prezes Aka­
dem ii, k ierow nik oddziału R  
G. O. —  ale wyobraźcie sobie, 
coby to było, gdyby rzeczywi­
ście odesłał ten przeklęty ze­
garek. Zaraz by wszyscy po­
w iedzieli złodziej, u k ro ił  ze­
garek. A iak, to każdy sobie 
myśli, że coś w łym musi być. 
To  m ądry chłop, ten Ateński.

—  Rzeczywiście, a w dzisiej­
szych czasach zegarek też coś 
znaczy.

—  No, panowie, szkoda cza­

su, Musimy jakiś wy to k  wy­
dać.

D ługo radziła Akadem io  
nad sposooem wyjścia z sytu­
acji, o  na ra ju tiz  w „Gazecie 
P ip idow sk ie j"  ukazai się na­
stępujący w erdykt:

—  P  pidowska Akaaemia  
Lektury , rozpatrzywszy no 
piośoę akademika lektury,
W alentego Ateńskiego, zarzu­
ty, skierowane przeciw  niemu  
w prasie w sprawie zegarka 
m ark i „Cym es" z m onogra­
m em  KKK, ustaliła co  nastę­
pu je :

—  Zważywszy, że zegarki 
W . Ateńskiego są zbiorem  ko ­
lekcjonersk im , że pośpiech  
pracy kolekcjonersk ie j n iejed­
nokrotn ie  narzuca konieczność 
posługiwania sie gotow ym i eg­
zem plarzam i, zebranymi przez 
kolekcjonerstw o rów nież brz  
podania tytułu własności, zwa­
żywszy, że W . Ateński, jako 
wybitny ko lekcjoner i posia­
dacz w ielu nawskroś oryginal­
nych okazów kolekcjonerskich  
m ógł się obejść bez 1ego ro ­
dzaju ułatwień, uzyskując 
własny wyraz dla swych ko­
lekcjonerskich pasji — trudno 
dopatrzyć się w zacytowanym  
w prasie pi zykłodzie m om en­
tu rozm yślnej ekspropriacji

—  Że jednak wybitne stano­
wisko, jak ie  IV. Ateński za j­
m u je  w pip idow skim  k lek - 
cjonerstw ie, w szczególności 
zaś wysoce odpow iedzialna  
godność członku P  A. l.„  na­
kłada na niego obowiązek czu­
wania nad dobrym i obyczaja ­
m i k o le k c jo n e rs h m i, P . A L. 
wyraża przekonanie że zasto­
sowane w łym wypadku m eto ­
dy pracy przez akademika 
lektury przyczynią się do ob­
niżenia powagi ko lekc jon er­
stwa

W yrok  ten zrobił w P ip i- 
dówce prawdziwą furorę . D r.
Rotkiew icz, przeczytawszy wer 
dykt, zdębiał, przetarł oczy, 
drugi raz przeczytał werdykt, 
a polem  czym prędzej poszedł 
do tPW  Brscilii** • [

—  Pow iedzcie m i -  zuczął i opov ad? w towarzystwie 
wypytywać przy jaciół —  co ja  jaciół: 
mam  teraz ro b ić 9 Skarżyć czy 
nie skarżyć? Ba ja  teraz nie 
w iem : czy on m i gwizdnął R n  
zegarek czy nie gwizdnął?

STOP.

S Z C Z E L M  I TOŃKO
Bezrobotni Szczepko i Tońko 

wędrują pieszo ze Lwowa do 
Waiozawy, Rzecz dzieje się w le- 
cie Dochodzą właśnie ao Żółkwi, 
gezie ich zatrzymuje na szosie 
stary szlachcic i pyta:

—  Dokąd maszerujecie, chłop­
cy?

—  Do Warszawy pracy szuka­
my

—■ Wstąpcie do mojego folwar­
ku, dam wam zarobić.

Przyjaciele idą. Ziemianin wrę­
cza Szc^epkow. siekierę i poleca 
mu rąbać drzewo. Drugiemu oznaj 
mia:

—  W  moim saloniku jest pełno 
much. których nie mogę uię po­
zbyć. Jeżeli je po wypędzasz, daiu 
pięć złotych.

I przyjaciele zabrali się do 
dzieła. Szczepko pół dnia tąbał 
szczapy, zmęczył się, spocił i jak 
nieżywy legł na murawie. Co do 
Tońka to ten wcale się nie wysi­
lał

Właśnie szlachcic powracr z 
folwarku, Obejrzał pracę Szczep- 
ka, pochwalił, dał mu zapłatę. 
Następnie wkracza ćo . aloniku i 
stwierdza, że Tońko leży na ka­
napie, pali papierosa i pogwizdu­
je wesoło

—  Jakże z tym. m-uchajtni? —  
pyta gospo-cLarz —  miałeś je po- 
wypęazać

—  3ardzo proszę panie dobro­
dzieju, mech pan tyłki popatrzy. 
Ani jodyny muchi nima w pokoju!

—  Istotnie, me ma.
1 zdumiony ziemianin ws iwa 

mu do ręku srebrną pięciozłotów­
kę.

•
W chwilę potem, kiedy przyja­

ciele ruszyli w dalszą drogę, 
Szczepko zapytał:

—  Powiedz ty mi Tońku, ‘ .k ly 
to zrobił? Czy ty macki ganiał, 
czy nie?

—  Ani jeanej ja  nie wygonił, 
wszystkie zostały.

—  A  jak ty je pochował, ToA- 
ku?

—  Zwyczajnie, Szczepku. Ja 
położył pod fortepianem gnojony 
kwargiel kołomyjski.

NIKT ICH NIE POZNAŁ
Dyktator finansowy “  Rzeszy 

Niemieckiej, pan ao-stór Schacht
przy

j Goering był w ubraniu marynar- 
| kowym, Goebbels przez cały czas 
nie puścił pary z ust, a ja zapła 
ciłem racnune-k gotówką.

UZASADNIONE PYTANIE

W  HOTELU

Fragnę dostać pokój, w którym 
h- lic ni* mąciło ciszy.,

—  Wyobraźcie sobie, że przed 
kilku dniami byłem w restauracji 
hotelu Adion z Goeringiem i z 
Goebbelsem. Zjedliśmy kolację 
na sali ogólnej i nikt nas nie po- 
iinał Ani kelnerzy ani nawet za- 

1 rządza jący.
SI * L  NAPOLEOŃSKI 1 ■ —  jaKże to się stało! — wołają

Karol Garnier, twórca gmachu > zdumieni słuchacze. —  l o  nie do 
Opery paryskiej, zjawił sie z pla- wiary. L *
nami w pałacu cesarskim Napo —  Jak się stało? Zwyczajnie,
leon III, który finansował budo­
wę, był nieobecny. Znakomitego 
architekta przyjęła cesarzowa 
Eugenia.

N'eatety, projekt gmachu nie po 
dobał się cesarzowej.

—  Cóż to za styl —  rzekła —  
nigdy nie widziaiam czegoś po­
dobnego.

—  VTasza cesariKa mość wyba­
czy —  odciął się architekt —  jest 
to gmach w stylu Napoleona III.

To poskutkowało. Eugenia dała 
się przekonać i dziś Opera jest 
charakterystyczną ozdobą stolicy 
Francji.

U DENTYSTY
W  gabinecie dentysty zjawia się 
pacjent. Krótka rozmowa, brzęk 
.nstrumentów gotujących się w 
wodzie.

Lekarz zbliż? się do pacjenta, 
mówiąc: —  Proszę otworzyć u- 
sta.

W  tejże chwili gość zaczyna 
przeraźliwie w-zeazczeć.

—  Panie, co panu się stało?
Przecież nawet nie dotknąłem pań 
skiego zęba.

—  Tale —  powiada pacjent zbo­
lałym głosem —  ale z? to pan do­
któr stanął mi na odcisku.

OSTRY SOS
Po zjeździe dtlegatów kóiek ro! 

niczych odbył się wspólny ban­
kiet. Nie wszyscy uczestnicy byli 
otrzaskani z kuchnią wielkomiej­
ską, to też jeden z nich, kiedv 
mu podano indyk? .nałożył sob.e 
na talerz nietylko plaster mięsa, 
ale i kilk? gałązek ostrokraewu, 
któ remi przybrano półmi*ek. Gcść 
ten spałaszował wszystko z apety 
tern, choć bez wysiłku.

—  Jak panu smakował indyk?
—  spytano po po bankiecie.

—  Owszem —  odparł rolnik —  
owszem, tylko sos był za ostry. Je­
szcze mnie kłuje w język.

DECYZJA

—  Okropne! Pod lóżkLm j « k  
włamywacz’ Cóż tera? poczniemy.

—  Najlepiej będzie dzisiejszą 
noc spędzić w bibliotece.

JEDNA Z  ZALET
Adwokat dał ogłoszenie, że po» 

szukuje chłopca na posyłki Z j»  
wia się dorastający młodzieniec.

— Czy lubisz pracować, mój 
chłopcze? —  pyta mecenas.

—  Hm. niebardzo.
—  Doskonale! biorę cię, bo 

przynajmniej nie jesteś kłamcę.

W7JASNIENIF

Widzisz, tutaj jest właśnie to 
niebezpieczne miejsce o którym ci 
tak często wspominałem.

-— Proszę mi powiedzieć panie 
sędzio, dlaczego żebranina ma 
być grzechem, gdy przecież da­
wanie jałmużny uważane jest za 
cnotę.

ZDROWIA
Mały Andrzej do swej siostry, 

która szmmkuje się przed lu­
strem •

—  Czy to prawda, że piękne ru 
mi.;ńce są oznaką zdrowia.

—  Oczywiście.
—  A  więc ty z prawej strony 

Jesteś zdrowsza niż z lewej.

PRZED ŚLUKEM
Narzeczony do małego ora- 

ciszk? swej przyszłej żony: *
—  No i co ty powiesz Kaziku 

na to. żt ci zabieram siostrzycz 
kę.

*— Powiem „Chwała Bogu!"

NIEBIAŃSKIE 
KŁOPOTY

Jedna z ludowych opow irateh 
pochodząca z Bretanii.
’ Stary Mateusz Kerdavec roz­

stał się z tym światem i puka do 
nieba. Przyjmuje go święty Piot“ 
i zlekka stara się wybadać. Z po­
gawędki wynika, ie Mateusz ni« 
był wrogiem napojów wyskoko­
wych.

—  Masz, oto kawałek kredy. 
Pojdziesz na prawo, potem na le­
wo, ujrzysz tam wysokie ochody. 
Będziesz chodził po tych scnoaach 
i co krok bęaziesz rysował nu 
ścianie kreskę Zrobisz tyle kre­
sek, ile razy byłe? pijany ni. 
umór.

Po kilku godiinach w^aca Rer- 
davec.

—  Skończyłeś? —  pyta św. 
Piotr.

—  Nie, tylKo kredy zabrakło.

KWESTIA ZAUFANIA
Od kilku tygodni p. Alojzy Pie- 

cżonki, bywał stałym gościem w 
domu pp. Kuśroidrowiczów, przy­
czyna czas spędzał przeważnie w 
pokoju dwudziestoletniej ich có'r- 
ki, Frani.
Pewnego razu, po dłuższej bytno­
ści we fraucymerze, kawaler ouka 
do gabinetu pan? tomu Jest zmie 
szany, jąka się, nie może zdania 
skleić.

—  Wiem, o co oi chodzi —  wo­
ła Kuśmidrowicz —  jesteś miky 
kochany chłopak i zgóry zgadzam 
się na twoją prośbę.

Kawaler milczy przez chwilę, 
w-tszcie o d ż y w i się nieśmiało

— Przychodzę prosić nana o ty­
siąc złotych pożyczki... f

A na to Kuśmidrowicz wybu­
chając nagle:

—  Co? Panu się zachciało ty­
siąc złotych pożyczki! Pan my­
ślisz, że ja dam tysiąc złotych 
pierwszemu lepszemu’ WontI

RU2NICA
—  Właśnie czytałam, że Abi- 

syńczycy sprzedają swe żony. Czj 
ty bvś mnie sprzedał komuś?

—  Nie, ja bym cieDae nodaro’ 
wa1
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Do Warszawy przyjechała wy­
bitna pinarka holenderska, ulu­
biona autorka kobiet całego świa­
ta Jo vam Ammers - Kuller. Jej 
postać i wygląd zewnętrzny do­
skonale harmor żuje z obrazem, 
jaki wyłaniał się z poza kart krną 
tek i kształtował w wyobraźni 
wiernych Czytelniczek, —  Smu­
kła, wytworna dama, o żywych in- 
teligentych oczach i złotych wło- 
sacn o rudawym odcieniu (jak 
włosy holendarsłdej królewny).

Ainmers - Kuller urodziła się w  
Delft, gdzie ojciec jej byt wyż­
szym urzędnikiem państwowym- 
Środowisko, w którym się wycho­
wywała, to Sro-dowisko patrycju- 
szowskiej rodziny holend. r sklej,
0 której wielokrotnie pisała w 
swych książkach, przekazujące z 
pokolenia w pokolenie tradycje, 
kulturę i zwyczaje, uodporniające 
na wp.ywy zewnętrzne, zwyczaje, 
w których było źródło siły, ale 
które często były przesądem.

Jednym z największych przesą­
dów, przeciw którym później w 
książkach ; swoich występuje go­
rąco Amml-rs - Kdller, to przesąd 
arystokratyzmu, to mierzei e war 
tości ludzi ich pochodzeniem i po­
zycją towarzyska. „Szukajmy 
człowieka'1 mówi wiele razy w 
swoich książkacn. Sama stara się 
wypełniać to rzucone ir.nym we­
zwanie. Z pasją, z najwyższym oa- 
interesowaniem dla wewnętrznej 
praway ukrytej w każdym czło­
wieku, zgłębia, analizuje i ozuika 
wartości istotnej w spotykanych
1 opisywanych ludziach.

Interesują ją przede wszystkim
kobiety. Im poświęca swoje na,i ■ 
lepsze książki . „Kobiety z roau 
Co-ornveltów“ przynoszą jej sła­
wę. Jest w nich analiza trzech 
pokoleń kobiecych, tych* bez praw, 
walczących o prawa i korzysta­
jących 2 praw zdobytych.

Historia sufrażystek angiel­
skich, tak nie przyjemnych dla 
nas na ogół, w „Pochodzie krzyżo 
wym staje «ię bliższa i zrozu- 
miatsza, nawet więcej, budzi w 
na-s współczucie. Ammers - Kul­
ler, która wiele czasu poświęciła 
na poznanie „sprawy" kob;et an­
gielskich umiała tak ją przedsta­
wić, że wojujące sufrażystki są w 
książkach jej sympatyczne, a tru­
dna ich, cięaKa praca, prowadzo­
na z wytrwałością nrmo tylu prze 
szkód i szykan budzi w na? szacu­
nek.

Holenderska p ;sarka jest zwo­

lenniczką rów,i,oupiawnienfa ko­
biet, ale w najlepszym znaczeniu 
Podkreśla przy każdej okazji, że 
zdobyte prawa nie zwalniają z 
obo wiązków, • włożonych na barki 
kobiece przez naturę, że aom ro­
dzinny jest najważniejszym tere­
nem pracy a prawdziwe, najwięk­
sze szczęście kobiety zamyka się i 
w prawie do macierzyństwa i mi­
łości,

W  ostatnim tomie historii ko­
biet z rodu Coornveltów, Elżbieta 
najmłodsza z -nich, nowoczesna 
kobieta poświęca wspaniałą ka 
rierę zawodową, która Się przed 
nią otwiera, aby pójść za swoim 
mężem „na dolę i niedolę" w ci­
chym miasteczku, gdzie życie bę­
dzie cieżkie i trudne. Wspólne 
szczęście, o które walczy, chce u- 
zupeinić i oprzeć na nowej pod­
stawie —  miłości do dziecka, któ­
re ma urodzić.

Poza problemem społecznym ro 
dżiny, wyraźnie w książkach Jo 
van Ammers - Kiiller występuje 
problem szczęścia, jakie ludzie 
powinni sami stwarzać w sonie w 
małżeństwie Małżeństwo, pojęte 
nie tylko jako szczęśliwy dobór fi 
zyczr.y, ale w swej najwyższej for 
mie jako wspólnota duchowa jest

„istotą i sensem ży Ja" m ówi w 
„Gichej walce". I wspólnota raz 
wytworzona nie może być ■ t iągle 
zmienna, małżeństwa nie można 
ciągle rozrywać i wiązać na nowo 
z kim innym.

Pisarka holenderska jest prze­
ciwniczką rozwodów. Utrzymanie 
tej nieustannej wspólnoty, utrzy­
manie tym samym zwartości rodzi 
ny według Ammers - Kuller jest 
przed wszyatkmn zad-ar-iem kome­
ty. Friedel w „Księciu Incognito" 
tak właśnie potrafi Wątłymi swy­
mi rękoma wiązać całość, której 
grozi rozbicie. Fr'eael, cudownie 
Kobieca, pełna nieśmiałego uroku 
jest najsilniejszym- czlowlekiem 
w całej powieści. "Walczy zwycię- 
sko ze wszystkim co staje jej na 
drodze, z nędzą, zaglądającą do 
domu, opuszczonego przez męża 
—  lekkcducha, z usposobieniem 
swego „i omamycznego" małżon­
ka, ze swoim własnym smutkiem, 
Zwycięża pi zez niezwykły hart i 
przez miłość. Inne kobiety, jak 
Julia, walczące rzekomo o swoje 
•prawa do szczęścia poza rodziną, 
nie znajdują uznania w oczach 
powieściopisarki, aż przemienia­
ją się same na podobieństwo 
Friedel.

Rut
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Kolejka, w której nikt się nie kłóci
K tóż z nas lubi stać  w  kolejce do 

okienka v ' urzędzie, do  k asy  i t. d. 
a  jednak jes t ta k i t  okienko, p ized  
k tórym  sto i często  iłu g a  koleika i 
n ik t nie sa rk a , nikt się  lu t  denerw uje, 
k ażdy  sto i uśm iechnięty  1 p rzyznaje, 
ze chętnie  przychodziłby  tu  jak  najczę­
ściej. N aw et, gdyby  trzeb a  hyto cze­
kać jak najdłużej...

T o  po p ro stu  cieenKO kaso w e  w  lo­
kalu G eneralnej D yrekcji Loterii P a ń ­
stw o w ej, gdzie w ypm cane  są  w y g ran e  
posiadaczom  szczęśliw ych  losów . Jak­
że m ożna denerw ow ać się , i e  p rzed  
okienk em raka  długa koiejKa, kiedy 
człowiek iest pełen r a d o ś ć  i w esela; 
śc iska  nu>cno w  ręk i los, k tó ry  za kil­
ka chwil z airien t n a  p aczkę  koloro­
w ych bank n o tó w . 1 ci w szy scy  ko­
lejce —  tacy  sam i szczęśliw cy. W ięk­
szość z nich nie w idziała w  sw ym  ży­
ciu dziesiątej częśc: tej sum y, jak ą  za  
chw ilę m a o trzym ać...

Długi „ o g o n e k ” p iz e d  ok ien k iem  ka- 
s  >w ym loterii, to  ż y w y  dow ód  w iel­
kiej ilośc i o só b , w y g ryw ających . Jest 
tu i pan w  e leg an ck im  fu trz . (m o ż e  
kupione już  na kon to  w y g ran ej) 1 s ta ­
ru sz k a  S K rom rie utmar.a i m łoda p a ­
n ien k a  i jak iś  ro b o tn ik . W szy scy  p ro ­

m ienieją zadow oleniem , w eso łością  i 
poryrr.lzn.em.

W kolejce zaw iązu ją  t :ę  rozm ow y, 
szczęśliw cy oj o w iad ają  sob ie  n aw za ­
jem okoliczności, v  jak .ch  nabyli lo­
sy , w  jakich dowiedzieli się o  w y g ra ­
nej, zw ierzają  się sob ie  ze sw ych  p la­
nów , z użycia w y g ran y ch  pieniędzy 
i: i  d.

Kolejka p osuw a się  ku okienku. Co 
kilka chw il n a stęu u a  osoba od d a je  lc6 
i o trzym uje  paczki b an kno tów . Jedni 
b io rą  jc w  ręce  z n ieukryw aną  rado­
ścią, iiu ćzy  jak b y  z niedow ierzaniem , 
inni drżącym i dłońm i... O trzym ał już 
pieniądze i pan w  eleganckim  fu trze  i 
s ta ru szk a  i m łoda pan ienka i robo t­
nik...

K ażdy z nich o p jszczć  lokal z u- 
śm itchem  i zadow oleniem . Jedno śpie­
szy  do banku , b y  złożyć pieniądze, 
drug ie  do re jen ta , ab y  zaw rzeć ak t 
kupna  dom u, k to  inny biegnie obej- 
rze< sklep, który  zam ierza "aD yc Ale 
każdy  z nich uaa  się z... pew nośc ią  do 
kolektury, a b y  nabyć los db  p ierw szej 
k lasy  38-ej lo terii. Bo w iedzą , że na 
loterii w y g ra ć  m ożna szereg  razy  i 
fak ty  tak ie  zd arza ją  się o sta tn io  b a r­
dzo często .

Twarzowa fryzura, to poiowa 
urody. Wiele pań zdaje się zapo­
minać o tej prostej prawdzie i 
uważa, że o elegancji i wy+wor- 
ności decyduje przede wszystkim 
suknia. Tymczasem dobrze zro-bio 
ny maąuiilage i staranna fryzu­
ra, mają w istocie wieksze zna­
czenie, niż szczegóły toalety f de­
cydują o tym czy pani ma dziś 
swój „btau jour" czy też wygląda 
jak straszydło na wróple.

FRYZURA A LA  SIMPSON
  ł

J a k i e  u c i e s a iu a  o ą  modne1 
Zmienność mody i kaprysy fry­
zjerów o światowej sławie narzu­
cają paniom co roku nowe modne 
fryzury, duży wpływ wywierają 
tu takie filmy; kobiety całego 
świata naśladują niewolniczo u- 
czesanie a la greta Garbo, ń la Li 
lian Harwey i t. p. Fryzury arty­
stek filmowych czy kobiet, o któ­
rych świat mówi w danym sezo­
nie, stają się często punkiem 
wyjścia dla mody fryzjerskiej. 0- 
bocnie np.' rozpowszechniło się 
wśród brunetek uczesań:e ń la 
Simpson —  przedziałek po środ­
ku, włosy gładko bez ondulacji, 
ściągnięte do tyłu w wałeczek,

W PŁYW  STAIiOŚWIECCZYZNY

O nowej linii uczesania decy­
duje jednak przede wszystirim mo 
da krawiecka. Linia dyrektoria­
tu, staroświeckiego żaboty, dra- 
powania na sukniach krynoliny 
(w  tym roku tylko tiulowe i Ko­
ronkowe, bardzo przejrzyste, uwi­
daczniające wężową sylwetkę) 
treny wlokące się po ziemi, bu* 
fiaste ręKawy wymagają odpo­
wiedniej stylowej fryzury i lo­
ków, jak w staroświeckich ro­
mansach Garsonka z wygolonym 
karkiem wyglądałaby w dzisiej­
szych tak bardzo kobiecych toale­
tach śmiesznie j nieodpowiednio.

Dzisiejsze uczesanie jest wyra 
Imowarie skromne, , a jednak 
wytworne. Żadnych tal, drobnych 
grajcarków i pejsikówi nakręco­
nych na czole lub koło uszu. Fry­
zura klasyczna: włosy nieco dłuż­
sze, sczesane gładko od tytu dc 
góry, na szczycie głowy kilka du­
żych loków. Uszy całkowicie od­
kryte, z z przodu włosy ściągnię­
te zupełnie z czoła do tyłu. bez 
przedziałka. Uczesanie to jest od­
powiednie zarówno dla blondy­
nek, jak i dla bwiretek, jednał 
nie wyżej średniego wzrustu,

gdyż l-oki na czuoku głowy7 pod­
wyższają.

U r o k  s ta r o ś w ie c c z y z n y  n a d a j e  
t e j  f r y z u i z e  o w o  s c z e s a n ie  ■ w ło ­
s ó w  r,a  K a rk u  o d  t y łu  do  g ó r y  a  
n ie  o d w r o tn ie ,  j a k  s i ę  z w y k le  cze ­
s z e m y  F r y z u r a  te g o  t y p u  n a d a j e  
s i ę  z r e s z t ą  r a c z e j  n a  b a l ,  d o  s t y ­
lo w e j t o a l e ty ,  n iz  d o  c o d z i e n n e ­
go  użytKU. R ó w n ie ż  t a k  m o d n e  
d z iś  a u r e o le  i k o r o n y  z  u s z ty w ­
n io n y c h  K ó łeczek  - lo c z k ó w  n a d a ­
j ą  s i ę  ty lk o  n a  w ie c z ó r .
N A  WIECZÓR I N A  CODZIEft
Jeśli pani idąc na bal wybierze 

fryzurę kunsztowną, a więc przy­
braną wymyślnymi iokami, lakie­
rowanym5 kółeczkam i t. p., mu- 
s. pójść do fryzjera przed samym 
balem bowiem takie uczesanie 
jest nietrwałe dosłownie na jed­
ną noc. Jeśli jednak decyduje się 
uczesać raczę gładko i ozdobić 
włosy modnym dziś grzeoieniem 
hiszpansKim czy mną ozdobą ze 
szkła, szylkretu. sztucznych kwia 
łów i t. p„ niech sie uczesze przy 
najmniej na dwa dni przeć ba­
lem. Wiosy świeże umyte i ucze- 
cane są baidzo puszyste, rozsypu­
ją się i po dwu godzinach tańca, 
gdy pan będz.e trochę zgTzana i 
zmęczona, głowa będzie wygląda­
ła jak rzeszoto. Natomiast dwu­
dniowa fryzura, Która „uleży się" 
już pod siatką, napewne me za­
wiedzie.

Najpiaktyrzniejsze uczesaii.e 
na codzień, to włosy zczesane za 
uszy i zwinięte w wałeczek doko­
ła głowy. Wałeczek zaczyna się 
już na skroniach i biegnie nad

uszami, odsłon.ając je ku dołowi, 
jeśli kioś ma bujne włosy, może 
zwinąć z tyłu dwa wałeczki jedon 
nad' drugim.

ZWROT W  FARBOW ANIU  
WŁOSÓW

A modny kolor włosów? Natu­
ralny, przede wszystkim natural­
ny. W  świecie filmu zapanował 
już zmierzch platynowej blondyn 
Ki. Ekscentryczne paryżanki nosi­
ły donieaawna wjosy nie tylko pla 
tynowe, ale nawet w najbardziej 
fantastycznych kolorach: różo­
wym, koralowym, niebieskim. W i­
działam w Paryżu elegantkę z wło 
sami barwy liliowego bzu; ko­
stium, kapelusz pantofelki, ręka­
wiczki również były lila. Ta jed­
nolitość barwy stroju i włosów ra 
towała ją przed śmiesznością, na­
wet wyglądała interesująco. Ale 
proszę sobie wyobrazić te liliowe 
wiosy przy żółtym Kapeluszu, zie­
lonej sukni, lub rudym kostiu­
mie...

Bardziej już rozsądnie traktuje 
farbowanie włosów paryski fry­
zjer Ram bo ud, który tylko delikat 
nie „indywidualizuje" barwę wio 
sów, a więc farb ryku je brunełki 
o odcieniu granatowym i brunet­
ki o odcieniu brązu, blondynki i 
szatymi o odcieniach popiela­
tych, złocistych, miedzianych czer 
wonawych. Nie należy zmieniać 
rykalnie własnego koloru wło­
sów jedynie wzmacniać go i na­
dawać mu twarzowy odcień, od­
powiedni ao typu urody

Alm ette

Im na  Puzfiiian lca
W  P ary żu  ukaza ia  się  książka  Dr. 

A nny -  D an u ty  D rużbaćkiej, w y d an a  
przez Editions L abergerie  w  języku  
francuskim  o nieżyjącej ju ż , przed Kil­
kom a la ty  znanej w  całej Polsci w ” -
bitnej dzia łaczce  katolickie, i n a io a c -
wej k g  Irenie Duzyniance. K siążka w y ­
da i a s ta ra n rie , u .san a  żyw o i intere­
su jąco  p o siada  niezaprzeczoną w; r -
to ść  p ro p ag an d o w a

7

T ek s t *x>prztdza przedm ow a J . F . 
ks. a rcy h  Teodorow i.--a. I i c ś ć  obej­
m uje ży cio ry s Ireny Puzyn ianH  z u- 
względnieniem  jej roziegięi dzia łalno­
ści społecznej i p racy  ideow ej, której 
kierunek ch arak te ry zu ją  c y ta ty  z p ize - 
m ów ień i listów .

Dia wszystK icn tych , Któ' zy znaii 
Irenę Puzyn iankę  z okresu  jej działal­
ności z p rac  na terenie kato lic­
kim , lu t z życia p ry w a tn eg o  niewielka 
ta  książka  będzie zapew ne miłym 
w spom nieniem  o zm arłej.

N iew ielką  częśc n ak ładu  p rzezna­
czono do  ro z sp rz td a n ia  w  Polsce z  tą

m yślą, ao y  p rzy  tej spocooności ze­
b rać  fundusze n a  podobne  w y d a w n it 
tw e  w  języku  polskim . E kspedycji 
książki na  prow incię i do  k : -i ;gar» i 
~ )c ję ia  się firm a ueDe*hner i W o 'f, 
W arszaw a , Z g o d a  12 N abyć ją  m oż­
na ponad to , po tej sam ej cenie w  niżej 
w ym ienionych in sty tu c jach , k tó re  nie 
poDierają p rzy  rym  p rocen tu  k s ię g a r­
skiego, lecz caią s im ę, uzy sk an ą  w  
rozsiprzedaży k rą ż k i ,  p rzek azu ją  na  
tundusz  w y d aw n iczy  p c ltk i. Są to :  
W  W arszaw ie : Kom itet u c zc ze r:a P a ­
m ięci ks. Irenw Puzyniar.ki. (W . P. 
M an a  N o w o m /o rsk a , Czadkiego 19, 
teł. 58862. W . P. W and* T allen - W il­
czew ska, Jasn a  6 ) . S tow arzyszen ie  
Z jednoczonych Z iem ianek, K rakow skie 
Przedm ieście 58, tei. <58203 Z w iąże '- 
Kuźniczanek. E lek toralna 47. Zw :ązek 
by łych  W ychow anej S acrć-O oeur. 
O ddział w a is z a w s k i  (W  P . Jad w ig a  
K ow trskd , K rakow skie  Prze Itnieśc-e 
7, tel. 6 6 8 8 0  W  F o zn an iu : S to w arzy ­
szenie Zierr ianet, M ickiew icza 33. W e 
Lw ow ie; Sr.crć C oeur. P lac  św . Jura .

11 wybitnych kooiet śwista
Rsiążdci Jo van Ammers Kuller 

(która obecnie bawi w Warsza­
wie), cieszą się w Polsce dużym 
powodzeniem, oczywiście w pierw 
szym rzędzie wśród kobiet, wmie- 
waż pisane są o nich i dla nich. 
Os cat nia z książek „Portrety 
kobiet wybitnych" równie szybko 
jak poprzednie, zdobyła sobie po­
pularność.

W ota — kry teriu m  
w ie lko śc i

„Portrety" zawierają krótkie 
życiorysy 11 kobiet współcze­
snych, O dokonanym wyborze pi­
sze autorka; „Nie trudno było zna 
leźć kilkanaście wybitnych kobiet. 
Trudniej było wyłowić te najcen­
niejsze na różnych polach Wiem 
z góry, że mój wybór spotka się 
z krytyką... Opisałam tylko te 
kobiety, co do których doszłam do 
wniosku, że życie swe poświęcają 
dla dobra ogółu, że są wielostron­
ne, i że w życiu czegoś dopięły

Te trzy warunki przy doaony- 
waniu wyboru ni? zawsze jednu- 
cześnie brane są pod uwagę, nie 
o wszystkich kobietach z „Portre- 
iów“ można powiedzieć, że „po 
święcą ją się dla innych", nato­
miast wszystkie „czegoś dop>ęły“. 
Ammers - Kuller uznała za wy- 
b5tne te kobiety, które dążyły do 
jakiegoś wytkniętego celu i osiąg­
nęły S° n’e P r «z  „łut szczęścia", 
a na drodze trudnych wysiłków i 
nieustannego, a trwałego zmaga­
nia się z przeszkodami,

„Das e w ig  W ti!b ifche”
Kobiety, występujące w „Port­

retach" reprezentują bardzo róż 
ne dziedziny życia. Często nie ma

ją ze sobą nic wsjiólnego i trud­
no w ogóle mówić o jakimś „po­
ziomie", na którym mcznabyjeze 
sobą porównywać. Obok znanej 
uczonej mamy wywiad z „mistrzy­
nią kosmetyki", obok kaznodziejki 
tancerką, obok działaczek poli­
tycznych i społecznych —  jedna 
z dyktatorek mody,

Jeduo co je wszystkie łączy, to 
cecha, której obecności autorka 
pilnie dopatruje się w ich charak­
terach, cecha „cudownej kobieco­
ści", goethowukie „das ewig Weib- 
I.che". Kobieca jest pi zed^wszyst- 
kiem wielka siostra miłosierdzia, 
Elsa Brandstrom, czar i wdzięk 
kobiecości mają wszystkie opisy­
wane artystki tęskniące do rodzin 
neg-o domu, dobry kobiecy uś 
miech ma zbliska nawet Maud 
Royden, kaznodziejka, z dalekp na 
ambonie surowa i niekobieca, a 
czułe kobiece serce ma bojow- 
niczka o prawa kobiet Rosa Ma­
na,s, poświęcająca pracę społecz­
na dla obowiązków rodzinnych

nmmers - Kuller usiłuje do­
wieść, że nowoczesne kobiety 
zdolne są Jo spełnian.a obowiąz­
ków w sposób nieraz doskonały 
we wszystkich dziedzinach. Jed­
nocześnie do tej pracy, spełma- 
nej obok mężczyzn wnoszą war­
tości odrębne, cenne i wzbogaca­
jące współczesne życie społoczne

Po stwierdzeniu tego faktu 
holenderska autorka wyciąga je­
szcze jeden, ostateczny wniesek: 
„odniosłam wrażenm —  a to jest 
również moje głęboki" wewnętrz­
ne przekonanie —  że ż*dna k*>- 
bietn nie chce dla Wawy i powo­
dzenia na szeroki®  św iecie m - 
św ięcić przyw ile jów  danych ko­

biecie ud natury; prawa da miło­
ści i m acierzyństwa".

N a u k a  i p r tc a  spo łeczna
Jedna właściwie z 11 kooiet re­

prezentuje naukę, ’ słynna Char- 
iotta 3Qhier, profesor psychologii 
dziecka ua Uniwersytecie w Wie 
dmu Ammers Kiiller pragnęła w 
swej książce zamieścić najwybit­
niejszą Polkę, Curie-Skłodowska, 
ponieważ jednaK zachowj wala 
zasadę, że pitwo tylko o tych, któ­
re pozwoliły jej poznać się osobi­
ście w czasie interview‘u, zaś 
Curie - Skłodowska nie mogła wy­
znaczyć czasu na dłuższy wywiad, 
w „Portretach" nie ma wielkiej 
uczonej.

Charlotta Buhler, piękna, mło­
da kobieta, pełna wdzięku i ele­
gancji, w najlepszym etylu „up 
to date", dzie’ąca swój czas mię­
dzy prace naukowe, które uczy­
niły ją stawną na odu półkulach 
świata, dom i dwoje dzieci i wre­
szcie bogate - życie towarzyskie, 
jest doskonałym przeciwstawie­
niem nudnych i odrażających ea- 
wantek.

Najdoskonalszym typem kobie­
ty oddanej wielkiej pracy dla in­
nych jest Szwedka, EIse Brand- 
strom, siu-stra Czerwonego Krzy­
ża, której niezmordow-ana, pełna, 
olbrzymiej energii praca wśród 
jeńców na Syberii w czasie woj­
ny /dobyła uznanie i miłość ty­
sięcy ludzi.
' Obok niej Ammers - Kiiller da­

je portret „najdzielniejszej" ko­
biety Anglii Margaret Bondfield 
córki robotnika, wspaniałej mów­
czyni, która stała się wybitną 
działaczką Labour Party i przez 
pewien czas zasiadała w rządzie 
angielskim jako minister pracy.

Jedna z dwóch Holenderek Fo­
sa Manna, córka bogatej rodziny

holenderskiej, pochodząca ze śro­
dowiska, gdzie walk? o praw? Ko­
biety ucnodziła z? coś w najwyż­
szym stopniu „mauvais geure", 
jest wice-przewodniczącą świato­
wego Związku Prawa Wyborczego 
Kobiet pokonawszy wiele prze­
szkód, odsuwających - ją od obra­
nej drogi pracy.

Uzupełnieniem szeregu kobiet 
reprezentujących naukę, politykę 
i pracę społeczną jest kaznodziej- 
ka angielska, Ma ad Royden, two 
rżąca coś w rodzaju sekty pod 
nazwą „Fellowsh:p Guild", typ 
dla nas niezrozumiały, niemożli 
wy w naszych warunkach nie­
mniej przeto bardzo interesujący 
Jedyna kobieta, która przema­
wiała w Genewie z amoony Kai 
wina, której mimo to nie udało 
się uzyskać pozwolenia przema­
wiania z ambon kościołów lon 
dyńskich.

Scena
Sztukę reprezentują aż cztery 

artystki sceniczne i tylko one 
Wprawdzie jedna jest tancerką, 
inna artystką, dwie to śpiewaczki, 
ale stanowczo to ujęcie sztuki w 
książce Ammers - Kuller jest zbyt 
jednostronne Wynika zresztą z jej 
specjalnego zainteresowania tą 
dziedziną.

Mary Wigman, Niemka —  o 
burzliwej karierze tancerki, okla­
skiwana praez świat, po uprzed­
nich niepowodzeniach we wła­
snym kraju. Siawe, do Które; szła 
z zaciętością i uporem, była źró­
dłem jej umęczenia i wielkiej a 
trudnej radości. Zawód swój ko­
cha przez te właśnie trudy i wzlo 
ty, me zamierza go '•zucać. Ina­
czej Julia Culp, śpiewaczka ho­
lenderska (ściśle mówiąc, żydów­
ka. o której Ammers Kuller mówi 
z dużą sympatią i co mniej dla

nas przyjemne, zupełnie nie zra 
żając się jej pochodzeniem), któ­
ra w petni sławy rzuca scenę z ra 
dością, szukając cichego szczęścia 
we własnym domu. Do Mary W ig­
man trochę podobna jest Ivette 
Guilbert, sławna francuska diseu- 
sa, która szła do swojej siawy po 
kamienistej drodze niepowodzeń 
z mocną wiarą w swój talent : z 
uporem, az stała się ulubienicą 
publicznościł Guilbert i W'gman 
obie zdobyły Btawę przez nieu­
stanną pracę i wysiłek niezmor­
dowanych, inteligentych poszuki­
wań istoty swego talentu. Czwar­
ta, artystka dramatyczna, uwiel­
biana w Niemczech Kathe Dorsch 
Siła również przebojem, czując
o-d dzieciństwa powołanie. Poszła 
za jego glosem wbrew niezwykłe­
mu oporowi rodziców. Jej sława 
również wiąż? się z nieustanną 
pracą. .

h o d a  i ko s m e ty k a
Niezbędne pomocnice kobiety 

nowoczesnej, dla niej i z jej upo­
dobań żjjące dyktatorki mody i 
mistrzynie kosmetyki znajdują 
teren pracy, na którym kobiety 
na ogół czują się doskonale. Ale 
tylko wyjątkowe z nich wobec 
licznej konkurencji zdooywają 
sobie znaczne stanowisko i 
sławę.

Elisabeth Arden, energiczna, 
zdolna AmerykanJca ma sławę 
większa niż niejedna artystka —  
uczona. Dysponuje sztabem tysię- 
ludzi, ma filie we wsąystkicn 
większych stolicach świata a ko­
smetyki Jej uchodzą za najznako­
mitsze, Jest milionerką, mimo to 
nadal dzici-ży w swych pięknych 
pielęgnowanych rękach star 
spraw swego olbrzymiego przed­
siębiorstwa, pasjonuje ją  bowiem 
obrana przez nią praca.

Pouobnie Madeleine V'onnet, 
właśeic.eika wspaniałego pary­
skiego pałacu mody, która staie 
jest „duszą" swegc magazynu i 
dla której tworzenie nowych kre­
acji jeść wyładowaniem arty­
stycznych aspiracji.

Elisabeth Arden i pani Yiomet 
me mają jednak łatwego życia. 
Utrzymanie zdobytego stanowi­
sk? „wyroczni" i dyktatury wy­
maga nieustannych wysiłków i 
ciągłej pracy.

A m m e rs -K U lie r
Wśród kobiet wybitnych nie ma 

ani jedrej powieściopisarki. Ale 
wśród jedenastu życiorysów prze­
wijają się fragmenty życia dwu­
nastej kobiety, samej Ammers- 
Kiiller. Poza każdym „portre* 
tem“ ona sama jest wyraźnie wi­
doczna. Czy wtedy, kiedy zwierza 
się ze swej przerwanej kariery 
śpiewaczki, ze swych artystycz­
nych upodobań, wtedy, kiedy czy­
jeś życie nasuwa jej własne 
wspomnienia z dzieciństwa i mło» 
dości, czy wreszcie w czasie roz­
mowy z Charlottą Buhler kiedy 
odsłania częściowo swój stosunek 
do' własnych powieści.

Przy każdej okazji wypcwiada 
swoje zdanie i przy każdej oka­
zji zaznacza swój własny, holen­
derski punkt patrzenia na św'at. 
Ilolenderskość autorki podkrusla. 
na jest przez nią nc każdym kro 
ku.

Po 1 względem literackim książ- 
kâ  słabsza jest może od innych 
książek Amir.ers - Kuller, ramy 
wywii óów krępują swobodę pió* 
ra. Mimo to w-szystkie portrety 
dają sylwetki interesujące, bar­
dzo wyraziste i wszystkie kreślo­
ne sa z lekką, pełną swoistego u- 
roku poezją
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A B  C sportow e
M strzost&a hokejowe P oJs k I

K T. H* m czeite u.
"  l ^ o p a ż A i  d r u ż y n  w a r s z a w s k i c h

W  czw arty m  dniu turnieju  hokejow e 
g o  o  m is trzo stw o  Polski rozeg iu t.o  
w  K rynicy spo tkan ie  C zarni — AZS 
W arsz a w a . W ygrali C zarni 2 :0  (Od), 
1:0, 1.0)

Mecz ten w yw oła ł z a c z n ę  zain tere­
sow anie, gd y ż  akadem icy pokonali po 
pi tedn io  d wie najlepsze d rużyny  — 
C racovię i KTH. Sam  przebieg  m eczu 
nie by ł jednak ciekaw y, g d y ż  obu dru 
żyncm  chodziło przede w szystk im  o 
p u n k ty  A /S  v.y„tąpił w składzie 
w zm ocnionym  K, Szeinachem , jednak 
m im o to  in ic ja tyw a w  c iągu  całego 
m eczu niem al spo czy w ała  w rękach 
C /arn y ch .

B ram . 1 zdobyli C zyżew ski i Jasiń­
sk i. U C zarnych dobrze  g ra ł Jasiński, 
S tupnickl i C zyżew sai. AZS mial naj 
f tp szy ch  g raczy  w  Przeżdzieckim , Ma 
ter.ikim , Szabic w skim  i K ńw ałskkn.

W ieczorem  odbył s ię  m ecz K T H — 
W arszaw ianka- zako ń czo n y  wynikiem  
1:0 *0:0, 1:0, 0:0).

Mecz ten był ty p o w ą  w alką o punk 
ty , przy  czym  m iejscow i zasmżerue 
ro z s trz y g n ę li  go n a  sw o ją  k o rzy ść . 
K I H przew ażało  w 2 i 3  tercji, jednak 
W arsrn w ian k a  do  osta tn ie j chw ili b y ­
ła  groźna jedyna bram kę zdobył Pie-

Kucharski i Sznajder
s tartu ją  w  K rako w ie

W  hali O k ręg o w eg o  o środka  W. 
F . w K rakow ie^w  dniu 21 bm . od b ę­
d ą  się  p ro p ag an d o w e  zaw ody  lekko­
a tle ty czn e , w  k tó ry ch  w ezm ą udział: 
K u charsk i i Sznajder, poza tym  zna­
ny skoczek  W ilhelm  Chm iel, k tó ry  w 
P rzem yślu  zdobył w icem istrzostw o  
P olsk i, o raz  R akoczy, doskonały  za ­
w odnik  ze Siąska, sp ec ja lis ta  oa ś re ­
d n ich  d y stan só w . W zaw o d ach  we- 
zm ą rów nież  udział czołow i zaw odni­
cy  K rakow a.

W zaw o d ach  ty ch  Sznajcier zapo­
w iedział pobicie  rekordu  P o ls k i .w  
skoku  o tyczce.

Bm ddock i Louis
pertraktują

Znani bokserzy  B raddock  i Joe 
L ouis zgodnie  ośw iadczy li, iż w po ­
niedziałek s ia n ą  przed  kom isją sp o r­
to w ą  w Illinois w  sp iaw ie  uzgodnienia 
p ro jek tow anego  w  dniu 15 czerw ca 
m eczu, k tó ry  śn iadać  się oędzie z 15 
rund i k tó rego  m enagerer.. będzie M ika 
Jaco b s  i klub sp o rto w y  w  Illinois. 
P rzew odn iczący  kom isji Joseph T riner 
zaznaczy ł, ze  kom isja p o siada  zapew ­
nienie w y b itnych  p raw ników  o moźli 
w ości zo rgan izow an  a tego meczu w 
Illinois.

cl, o ta . Krążek przeszedł m iędzy no g a  
mi b ra m k a rz a  W arszaw ian k i. Z K TH  
dobrze g rab  obrońcy , a  w napadzie  
B urda i Fi chura. W arszaw ian k a  m ia ­
ła najlepszego  zaw odn ika  w  G łow ac­
kim, który był bodaj ii najlepszym  na 
i/oisku.

Mecz ten  wyłonił ostatecznie trzech 
k an d y d ató w  do  p ierw szego  m iejsca, 
przy  czym  w edług  straco n y ch  p u uatów  
n ajw ięcej szan s m ują KTH 1 AZS (po  
2 s traco n e) oraz C racovia  — 3,

S łan  tabeli po 4 
się n a s tęp u jąco !

dniu przedstawia

gię­

l i  K . T . H , — K ryn ica  4
2) AZS — W arszaw a  4
3 ) C racovui 4
4) Gzami! L w ów  5
5) W arszaw ian k a  4
6 ) AZS P ozn an  5

pkt. st. bf.

6 10 3
6 8=3
5 8:3
5 11:7
4 8 .3
0

3

0:25

Program niedzielnych imprez sportowych
W W A R SZA W IE 

Cyrk, g  12 mocz b o ksersk i o mi­
s trzo s tw o  Polski O kęcie    W arta .

lokal W arszaw iank i g. 10.30 w alne 
o b ra n ie  W arsz . O kr. Z w . Kolarskiego,

NA PROW INCJI

Łódź — m istrzo stw a  Polski w jeź- 
Jz ie  figurow ej kl. C i m ecz pływ acki 
YMCA i.ra k ó w  —  YMCA Łódź.

P ab jan ice  -  mecz bokserski Sokóf, 
P czn an  — Krusche, Ender.

ka to w lce  — szerm ierze m ary r.ark ’ 
wojennej w aiczą  z PKS.

K ruaów  —  m ecz bokserski W aw el 
—  PK S Katow ice.

Krynica — zakończenie m istrzostw  
hokejow ych Polski,

Z akopane  — harcersk ie  zaw o d y  nar­
ciarskie i m iędzynarodow e pokazy w  
jezdzie figurow ej pań, panów  i p a ra ­
mi.

Rabka — ogóm opoiskie zw iązków  
zaw ody  sokole w  sp o rtach  zim owych,

L w ów  — mecz bokserski BTK Le­
chia i w ielki ogólnopolski konkurs 
skoków .

Poznań  — mecz bokserski o mi­
s trzo stw o  Polski H C P — 1KP.

W iino — mecz bokserski Czecho­
w ice   AZS.

M istrzo stw a A kadem ickie  w  Zell am  See
Poiacy ciągle bez zwycięstw

N ie m k a  K ran* b ije  panów  w  s ia io m ie
W' ri.ątek odbyły  się w ram ach  aka- 

denucKich m istrzostw ' św ia ta  w Zell 
am  oee daisze dw a  b iegi łyżw iarskie.

N a 15ub m. p ierw sze m ie jsce  zajął 
N o rw eg  K r„gh  w  czasie  2 :21,0 sek., 
2 ) Stiepl (A ustria ) 2 33,6, 3) Leschly 
(N orw eg ia) 2-26,2, K :lba ,w zyk  zają ł 
b ie  m iejsce w  czasie  2:28,5, Lisiecki 
by ł u - t y  1 czasem  2=38,4.

W drugim  b iegu  11? 5000 m Stiepl 
(A u stria ; sk lasyfikow ał s ię  na  p ie rw ­
szym  m iejscu z czasem  0 :45,4 sek . 
D uży su k ces w  ty m  b ieg a  odniusł K al­
barczyk , za jm u ją  a ru g ie  m iejsce  w 
czasie  8:32,5. Po lak  ukończy ł b ieg  w 
d o sk e ..a łe j form ie, trzecim  był N or­
w eg  S in r.em j w  czasie  8:54,5. D rugi 
z i-olaKÓw Lisiecki zają i 4- h k  m iejsce, 
b ijąc W ęgra  i aKucsa. C zas Po laka  
9:35,5

Slalom  pań i panów  o m is trzo stw o  
św ia ta  1 A ustrii odbyi s ię  na tras ie  
d ługości 600 m.

w śró d  pan ó w  zw y cięstw o  oaniosl 
N iem iec L an tsh n e r w  czasie  117,7 sek. 
przed Szw edem  G rassem  118,08 .sen., 
W łochem  C a rn a rtlim  119,02 oraz zna­
nym w Polsce N orw egiem  Nils Eie 
120,2 sek.

jed y n y  Po lak  W einschenk sklasyfi-

Bokserzy węgierscy wygrywają w Katowicach
W  K atow icach rozegrano  m iędzyna­

rodowy „lecz bokserski pom iędzy 
BTK. z B udapesztu , a policyjnym  klu 
bem sp o ito w y m . Zw yciężyli W ęgrzy 
w  stosunku  10:6. W ęgrzy  byli tech •

n icm ie  lepsi, zw iaszczQ zyróżnił się 
m istrz E uropy Szaoo. Z Po lakow  naj- 
leps. był P iła t i m iodziutki zaw odn ik  
Kotas, k tó ry  rozegra! p ie rw szą  w aikę 
m iędzynarodow ą.

kow al się  m n .e j w ięce j n a  80-ej p o zy ­
cji (dokładne obliczenia nic są  jeszcze 
znane).

W śród pań  zw ycięży ła  oczyw iście  
b ezk o n k u ren cy jn ie  N iem ka C hrist 
C ranz w  św  d ry rn  zasi, 114,9 sek . 
(czas lepszy od zaw o d n ik ó w  m ęsk ich).
D rugo  z k o lti S zw ajca rk a  S chaad  < ■ 
siąg n ęla  czas 140,6 sek., a  zatym  p ra ­
wie 3 26 sek . gorzej od pierw azej. 
T rzecią byia A ustriaczk a  G oeul — 
14,1 sek.

W ro zg ry w k ach  hokejow ych  A u­
stria  nie ro zstrzy g n ę ła  m eczu z W io­
cham i, o s iąg a jąc  m  (OH, 0:0, 1:0).

W zaw o d ach  bobsle jow ych  o mi­
s trzo stw o  akadem ick ie  św ia ta  zw y cię ­
stw o  odniosła  ek ipa w ioska przed 
ekipą a u s tr iack ą  1 d ru g ą  ekipą w ioską.

w  so b o tę  odb ęd ą  się  skoki do .tom 
binacji z udziałem  O riew icza  i B an­
d ury . ,

Wyścigi w Zakopanem
W,sika nagroda Tatr

D ziś w  Z akopanem  , odbędzie się 
sze reg  gon itw  k lasycznych  oraz ro ­
zeg ran a  zostan ie  nag ro d a  sezonu 
W ielka N ag ro d a  la t r ,  t. zw . „D erby 
Z akop iańsk ie" .

G O N IT W A  1.
Przeszkody, N ajw ażn iejszym  pre­

tenden tem  do p ierw szego  m i-jsca  
będzie G ordon, k tó ry  już w obec­
nym  sezonie  zakopiańsKin. m a za 
„obą dw a  zw y cię stw a : jedno  w  pła­
skiej gon itw ie , d rug ie  w  przeszko­
dach  na d y stansie  4O0O m Flagranti 
zadeb iu tu je  w bieżącym  sezonie . Ka-

Przedłużenie sezonu zakopiańskiego
o 3 diii wyścigowe

M in isters tw o  R olnictw a udzieliło
pozw olen ia  M ałopolskiem u K lubow i
Jazd y  na przed łużen ie  sezonu  zimo­
w eg o  w  Z akopanem  o trzy  dni d o ­
d a tkow o . M ianow icie: w  dnie 17 (śro

da), 20 (sobota) i 21 (niedziela). P rz e ­
dłużenie sezonu  jes t uzależnione od 
w arunków  atm osferycznych . W razie 
b raku  śn iegu , oczyw iście w y ścig , nie 
m ogłyby  się  o d byw ać.

Za p isy  na d u ś
G O N ITW A  1. D ystans 4200 m. Iucr

¥r°d a
K uriera C odziennego’’. F lagran ti — M. 
ZduńczyK ow ej, G ordon —  W, A nuer- 
sa , H erring  -  A. Jaroszew skiego , F a ­
cet •— J. R ościszew skiego, T am ten  —  
gro n a  of. 8 p. uł.

uO N fT W A  2. D y stan s 1800 m. N a­
gród?  ty g o d n ik a  spo rtow ego  „Raz 
D w a T iz y " . Ł otr — st. Z ygm unt, Hi- 
m ella —  M . Sulim irskiego, K o .d  — 
P om ernack iego , B an tam  _  M . Bro- 
n ikow sk .ej.
G O N IT W A  3. D y stan s 2600 m.
P ło ty . N a g ro d a  „P a łacu  P ra sy ” .
C kra 1 _  M . i J. K arlinger, Riiad —
'■ W iissb r-jd o w ej, N idzica - st. 
Z y g m u n t, A dm onicja  — M. Z duń- 
czykow ej, M ajd an  — J. R ościszew - 
sktego.

G O N IT W A  4. Dys,an=, 2600 m. N a- 
2000 zl. „W ieika N ag ro d a  

a tr“ . in cy d en t _  J. B roszk iew icza 
i Cz. Ja rnuszk iew icza, B essem era  — 
J. B roszk iew icza i Cz. Jarnuszk iew i­
cza, R yw al — M. i J . K a ili.ig e r, da 
g liostro  —  J. R ościszew skiego, O r­
feusz _  K. M akow sk iego , M em roo 
—. J. Fimcza.

G O N IT W A  5. D yst. 2600 m. P lo ty . 
N ag ro d a  ilu s tro w an eg o  ty g o d n ik a  
„ św ia to w id ” . A dm onicja — M . 
Z d im czfłiow aj, Nidzi-ia   s t. Z y g ­
m unt, T rubadur — A Ja ro szew sk ie ­
go, F iiu sterre  — K. M akow sk iego , 
H assan  Bei — J. H in iza , G eueim niss 

J. K rasuck iego , H ypogry f _  St. 
W eissb r.d o w e j, C h o jia  -  W. Jam  
nickiej, R ija _  S W eissb rodow ej 
i K reon —  W. A ndersa .

■ t t e  K w ^ c i ą i y
Warta, czy Okęcie?

n astęp u jący  zaw o am cy  w -g  ko lejno­
ści tV lg: K irski — Tw orek, KozioleK

D ziś o g. 12 w  cy rk u  w arszaw sk im  
rozegrany  oędzie m ecz bokse isk i o 
u rużynow e m is trzo stw o  Polski mię- 
dzi W artą  (P o zn an ), a  O kęciem  
(W arszaw a).

W arta , w ie io sro tn y  m istrz  P o lsk i, 
broniąc ty tu łu , sto czy  ty m  razen . 
w antę  z dosK onaiym  i am oitnym  ze­
społem  „O itęcia” ,

P rzez  ring  p rzesu n ą  s ię  popu larne  
nostacie  bokserów , k tó rzy  w alczy li w 
obronie ba rw  p ań stw o w y ch  na olim­
piadzie  i rep rezen tow ali p ieściar- 
s tw u  Polski na w ielu ringach  za 
g ran icą .

B arw  „W arty ” i „O kęcia”  b ron ią

H a r c e r z  na  n a r t a c h
2:ayraniCcł zawodzi

W  pierw szy m  dn iu  m ieazynazodo- Z ak o p an e) n o ta  o g ó ln a  99,69. 2 )
w ych zawruaów  n a m a rs id c b  poU aie- C z a rn iak  S ta n  (Z ak o p an e) n o ta
go  zw iązk u  h a rc e rs tw a  po lsk ieg o , 92,98, 3 ) G ra u d fe ld  (Z ak o p an e)
odbyty  się  zaw ody w k o m binac ji „1- 91,34 ,
pejskiej, bieg z jazdow y z Pośrednie- „  . . . , . . , .
go U o ry c zU w e g o  do D olnych S .a la  . '  Z am iejscow i zaw odn icy  z a ję li koA- 
sow . S k la sy fik o w an o  2G b ° rc e rz y  i 6 ,  w nuejscta,
H arcerek . I W śró d  h a rc e re k  p ie rw sza  by ła

Z obliczeń za b ieg  z jazdow y 1 za  Ł u m e tó w n a  ((H F .N  Z ak o p a n e j z no-
sla lo m  pici-wsze m ie jsce  z a ją t  Z a jąc  
M a rian  (H a rc e rsk i K lub  N a rc ia rsk i

tą  o g ó ln ą  1ÓÓ, 2) M alczew ska (Z ak .) 
81,42, 3 ) M ikucka (Z ak .)  63,iO.

_  C zortek, Y ogt _  K jz io w sk i, Kaj- 
na r _  B ąLow ski, S ipiński — Sewe- 
ryn iak , Szulezyński — M atuszew ski,
Szym ura   P isa rsk i, B iałkow ski —
G arsteck i.

Zakwe&tkonbw bne  
zw y c ięs tw o  W a r t /  

w  Ło azi
i I K f  zw rócił się  do P . Z B z p ro ­
tes tem  przec iw ko  u d z ia ło t.i  n a  m e­
czu W a r ta  — IK T  B iałkow sk iego , 
k tó rego  zw ycięstw o zadecydow ało  o 
ro z s trz y g n ię c iu  m eczu ' n a  k o rzy ść  
W arty  B iałkow ski bow iem  nie o trzy ­
m ał zw oln ien ia  1  s o k o ła  w T r - e ’ .e, 
do k tó re g o  n a leża ł, u o ch o d zem e u s ta  
liło , że B iałkow sk i Dył n ie  ty lk e  zgfo 
szony do Sokoła tczew sk ieg o  i do 
W a rtv , a le  rów nież  w ystępow ał w 
S trze lcu  w T czew ie pod n azw isk iem  
K am cow sk lego . W  końcu 1935 r. 
zm ieiiił on n azw isko  n a  B iałkow ski 
i zg łosił się  rów nież  do W arty  

P . Z. B. wobec teg o  zaw iesił B iał­
kow sk iego  i w e trzy m a ł si< z w e ry fi­
k ac ją  m eczu  W a r ta  — IK I  a i  do 
ca łk o w iteg o  uk o ń czen ia  śled z tw a .

riera  zeszło roczna  je s t  b a rd zo  dobra, 
Biega! w  Z akupanem  i na 'o ra c o  pro 
w incjonalnych. N e. 17 s ta r tó w  13 ra ­
zy zajął w  g o n itw ach  z p rzeszkoda­
mi: p łatne m iejsce. F iag ran F  jest ba r­
dzo pow ażnym  przeciw nik iem  dc 
p ierw szego  m ie jsca . Szan w ou tside­
ra m ieć tu  będzie  H erring, rów nież  
deb iu tan t. W  roku  zeszłym  b iegał do­
brze w  Z akopanem , gdzie na  trzy  
s ta r ty  raz  zw ycięży ł i d w a  razy  za ją ł 
p łatne  m iejsca. D o s k o n a l: się czuje 
na długich  d y stan sach . T am ten  i  
Facet z a p is a n i 'd o  gonitw r w dniu 
w czo ra jszym , p ra w d o p o d o b n ie  ucie­
kną od g iożnej d la n ch tró jk i, g o ­
n itw ę  ro zeg rać  m iędzy so b ą  pow in­
ny : G ordon  i F lag ran ti.

G O N IT W A  2.
O  ile Ł o tr nie będzie b ieg ać  w 

sob o tę , to  w  tej s ta w c e  m im o k iw o - 
toku  liczyć się  z nim  trzeba. K o id  
s ta rto w ać  dziś Lędzin po  raz  trz t ,:i,
1 zw y cięstw o  raz  be m iejsca. B an­
tam  w  p .erw szym  d n u  sezonu  za­
jął d ru g ie  m iejsce z z n a jd u jącą  s i ę , 
w idealnej kcn d y cji B ts s e n e r ą ,  Ki- 
m ella u tej s taw ce  żad n y ch  azans 
nie m a. T ypujem y Ł o tr (o  ile nie do­
stan ie  k rw otoku) i B an tam

G O N IT W A  3.
A dm om cja  zatry u m fo w ała  j u t  w  

p ierw szym  dniu sezonu  w  g o n itw ie  
z p ło tam i na  d y stan sie  2400 m., b ijąc 
w zglęune to w a rzy stw o . R ijad b iegał 
bez pow odzen ia  w g o n itw ie  płaskiej, 
skacze  dobrze, w  roku  zeszłym  na 16 
s ta rtó w  14 razy  zają ł p łatne  m iejsce  
w  go n itw ach  z p ło tam i i p rzeszk o d a­
mi. E kran  II już  zo sta ł pokonany  w  
p ierw szym  dniu p rzez  A dm onicje , W  
gonitw ie  te.i za ją ł d ru g ie  m iejsce. 
M ajdan  m a ji>ż za  so b a  p ia tne  m ie j­
sce  w  gonitw ie  p łask ie j, skacze  do­
brze. N idzicę znam y z to ru  w arszaw ­
sk iego . W roku  ub. b ieg a ła  bez żad­
nej form y, n a  jesien i w w iększości > 
w y p ad k ó w  b iegała  po to rze  ciężkim , 
k tó reg o  abso lu tn ie  Tiir znosi. L iczy ł 
s ię  r- m ą pow ażn ie  trzeb a . T y p o w ać  
jeu n ak  m usim y n d m o n ic ję  p rzed  
N idzicą.

„W IELK A  N A G R O D A  T A TR ”
N iezbyt licznie o b sad zo n a  ta  go. - 

nitw a. P ie rw szo rzęd n e  szan se  rrueć 
tu będzie s ta jn ia  B roszaiew icza, k tó ­
ra Y/ysyta na  s t a n  in cy d e n ta  < Bes- 
semei ę. P ara  ta  m a już  za  so o ą  oc 
jednym  zw y cięstw ie , ln cy ae tit klasą 
gó ru je  nad re sz tą  to w a rzy s tw a . Czy 
w y trzy m a  oaieico d łuższy d y sta n s  — 
nie w iaaom o. O rfe u sz . zap isan y  jesi 
do go n itw y  w  so o o tę  O  ile pójdzie 
w  te j « taw ce  m a pew n e  szan se  n i 
zajęcie  d ru g ieg o  w zglęui.ie  trzeciego 
m iejsca D la C ag liostra , k tó ry  dosko­
nale s ię  czuje na  czele staw k i, dy- 
s tan r vt tej g o n itw ie  je s i  za  d ług i. 
N em rod i R yw al w  norm alnych  w a­
runkach  szan s  dużych nie m ajp. T y ­
pu jem y : s t. B roszk iew icza, O n e u sz .

G O N IT W A  s-
F in isterre , H assan  Bej, d e b iu tj ją  

w g o n itw ie  z p lo tam i. K reon  — rów ­
nież deb iu tan t, sk acze  dobrze, a  z  
p rak ‘yki w iem y, że p o to m stw o  H a r­
lekina dobrze  się  czuje n« płotach, 
C hojrak  ma już d iu g ie  m iejsce  w go­
n itw ie  z pło tam i. R ijad  z ap isan y  ró w  
nież w  go iu tw f" trzecie i, szan s pew ­
nych odm aw iać m u nie m ożna. T o 
sam o m ożem y pow iedzieć  i o Ni 
dziej- T y p u jem y : A dm onicja , C hoj­
rak , N idzica.

K IER M A S Z FIRM  CHRZEŚCIJAŃSKICH
f f s k o k "  P IÓ R A  W I E C Z N E

± A K(S  W Y R Ó B  P O L S K I  P R Z E W Y Ż S Z A  
DOBROĆ IĄ F A B R Y K A T Y  ZAGRANICZNE

ŻĄDAJCIE W E  W SZY STK IC H  SK LEPA CH Z M ATERIAŁAM I PIŚMIENNYMI W C A L C | PO LSC E Wytwórnia, w Warszawie. 4owy św iat s i .  Tel. S-40-U

F A B R Y K A  C U K R Ó W  i C Z E K O L A D Y

p.k. JANA Z I Ó Ł K O W S K I E G O
w  W A R SZ A W IE  UL. W S P Ó i NA 5*. T e l, 952-56 

Poleca znan» ze sw ej do b ro c i: CUKRY, CZEKOLADY I Ka RM El KI. 
N O W O Ś Ć .  H iszpanki, W arszaw ian k i, ŚliwKi w czekolaaz

1 wiele innych.
HU RT —  DE TAL 

NA ZADANIE W Y SY ŁA M  CENNIK!.

Z  p o w o d u  r  o z b l ó r K l  d o m u

I  I H V B
S U K N A  I K 0 R T 0 W  Z Ś Z t t Z & ł S

m a r s z a ł k o w s k a  1 3 4

A  k I  h
T4I J% T F R t  A l i

FMTUCKY
b iu ro w e , .e k a rs k h  szko lne  

o ra z  ub io ry  robocze

F .  J ^ N D Z k A K
W A R SZ A W A , ul. O grodow a 42— 1 
C eny h u r t  i d e ta l. TeL 6.19-62

PLATER¥ W a J ^ ic e ,  E«ji- 
ż k f  i  i  TLmm& g . c z f i c l

______________________ n a --b i a ł y m  m e l .  d u b e l t o w o  s r e ­

b r z o n e ,  o r a z  w y k w i n t n e  p r z e -  a  
d m i o t y  f o  c e n a c h  najniŹSZSttl M * S E h  L f  l v L u i « J I \ l  
= = ~ ~ ~ _________  p c le c a  Alberta Hr. 1 ró̂  Wierzbowe]

F B I  H A  sprzedaż 

Lisów i galanteria różna

Stanisław SYTA
Krucza 2, sklep od Piusa

Rozpocznie si*i BlAtY ■■
W  D O M U  T O W \ R G W Y M

IE  SZYNKLEWSKI
w-wa, C n n n i f t « n a  3 5

O to o k a z ja  d la  oszczędnej p an i dc 
k u p n a  pc n a jn iż szy ch  cenach  w sze l­
k iego  ro d zaju  płócien, obrusów , ręcz- 
niKÓw, k a p , podpinek , ko łd er i ko­
ców. O nniżono zn aczn ie  ceny  na

WEŁNY I JEDWABIE
Tylko C h T i l f i l n a  3 5

C  I  l t l f  C  k  p y s k u j ą  p ie r w o tn y  k o ior
*  B w  ł T  m  % ś,  i  • po u ż y c iu  w o d y

„PElftiSiKT
Woda ta nie tarbuie, lecz przyw rac? naturalny koior włosow

J. W R ó W E E W S R lE J
A L B E R T A  1 (ró| W ie r z b o w e j)  T e l e f o n  6 . T 5 . S &

i j i  > f|%  P V  <u)ra, palta, yarnitury gatowe-zamówienia
m a t e r ia ł y  u b r a n io w e

n a jta n ie j naDy£ m o łn a  w  n u rto w ym  s k ła d z ie
J. SYTA NarszalkuwsKa 60, i piętro tel. 7.27 99

4AUAZTK KONFEKCJI DAMSKIEJ

A. KLARFELDOWA
n tR tU t l l ( lW S K 4  111 rei. 175 6?

© l r w  A  I H ¥  PERSKIE, ręcznej roboty
W zory  p e rsk ie , j^a ro p o lak ie  i now oczesne na sk ład z ie  o ra z  n r  zam ó ­

w ien ie  U EN Y  F A B R Y C Z N E .
A H  E D I &  T E R T 1 R E A N Z
Y’-VM U L . PO ZN  \Ń S K A  I ł  M. 13. T E I,. 961-06. ______

Pcdrótaj s&nololbin,

A p C erzyjmujt; ogłoszenia tylko firm  dtrześcIJaDskidi
i wspóip^aruje tyłka e d rzddjais itiia i binrć«nt <«ltiszŁń
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LUTY
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NIEDZIELA

a L O M i  t 
^ftchód | zachód

7 -  8 1 6 - 3 2

it s i  E Z . j  ę
chód | zaćbćd

< - 3 3  | 1 2 - 2 6  

Dl- dnia |Hrzvlwio
9-24 1—40

Dziś ów. Romualda. 
Jutro św. J«na z Matty

‘I.Ł A S K U
TEATk WIELKI: O g. 3-30 „Noc 

W Wenecji'*, o g. s „Pajace'.
TEATK NARODOWY: O g 3-30 

„ S k ą p ie "  z Solskim , o 8 „Spadno- 
bierca".

TEATR POLSKI; O g. 3 „Tessa“,
0 g. 8 „Wesele Figara'-.

TEATR LETNI: O g. 4 i o g. 8 
„Żołnierz Królowej Mauagaskaru*.

TEATR MAŁY: Oziś „lato w No- 
bant’

TEATR NOWY. Dziś „Dowód oso 
Waty4

TEATR KAMERALNY: O g. 4 i 
8-15 „Tajemnica tekarsua'.

T E a T P ATEN EU M : ..W ożnv i m i­
nister44. Oo środy „Ludzie nr krze4'.

FE/tlU MALICKIEJ: Dziś o godz 
8-t| „Zamieszaj” 

oPERETkn (Karola 13): Dzś
„Tancerka z Andaluzji*4.

CYRULIK „Cabareiissimo”.
TEATR 8-16 (śniadeckie.. g): O g. 

4 pp. „Gfcuy - o 8-15 „Taniec szczęś- 
cia“.

TEATR 13 RZĄDÓW (C a fś  C lu b ) ; 
C odziem es o godz. 7 -i 5 i 9.45 wiecz 
„Co wolno wojewodzie".

TEATR ROZMAI [0 « 0  <GhkMaB 
49): Dzis „Kob.tto, wino . dancing**, 
wietna komedia iCedrayńskiego z 

Walterem.
CYRK. cod...ennie o goaz. 8-15- 

Wtorki i. ody. soDOty i święta O 430
1 8-15 nowoczesny program nowości 

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA­
TYCZNE {N. Ś w ia t 19): „Kajdany**.

MISTERIUM (Floriańśla 3): O g. 
*•15 „żywot św, Genowefy".

TEa Tk POWaZFCriNY (Młynar-
f*  2): O g. 7 „Moralność p Dul-skiej^

11085
| Z W YPO Ś A ŻENtEM j 

i DOTYCHCZAS NIESPOT̂ CAjJjYM

U l i

3t A  0  1 0
- k r  _riKut, N ie az ie la  7 lu teg o .

8.00 s y g n a ł  cza su  1 ę !eśn  „Serdec 
n a  M atK o". £.03 „ A u d y c ja  d U  w si’1: 
i L  "D /z e tK a  ro ln ic ze " , 2) M uzyka
(p i.)  3 ) „Kotka rolniczi przed 30 la- 
w" P °K *daaka, 4 ) M uzy k a  (p t-) 

urassan-isja  n ab o że ń stw a  z koś- 
c o la O.O. Doreunucanów ze Lw ow a 
P o  n ab o żeń stw ie  < k. i 0d„. 10.30 „O r 
k ie s tr a  J so liśc i'' (p i.)  1L 57 L y g n l i 
c za su  i  h e jn a ł  z K ra k o w a  12.03 K on­
c e r t  pozryw kew y w  wync „ rn iu  M a­
łe j G rk i e s try  P  R * u d z ia le *  M ie­
c z y s ła w a  S aleck iego  (śpiew  > i F e ­
lik s  Z arem b a  ( fo r te p ia n ) .  14 25 R e. 
p o r ta ż  z parow ozow ni lw ow skiej 
14.50 „W z a p u s ty  z p o d kozio łk iem "— 
słuchow isko  re g io n a ln e  (1 K rak o w a)
15.30 „A uaycj" d la  wsi*': 1) „ Ja k
zw iększyć w ydaj.io ść  .la jz y c h  s a ­
d ó w ' _  p o g ad an k a - 2) „ P rz e g lą d  
»yaków  p ro d u k tó w  ro ln y ch " . 10 ju 
K o n cert rek lam o w y . 16-30 P ow szech- 
n y  T e a tr  W y o b raźn i: słuchow isko
sp o rto w e  p. t  „N a  a la rm  17.00
K o n cert sy m fo m czn y  (z  K a to w ic )
19-00 „M łody S ienkiew icz w iw ietle 
bowycl lis tów  —  szkic lite rac k i

a n "  law a M iłaszew sk iego . 19.20 
M uzy k a  tan e cz n a  ypł.). 20.JO W iado­
m ość sp o rto w e  ze w szy s tk ich  ro z ­
g ło śn i p . R. 20.40 P rz e g lą d  po litycz­
ny . 2 i  10 „ N a  w eso łe j lw ow sk ie j fa-

: ,P- £  »,2a —  pusty-* to s ta tk i )  — 
re w ia , sl.30  U tw o ry  fo r tep ian o w e  w 
w ykonard  Jó ze fa  T u rczy n  sk iego
-2 .10  O rk ie s - ra  T a d e u sz a  Sered- ń

29 o n 0 \ F »  „ do* ts<lC‘‘ L w ow a)23.00 M u zy k a  taneczno, (p ł.) .

Poniedziałek, s lutego.
6 30 P ieśń  „Kiedy ran n e  w s ta ją  zo- J9Ćf 6-53 G-um asty k., ^

(Płyty 7-25 „ P a rę  in fo rm acy j* . 7 
M uzyka  (p ły ty ). , 00 A udycja  dla

l l  %  A u dycja  d la szkól; a) .M ia ­
sta  Łn.erykai sk ie "  _  p o g ad ó h k a  b)
M uzyka  tpryry). 11.57 S ygnał czasu  
i h ijn a ł z K rakow a. 13.03 M u zy k ' 
po lska (p ły ty ). 12-50 „ P u s .e  k lasy" .  
pog ad an k a .

*.5-0C W iadom ości gospodarcze  
1-5.15 K o n cert solistów  W ykonaw cy 
Irena G ie ralto w sk a  — śpiew', Arka-

B ukin — fortep ian . 1555
” " szyątk iego  po tro ch u "  -  audycja  

d z .rc i ifi.15 „Skrzvnka jezyko- 
1 „  15.30 K o n ce-t „C hóru O rz tsz -
i « B k -  '6-^ -W y tó tn y  w cjtJlog  

?raf — B ronisław  M ah n o w ik i 
-  rennrt*’ l7 ‘°5 Ucichły kastan iety  
o cean u "  &Z łnL,zyczny. 17-50 „Lży 
d an k a  a k t „ , f rg f ,d a n k a - 18-°° P o g a ' 
sp o rto w e . i f i l ą V  ,M 0  W iadom ości
18-30 .Ochrona d r » Lert, . w k !f™ )WyJ 
z w ie rz ,u ą "  r ev ' leśnych  przed
A uuycja  to!ni'er'SkaP° / atd a ^ r  l9 'U0 
w ałow a w  pU kw  < ” N<oc „arna-,
peta I uunw  Fel k sa  D 7ier^ Ska S f "...» ™SSJ“™*«u(plyty).

Prezes Bratniej Pomocy St U. J. P. interweniuje
W obronie interesów młodzieży polskiej

\T dn iu  5 lu tego 1937 r. A-ice.nini- 
s te r W. R. i O. P . prof. d i. Józef U jej­
ski przy ją ł p rezesa  T -w u „B ratn ie  P o ­
moc St U. J. P .‘‘, kci. S tan is ław a  Bu­
czyńskiego, k tó ry  dz ia łając  w  porozu­
m ieniu z P rezesam i B ra tn ich  Pom ocy 
Politechniki W arszaw skiej 1 Szkoły 
G łów nej G o sp o d ars tw a  W iejskiego 
p rzed staw ił szereg  sp raw  i dezydera­
tów  Polskiej M łodzieży  ty ch  aczelr.i.

^00 studentów  
zaw ieszonych

W związku z ostatnią „blokadą" 
Uniwersytetu ok. 3O0 studentów zo­
stało zawieszonych przez władze w 
prawach akademickich. Nie mają oni 
brawa wstępu na uczelnię, a tym sa­
mym grozi im utraia roku akademic­
kiego. Od dw uch m iesięcy toczy  się 
przeć wkc „ im  postęp o w an ie  d y scy ­
plinarne. Wstawiając oię za oskarżo­
nymi kol. prezes prosił pana wicemi­
nistra, by wolno im było uczęszczać 
r>a wykłady. G ile władze obawiają 
aię, że oskarżeni mogą zakłócić spo­
kój na uczelniach, to prezesi Bratnich 
Pomocy gotowi są przyjąć na siebie 
odpowiedzialność za Ich spokojne za

N ikła  iiiiu  T. P. M. A.
O k azy w an e  ponoć ze strony Towa­

rzystwa rrzyjacioł Młodzieży A nade- 
m :kiej j e t i  zupełni** niewystarczają 
ca i pokryw a zaieuwie drobn część 
potrzeb m łodzieży. Ostatnio Bratnie 
Pomoce poz; bonami na bezpłatne 
obiaay i udzielanymi od czasu dc 
czasu drobnymi sumami na inwesty­
cje nic nie -trzy mu ją. 1 ta d ro b n a  po- 
n.oc jes t udzie lana zaw sze z opóźnie­
niem  i d la teg o  też B ratn ie  Pom oce 
nie m o g ą  usta lić  sob ie  p lanu  jej roz­
działu. R ów nież i ze s tro n y  w ładz 
Uczelni pom oc jesr znikom a, zarządy  
o rgan izacy j m uszą czyr.ić d ługie Sta­
ran ia . N ajiepazyin  w y jśc ie .n , zaan iem  
przedstaw icie li nuodzieży, by tby  p o ­
w ró t do  Ja w n e g o  sy s tem u  rozoziaiu  
sum  z Funduszu  O p ła t S tudenckich , 
x iedy to  B ra tn ie  P om oce o trzy m y w a­
ły duże su o w encje , k tó re  um ożliw iały 
im zasp ak a jan ie  w  zad aw a la jące j mie­
rze po trzeb y  polskiej m łodzieży.

O becnie B ra tn ie  Pom oce  p ro w ad zą  
akcję  zb ió rk i śro d k ó w  na pom oc przy 
p łacen iu  czesnego . O rgan izu je  a if  
sze reg  im prez dochodow ych , jak  ró w ­
nież w najb liższych dn iach  p rzed sta -

chbw anle . Poza  tym  p rezes prosił P a - j w iciele m łodzieży  zw ró cą  s ię  z ape-
na w icem in istra  o użycie w pływ u na 
icomisię d y scyp linarną, aby już  w jak - 
najszybszym  tem pie ro zpatrzy ia  sp ra ­
w y oskarżonych .

t fę lk a  s>tLac’a m ateria lna  
m łodzieży

U chw alona  przed w ak ac jam i obrJż- 
ica czesnego  jest zb y t tnala, by m ogła . 
przynieść  w iększą ulgę w ciężkiej sy - ' e 
luaeji Poiskie j Mlod: jż y  A kadem ic­
kiej. T ym  bardziej, że na n iek tó rych  
U czelniach zb;'t ry g o ry sty czn ie  ścią­
gane są oritaty . N a  I m iw ersy tecie  cze­
sne zostało  rozłożone na  trzy  ra ty , z 
któ rych  p ie rw sza  w w ysokośc i 100 *L 
jes t w iększa od p ierw sze j ra ty  czesne­
go przed  obn żką. R ów nież zb y i ry g o ­
rystyczn ie  u sta la  się term iny  ich p iat- 
..ości. Nie rezygnując z prowadzonej 
akcji o d alszą  obn iżkę czet,..ego pre­
zes irosi P ai;a  wiceministra o wej­
rzenie w  powyższe sp raw y .

Ifem do  s ta rszeg o  spo łeczeństw a o 
p rzy jście  jej z pom ocą  przez ik łada- 
nie ofiai w red ak c jach  pism , czy to  
Dezpośrednio do  kas sto w arzy szeń . 
S podziew ać sie  należy, że spo łeczeń­
s tw o  poprze  tę akcję, a . t  rów nież  f 
w ładze pow inny  p rzy jść  a pom ocą 
przez p rzy zn an ie  odpow iednich  su b - 
w encyj, tym  bardziej, i e  T  F  M A . 
nie zebrało  żadnych  f jn d u sz ó w  na  ten

Przyczyny z fc jtt
Przyczyny zajść na terenie Wyż­

szych Uczelni są głębsze, niż się to 
na pozor wydaje. Najczęściej docho­
dzi do zajść na tłe kwestii żydowskiej 
W większości wypadków jtioną pro­
wokującą byli żyrto-komuniści. Mło­
dzież Polska chce się wreszcie oase 
parować od żydów i dlatego zajmuje 
sobie miejsce po prav ej ctronie i po­
środku audiioriutr Miejsca są zajmo 
v'ane kartkami, tym czasem kartki są

niszczone prze? żyuów, co staje się 
powodem rzęstych zaburzeń. Byłoby 
bardzo pożądane, by władz** Skądś- 
micku wydały w tej sprawie odpo­
wiednie zarząuzenid puiząuKOwe.

Stosunek władz adniiiii! :racyjnych 
do młodzieży akauemickiej jest często 
niewłaściwy. Przykładem moga być: 
przetrzymywanie studentów zaareszto 
wanych w jednej c eli z p o sj htymil 
przestępcami, sposob likwidacji blo­
kady, sposób rozpraszani? g*omada.ą- 
cej się młodzieży i t. u. P rz c d s ,a \ cie­
le m todzieży w ierzą , że w ładze M ini­
ste rs tw a  W. R, i O . P . w ejrzą  w  te 
sprawy.

Kobatnicy żydowscy
i zwolnienia robotnikó^-i ufakbw

botniLom - PolakomW dniu F b. *n. w żydow&Kiej fa 
bryce guzików Kaufmana Tobia­
sza przy ul Nowolipie 28, *mstraj 
kowalo 34 lobotników na ogólną 
liczbę 62 zatrudnionych Strajku­
jący robotnicy domagają się wy­
rzucenia z pracy przyjętych 2 no­
wych robotników chrześcijan, 
twierdząc, że żydowskie przedsię­
biorstw ą winno zatrudniać jedy­
nie robotników żydowskich.

* r

Ten lakoniczny komunikat wi­
nien otworzyć oczy wszystkim ro-

Na wybla­
kłych sztandarach socjalistycz­
nych czytacie wyświechtany fiu 
zeu o solidarności robotników poi 
sdch i żydowskich. Wy padek w ia 
bryce Kaufmana jest dosadną ilu 
strać ją, jak tę solidarność 1 „zu­
mieją żydzi, i kr jakiej przyszłoś­
ci prowadzi robotnika polskiego 
socjalizm.

Jedyną odpowiedzią na takie sta 
nownsko robotników ■ żydowskich 
może być hasło: ani jednego żyda 
w polskiej fabryce

1  SZPAbAT - PAPIER-TEKTURA C zesław  SK IBA — H U R ~ —  deta l s 
Marszałkowska 31 —  telefon 991-04

S m u t n « *  c y t r y
Półtora miliarda zł, wydaiemy w Polsce na wict-ę

Na marginesie wystawy w tow. „TrzeiwoS:
Dnia 5 b. it.. w Tow. „Trzeźwość4' 

otworzono wystawę antyalkoholową, 
pizeznaczoną głównie dla propagand) 
wśród młodzieży szkolnej.

Na wystawie zgromadzono szereg 
ekspvnatów 1 tablic Ilustrujących zgu­
bne skutki działania alkoholu na zdrc 
wie fizyczne i moralne w różnych 
dzielnicach krhjn, oraz wpływ alkoho­
lu na organizm ludzki.

R o zp ila ric  n ie m o w ią t
Najbardziej zastraszająco przedsta­

wia się wz.osi rikoholizmu wśród 
dzieci i młodzieży szkolnej. Win-?, tu 
ponoczą niestety przed- wszystkim 
• odzice którzy przez nieświadomość 
lub leKceważethc tych spraw rozpijajr 
sami swe dzieci od wczesnego dzie­
ciństwa. Np, bauania przeprowadzone 
wśród 2500 azhci-niemowląt wykaza­
ły, że wśród dzieci, liczących dopiero 
rok życia, 19 proc. aostaje już alko-

Kromka prowincjonalna
KATOWICE
K O P A L N IA  „ P O L S Iy 4 “ B U D ZIE  

W K R Ó T C E  U R U C H O M IO N A  
T rw a ją c y  od  szeregu  ty g o d n i g ro ź ­

n y  jo ż a r  w podziem iach  kopalń:' 
„ P o lsk a  w M ałej D ąbrów ce z o s ta ł 
j u i  d e f in ity w n ie  z lik w ia o f any . M iej­
sce o b ję te  p o żarem  zo sta ło  odcięte  
od re sz ty  k o p a lm , ta k ,  że d a lsze  te  
re n y  zootaiy  zaorzp ieczone i p rzed  
ogn iem , k tó ry  zo sta ł stłu m io n y . W y­
dobycie w ę g la  na, Kopalni d o ty chczas 
ogTai.icŁone, zostań ''*  u ruchom ione  
w  n a jk ró tsz y m  czasie .

3.270.000 K O S Z T U JE  
A D M IN IS T R A C JA  -ŚLĄSKA 

JSa d z is ie jszy m  p o sied zen iu  kom i- 
Sji Dudzetowo • sk a rb o w e j S e jm u  
Ś ląsk iego  om ów iono dz ia ł w vda*ków  
a d m in is tra c y jn o  -  rzeczow ych  w  w y­
sokości 3,270-000 zł., po czym  om ó­
w iono dz ia ła ln o ść  Ś1 isk ieg o  F u n d u ­
szu G ospodarczego . D y sk u s ja  izcze- 
gó low a n a d  d z ia łem  a d m in is tra c ji  
skarbow e,' odbędzie się  w dn iu  8 b.m.

LWÓW
O B N IŻ K A  C E N Y  G A ZU  

W E  L W O W IE  
Z a rz ąd  ■niejski w e Lw ow ie p o s ta ­

now ił wy itąp ić  o obniżkę cen y  g azu  
o >k ło  10 p r o c , zaró w n o  p rz y  kon- 

infj( ji g az”  n.a cele  o św ie tlen iow e f 
1 -‘Opjij,e, jaK , n a  cole p rzem ysłow e, 
bn z k a  s to so w an a  bedzie p ro g re -

ÓGtOSZENIś DROBNE
M C u r  E  5. Ciężkow sld, u l. Nowy DlO LC świat 39 i PI 3- ch Krzy­
ży 12. Poleca meble z w ła sn e j wy­
twórni na bardzo dogodnych warun­
kach.

K i j n  I I I  m odelow ania, szy c ia  w yu- 
* \ u U J  c z a ją  g ru n to w n i?  Kursy 
Iren y  P iesk o , N ow o g ro d zk a  26- s to ­
su jąc  d la  C zy te ln iczek  ABC sp ec ja l- 
n e u i g i  Z ap isy  codziennie.

p f y ty  ° '3 0  — na jn o w sze  1.25, zam ia- 
nu s ta ry th  na najnow sze. Patefony

ko w tka ‘V  Placów ka P ° ls k j”> M arsza'■

G ra " : ^ ka '  Jubilerska 
DO cen arh  • ,z.am ów ien:a i n ap raw y  

sklcn- Ll,-ia" ł - eński, J g' lb ,  naprzeciw ko PKO.

RUPTURtM P! y modele

SKLEP, pok6J7kuch»ia
do sp rz ed a n ia , n u n k . p e r w s z o rz ę d ry  
■Wiadomość; ul. 6 go S ie rp n ia  26,' 
sklep kraw iecki. Tel. 7-28-5«.

g aaan k a  aktualna, 21-00 „ P i ty  lite rac­
ki,.1 Stoliku" (G aw ęda m lodv,-b p isa ­
rzy 1. 21-30 „Szczęśliwy połóv —  
opera w  l-y m  akcie K aro la  K urpiń­
skiego. 2230  „M ieczysław  Karłow icz 
w T a trach " . 73-00 M uzyka taneczna

syw nie  w za leżnośc i od ilości z u ży ­
c ia  g azu . U ch w ala  p o w z ię to  w te j  
sp raw ie  p rzez  z a rz ąd  m ie jsk i w y m a­
g a  jeszcze  za tw ie rd zen i*  p rzez  r a ­
dę m ie jrk ą  -

SA M O B Ó JS T W O  P O S T E R U N ­
K O W EG O

N a cm e n ta rz u  popełni? sam obó j­
stw o  w y s trz a łe m  z rew o lw eru  po ­
ste ru n k o w y  M icinił B ed iia iek , 1  p o ­
s te ru n k u  w C zerk asach , pow  lw ow ­
skiego. R an n eg o  w  s ta n ie  c iężk im  
odw ieziono do sz p ita la . Pow ód s a ­
m obó js tw a na razie  jes t nieznany.

M RO ZY N IE  W Y R ZĄ D ZIŁY  
SZKÓ D

Z Z a leszczyk  d o n o szą : 'a m te js z 0 
kola o g rodn icze  s tw i t id ^ a ją ,  ie o- 
s ta tn ie  riiro^y n ie  zaszk o d z iły  licz­
nym  p lan ta c jo m  m o reli, t a k  że o b a ­
wa o n ie  je s t  n ieu zasad n io n a . T o sz - 
mo dotyczy p la n ta c y j w inogron , k tó ­
re  z re sz tą  są  b a rd zo  d o brze  ch ro n io ­
ne.

LI/BLIN
N IE D O Z W O L O N E J O P E R A C JI 

D O K O N A Ł  LEK A RZ ŻYD
S ąd  okręg o w y  sk a z a ł n a  2 i pó ł ro- 

k u  w ięz ien ia  o ra z  n a  pozbaw ien ie  
p ia w a  o d b y w an ia  p ra k ty k i  e k a r-  
sk ie j p rz ez  2 l a ta  leicarza z B e .iy e , 
F h a s z a  B en d era . D r. B »nder doko­
n a ł o p e rac ji n a  pacjen tce , k tó ra  po 
o p e rac ji d o s ta ła  zak a że n ia  i z m arła . 
P rz y c zy n ą  śm ierc i by ły  f a ta ln e  w a- 
?-unki h ig ien iczn e  w  czasie  dokony­
w a n ia  o p e rac ji.

IUELCE
S K A Z A N IE  K O M ISA R Y C Z N E G O  

BUR.Y IS T R Z ł.
K ielecki sąd  okręgow y ro z p a try ­

w ał sp raw ę  n ad u ży ć  b, k o m isarye  
n ego  b u rm is trz a  n n a s ta  C hęcin Ka 
z im ie rza  H em p la . S ąd  skazał Heifl- 
p la  na  ro k  w ięz ien ia , p o zb aw ia jąc  go 
p ra w  o b y w a te b k ic h  1 honorow ych  n a  
przei ią g  l a t  8 o ra z  z a sąd z a ją c  po­
w ództw o cyw ilne  n a  rz e :x  m ia s ta  
Chęcin. S k azan y  zapow iedzia ł a p e la ­
cję.
ŁÓDŹ

W Y B U C H  G A ZII V ' S Z P IT A L I)
D ziś w  sz p ita lu  im P re z y d e n ta  

M ościckiego n a s tą p ił  w ybuch  g azu  
św ie tln eg o , k tó ry  w ydobyw ał się  po­
przed n io  p rzez  szcze liny . G az p rz y  
z ap a la n iu  ek sp lodow ał i zo s ta ły  u - 
szkodzone okna. W ięk szy ch  s t r a t  n ie  
było.
P O R O Z U M IE N IE  W P R Z E M Y Ś L E

K O TO N O W Y M
Is tn ie ją c y  na te re n ie  o k rę g u  łódz­

k iego  od d łu ższeg o  czasu  z a ta r g  w 
p rz em y śle  ko tonow ym , po d z is ie j­
sze j k o n lc re n c ji  w O zurkow ie zo­
s ta n ie  w k ró tce  z likw idow any D rle- 
=a  je  ro b o tn ik ó w  i p rzem ysłow ców  
k lku m ia s t  ok ęg u  łódzk iego  doszły  
óo p o ro zu m ien ia  i n a le ży  p rzy p u sz- 
'•‘ “ t  iż w d n iu  11 o, m, n a  n a s tę p ­
ne j k o n fe re n c ji w  Z g ie rzu  zoutanie 
p o d p isan a  um ow a zbiorow a.

POZNAłi
PO N IO SŁY  1 'R Z E R A żO N E  K O N IE

N a p rz  ijcżdzie ko lejow ym  w J e ­
z io rach  obok S trze lce  zd a rz y ł się 
tra g ic z n y  w y p ad ek . M ianow icie ze 
S trz e lca  jecha* późnym  w ieczorem

wóz naładow any m eblam i- a  gdy 
zn a laz ł się  ju ż  n a  p rz e jeź d z ić  k o le­
jow ym  n ad je ch a ł p o c iąg  tso b o w y , 
w sk u tek  czeg c  k o n ie  się  sp ło szy ły  i 
pon iosły , w oźnica  z a ś  spad? z w ozu  i 
d o staw szy  się  pod k o ła  poniósł 
śm ierć  n a  m ie jscu .

K A R N A W A Ł  W  P O Z N A N IU  
TegoT ęczny icrótkj k a rn a w a ł *bfi-

to w a t w  P o z n a n iu  racze j w  w ie lką  
Ilość m n ie jszy ch  w ieczorków  tan ecz ­
nych. T ra d y c y jn y  bal „ B ra tn ie j Po­
mocy* w  A uli U n i w ersy  tec.ziej ' n ic 
c ieszy ł się  f re k w e n c ją  z u o ieg iy ck  
lat. D obrze z ap o w iad a  się bal Kupiec, 
tw a  oraz  „g w ó źd ź"  k a rn a w a ł-  baf 
„seledynow y" irz ą d z a n , p rze:; „ B ra t 
n ią  P o m o c" W yższej S zk rly  H andlo­
w ej w dn . 6 lu tego- T ru d n o  się  w o- 
becnych c zasac ł bawić

S O S N O W IE C
■ 1 0-L E U IE  P. M. S.

P o isk a  M acierz  S zk o ln a  w  Sos­
now cu oochodzi 10 lici® w e j  ow oc­
n e j dz ia ła ln o śc i na  te re n ie  Z ag łęb ia . 
O dbyła  się  akadem l®  'iro cz y s ta , n a  
k tiire j om ówione dz ia ła ln o ść  M acie­
rz y  p rzez  p rz e c ią g  cały ch  la t dzie­
sięciu.

hoi. Wśród uzleci od .oku -o 12 lat. 
otrzymuje alkohol od 20—51 procent.

Szczególnie Zastraszająco azerz*r się 
alkoholizm wizóT dzieci na Wileń­
szczyźnie, gdzie zbadano ,0-000 mło­
dzieży i okazałe siv, że 86,7 proc. 
dz eci dostaje alkodo„ a 23 procent 
z nich stale się upija!

W Warszawie takż< nic JwŁ lepiej. 
Na 140-000 dzieci szkół powszechnych 
olbrzymia większość b< 129-000 aży- 
wr alkoholu, a 4-000 dzieci nawet go 
nadużywa, doprowadzając si* de sta­
nu zamroczenia alkoholowego.

Ty lko  17 proc. noim alnych
Jak dalece decydującym jest tutaj 

wpływ rodziców, wykazują inm odU- 
czeuid statystyeźne. Dzieci roazicow 
n.ep.jącycb piją wódkr tylko w 2 

procentach dzieci . cdzico 1 stale pi ■ 
jących piją alkohol stale lub czasami 
aż w g2 prac.

Skutki używania alkoholu prz z 
dzieci nie dają na sieoii długo czekać 
Rozwój ilzy.zny szwankuje, rośnie 
zastraszająca śmiertelność niemowląt, 
jak również śmie-telnosć w później­
szym wieku. Stwierdzono np.r że

wśróo młodych ludzi w wieku od lat. 
25—30 wskaźnik śmierteinnścs u ab '' 
stynentów. wynosi /Co, u aikonolików 
22C

iłotomkowie rodzin pijackich tyiko 
w 17 procentach są normalp , 83 proc. 
to jednostki zwyrodniałe: głupkowaci, 
skarłowaciall, epileptycy, ułomni.

Ile  w y d a jem y na w^t^kę?
Barazo interesujący jest obraz fi­

nansowy skutków pijaństwa w Polsce- 
Obliczont, że w Polsce przepija się 
okołt póitorr miliarda zł- rocznie, in­
nymi słowy w ciągu godziny wydaje 
my na wódkę lóć-S-Ht zl„ Ł . waitość 
12-tu domków 4-izbowych, lub 315-000 
bochenków cnleba na bezrobotnych...

Dz,aIalnośe poradni alkoholor ych 
jest niewątpliwie pożyteczna. Mamy 
ich dotychczas trzy w Warszawie. 
Mianowicie, pierwszą poradnię prze­
ciwalkoholową przy I Miejskim Ośrod 
ku Zdrowia, druga n , Grochówie, 
trzecią T-wa „Trzeźwość" na Oboż- 
nej. Projektowane jes nałożenie czr ar 
tej poradni na Ochocie. Naogół 
wszystkie poradnie cieszą się wielkim 
powodzeniem Bywc w nich przecięt­
nie 30 do 40 osób dziennie.

1. SKWARA
W i b Il K A  af

z a w ia d a m ia ,  ż e  o t r z y m a ł  nowe 
d e s e n ie  m a t e r i a łó w  n a  k o s t iu m y  

a n g ie l s k i e  i i p o i t o w e .

Woźny -  u rzę ^k  -  defraudant
Sarawa u nadużycia w zydowiskim stowarzyszeni

Poti zaizutem szeregi: oszustw i wy 
łudzenia przeszło 20-000 zł„ stanął 
przed sądem długoletni pracownik 
Zjednoczonego Komitetu Żydowskie­
go niesitnid pomocy uchodźcom z Nie 
mieć, L«„n Rechtr.iar, D c zada.4 Korni 
teto należał noża niesieniem pon.ocy 
emigrantom żydowskim 1 Niemiec, zw 
łatwianie również certynkatów na wy­
jazd żydów dc Palestyny. Rzcmn-.an 
początkowo punk skromne funkcje 
woźnego Fomitetu, lecz dzięki dużej 
obrotiifści I powszechnej sympatii o- 
raz zaufania, jakim da-zyP go pn ho- 
żenL awansował na urzęd-ika. Odt„ci 
też zaczyna sie histeria nadużyć. No- 
woupiec<.ony u.zędnik mając dostęp

m e b l e
N ajkorzystniej n abyć  m ożna w firm ie
W .  K U C H A R S K I ,  N-Świłt 16
■...... . rog a) i-go Maje —

Firma egzystuje od 190P roku

do koresf imdencji z emigranranił za- 
i.zął na własną rękę prowadzić pe. trak 
tacje w sprawie ułatwień na wyjazd 
do Palestyny, przv czym ud petentów 
pobierał poważne nawet kwoty, sięga 
jące sumy 3-000 zł. Tymczasem zaś 
certyfikaty wyrabiane oyły tmigran 
tom niemieckim bezpłatnie, wydatki 
bowiem pokrywa’ Między ta. odowy 
Zwlązel żydowski, który tei finai.oo- 
wal i podióż do Palestyny

Komitet żydowskiej pomoty Jia i- 
chodźcow z Niemiec zostai, idk v iz - 
domo zlikwlaowany przrf poisk-'t oda 
dze adminis*nłcyj'ne. Wtedy też wyda 
ła się afera Rech imana. ł

Attrzysta nie przyznał się do winy 
aowodząr-, ie pcTrtu od k indydatów 
na wyjazd do Palestyny tylko 11 tyt. 
zł. wzanian za oddane łm przysługi
w fiirmie szybszego załatwiania podau 
o certyfikaiy.

Sąd skaza! go na 2 lata więzienia.

3*rxc wtefelv proces
I. U iim m lii uniiiHli iii. Kilijliiislie»

M' Sadzie A pelacyjnym  zakończył 1 w łaścic ie lkam i 
s ię  trw i ący od b lisko pó łto ra  ro k u  ictw ie  „A B C " 
p ro ces b . m in istra  skarbu  Jerzego ski“ , w y s tąp ił

Wyrok Sądu Apelacyjnego

Z dziech o w sk icg n  z inż. T adeuszem  
K obylańsk im . P ro ces  ten  spo w o d o ­
w ał sw ego czas; ek w es tr  sąd o w y  
w y d aw n ic tw  „ iB C  — N ow in  Co­
dziennych" i  „W ieczór W arszaw sk i" .

Sw ego  czasu  inż. T ad eu sz  Koby 
lanski zaw ari um ow ę p rzyrzeczen ia  
kupn . - sp rzed aży  2 Jerzym  Z azie 
chow sk im  w  kw estii naoycia  od nie­
go portfelu  udziatów obu w y d aw ­
n ictw  Pom im o, że Zdziechow śki 0- 
trzym ał całą  należność od inż. K oby­
lańskiego,, tran sak c ja  nie d o s ita  do 
sku tku , p o n iew aż  Zdziech, w sk i od ­
m ów ił s taw ien n ic tw a  u re jen ta , wy­
suw ając  rozm aite  o b jek rje  urojone 
U m ow a zaw ierała  jednak  klauzulę, 
ze na w y p ad ek  nie d o jśc ia  tran sak ­
cji do  sk u tk u , jeden  z k o n trahen tów  
ma p raw o  n abyć  udział p. G ieysm *- 
ra. Inz. K oby lańsk i nie m ogąc liczyć 
na Z dziechow sk iego , zaw arł więc u- 
m ow ę z G ieysztorem , lecz tu "asko- 
czyia go  n iespodzianka . Oto p. 
Z ^-iech o  vski w ysuw ając  usobe sw ej 
córki p. Sapieź’_ny i s :k re ta rk i Szar,-

udzialów  w  w y d aw - 
i „Vt ieczór W arszaw- 
z p ow ództw em  prze

ciwkc inż. K obylańsk iem u, żąd a jąc  
w  imię sw o ich  uro jonych  p re tensy j 
un iew ażn ien ia  awairtej z p. G ieysz­
to rem  tran sak c ji. W c iągu  k ilku g o ­
dzin po w n iesien iu  pozw u, Zdzie- 
chow ski o trzym ał od w iceprezesa  
w ydziału  h and low ego  G u s taw : -a u -  
tera  zaDezpieczenie w ą tp liw y  cii
sw ych  p re tensy j w  form ie sek w estru  
sąd o w eg o  nad obu w ydaw nictv  ami 
S ekw estra to rem  m ian o w an y  był ku­
zyn b m inistra  sp raw ied liw ości Mi­
chałow sk iego , adw . P rąd zy n sk i.

S ek w estr „W ieczoru W arsz ." i 
„ABC" zakoi.czyi się, gdy £ ą a  O k ię - 
gow y o ad alił w całej rozciągłości po 
w ództw o Z dziechow skiogo , s tw ier­
d zając  w m otyw ach , t e  je s t ono bez­
zasadne, zaró w n o  z p raw nego , ja* i 
m oralnego punktu  w idzen ia, p. Sa- 
p ieżyna zas i S zan ty rów na są  oso- 
ta m i poastaw ionym  przez fak tycz­
nego w łaścic ie la  udziatów , Zdzie- 
chow skiego

O becnie  Sąd A pelacy jny , który  
ro zp a try w ał tę  sp raw ę , zatw ierdził

ty ró w n y , k tó re  rzekom o m iaty być  w yrok  o dda’a jący  p re ten sje  i z a sa ­

dzi1 od Z dziechow skiego  n a  rzecz 
inż. K obylańsk iego  w ysokie  koszty  
sp raw y .

N ow a p la cć w K a
W kró tce  pow sranie w  północnej 

dzielnicy m iasta  now a po lska h u rto w ­
nia ja jczarsko  - m leczarska. D ow ia­
dujem y się Od o rg an izato ró w , że po­
szukują  dostaw ców  chrześcijan  w  za ­
kresie sw ej specjalności, a  n ia n o w .c .e  
d o staw ców  jaj, m asia, serów .

W  zw ązku z pow yższym  prosim y 
o  skiadam e o tert w  dziale ogłoszeń 
ABC, A? Jerozolim skie 3-a  pod „D o­
staw y  nal iaiu“ .

STUDENTÓW
wyk w alifikow anych korepety to rów  
biuralistóW j akw izy to ró w  poleca 
BIURO DuśREDNlCTWA PRJiCz 
przy T-wie bratnia Pom oc S .L .J.P . 
w  V a r^zav ie, KraKowsicie Przedm . 
3( TM. 2-77-02. G odziny przyjęć 

codziennie 13 — 14 i 18 — 19.

i& o& t 3  s ł o w a  T E L E F O N U  E N  -  R A D I C  -  S E R Y I C E  fJ .T .*" .,,*? ;
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iotągą morską
Francja buduje 39 okrętów

TOKIO, o.2. Ministerstwo Ma- j cowano plan rozbudowy floty wo 
ry-ia rki o g ło s i  następujące zosta i jennej 0 ogólnym tonażu 337.000 
WŁien:'e sił morskich wielkich mo , ton. Między innymi pląs ten prze 
carstw w chwiiH obocncj: J widuje budowę fi okrętów łinio-

Angli* — 306 jeditoi nek bojo- wych po 33.000 to a każdw, 2 lotni 
Włeh —  1.224.679 ton;

330 jednostek —U. 3. A. -  
1.083.695 ton;

Francja ■— 187 jednostek —  
752.122 ton;

Japonia —  198 Jednostek —  
744.448 ton; ~

Włochy —  186 jednostek —  
4ul.?68 ton;

ZSRR —  175 jednostek —  
26S.930 ton;

Niemcy —  54 jednostki —  
126.839 ton.

W  zestawieniu podkreśla się, ii 
ZSRR ukryta stan swych zbrojeń 
.norskich, 'erz mim/' io, dane o 
flocie eowitekiej oochc clzą t mia 
rodajnego i  rodła.

LONDYN, 5 2. „Datty re>e- 
łfraph.*' donosi, ie w Paryżu oprą

ffkow jw  15.000 ton^r,^ch, 10ki’ą 
żovrni-ków 8.000 tonowych oraz 
szereg kontrtorpedowców i łodzi 
podwodnych. Łącznie przewidy­
wana jest budowa 39 okrętów.

Zamach f  rezydenta R*osev6tts
na funkcje ustawodawcze sądów

Przewrót w direrykartsklm prawie konstytucyjnym
WASZYNGTON, o. II. Prezy­

dent Roosevelt, pc 1 nadzwyczaj? 
nym posiedzeniu gabinetu, przed­
łożył dzisiaj kongresowi projektv 
zmian ustawy dotyczącej nujwyż-

dz eg» trybunału związkowego. 
Nowe ust aury. które uchwalone 
być mają w trybie nagłym, zwra­
cają się przeciwko członkom są?
du najwyższego, niejednokrotnie tajwyższ/m, *

70-ciu nie zgodzili się bobrowo I, 
nie wyrzec swych fuakcyj.

Prezydent zaUcs również po­
wołanie prokuratora przy sądzi*

P l a n  I n w u s l y u y j n y  I P .  O *  la .

Polityka m ieks jiic-ksittea
v*3iff*VSEfel* y. i  w i j  | » l r s e M V S h  "

W  d alszy m  c .ą g „  ^H ji^dzenia s e j ­
m ow ej korn iej; b u d żetow ej, p o św ie ­
conego p ro jek to m  u s ta w  o in w e s ty ­
cjach  z funduszów  p ań stw o w y ch  i o 
a o ia c ja c h  n a  F . O. N . d y re k io r  M a r­
t in  z d em o n s tro w an y ch  tab lic  w ysu- 
T-ą ł tezę , i t  rozw ój u p rzeray sło w ie iu i 
z r a ju  m u»i i ić  stopn iow e r. zachodu 
n -  w schód , - - . - ~

b p ra i.  wzdawca pua. S ik o rsk i r e f e ­
row ał oba p ro jek ty  n ą d o w e  łączn ie , 
g dyż  —  j - k  p o d k re ś lił —  słu żą  one

€? a t - l f a c k ta w lc z
wygrał proces fcaiowtdd■ v

KATOWICE, 5.2. Przed sądem 
okręgowym zapadł wyrok w pro­
cesie o zniewagę w araku z oUkar 
tenia redaktora naczelnego „Sło- 
w<“ wiłem kiego p. St. Maekiewi

cza, przeciwko redaktorowi odp. 
„Polski Zachodniej'* p. B. Chole­
wie. Red. Cholewa skazany został 
na 6 tygodni aresztu i 130 zł, 
grzyy ny.

Skandaliczny plagiat niulsowy
Docent żył iciąg^ął całą rozprawę

W  „Warjzawskim Czasopiśmie 
Lekai.akim" poważnym organie fa 
chowym, gdzie zamieszczane są 
artykuły powag naukowych i ogła 
azane wyniki badań medycznych, 
ukazała się rozprawa naukowa o 
objawach histerii e j  tl» religij­
nym za,ołfserwowaii3’ch w Przeeho 
nie w  powiecie Świeckim. Rozpra­
wa była podpisana przez dr. Ster- 
linga, docenta U. J P.

m„ jakiś czas w j drukowani u 
tej pracy, została ona podana w 
stretzezeniu przez . Dziennik Bvd 
ffoski*'.

Jakież by!o zdumienie p. Bole­
sława W/trążka kierownika -zko 
ły powszechnej w Gnieźnie, kiedy, 
czytając artykuł w r dzienniku, 
przekonał się, że jest to jego whas 
na praca dypk-mowa, którą złożył 
rw»go czasu na ręce dr. Sterlinga.

Obu izony bezceremonialnym 
„ściąganiem*1 p. Wytrąiak ogła­
sza deklarację następującej tre­
ści:

„Jak słuchacz państwowego insty­
tutu pedagogii specjalnej w Warsza­
wie wręczył® i docentowi dr. Ylady- 
*?awowi Sterlingowi moją pracę Uy- 
rlonK.wą pod tytułem; „Histeria ńa 
tle religijnym". Tym czasem St ca ling 
me upoważniony przeze mnie „ściąg­
nął" dosłownie tale ustępy ł iiiojej 
pracy naukowej i ogłosS je w „Tar ' 
.-.rawskim Czasopiśmie Lekaiskim" 
bez podania źródła

Pis, ąc n a  wstępie swej rozprawki, 
że zjawił się a niego pewien nauczy­
ciel t  dziećmi z Przechowa-' omylił 
słę dr. Sterliiig, gdyż ja z ibiećinl. 
które miewały objawienia, n niego nie 
byłem, tylko opisałem swoje spostrze­
żenia w doręczonej prac dyplomo­
wej przy zakończeniu ktesu.

Moi,h praw autorskich nic zr,. choin 
się i bęoę nm.ał je obronić".

bOLESŁAW WYTRA2EK.

Sprawa wygląda jasno. Z kolei 
chyba zabiorą głos przedstawicie­
le świata" naukowego i władze 
U J. P

jed n em u  celowi, t j .  obron ie  n a ro d o ­
wej. D ziś w szy s tk ie  d z iedziny  uzbro - 
JCdU s .a j ą  sie  a r ty k u ła m i codziennej 
p o trzeb y . " ; '

i t  y d a tk i zb ro jan> u„e  św ia ta  wy­
nosiły w r. l 9 l3  około 10 m iliardów  
m arek , a  w  r. 1936 około 36 m il ia r ­
dów . W y d a tk i m a te ria ło w e  ' w o jn y  
św ia to w ej bez s t r a t  p o w sta ły ch  p rzez  
zn is^c /en ie  w> niosły około 186 m i­
lia rd ó w  do larów . S ilą  p rzec iw n ik a  
m ie rzy  sie  d b a  r  p ie rw szy m  rz ę ­
dzie je g o  p o ten c ja łem  p ro d u k cy jn y m . 
O b licze.ua  w y k a z u ją , i e  n a jw !ększy 
p o ten rj- il m a ją  S ta n y  Z jednoczone, 
w ynosi on  44 p ro c en t p o ten c ja łu  
św ia tow ego , a p o tem  N iem cy  z 12 
proc., t r z e c ie  i czw arte  m ie jsc . z a j ­
m u ją  - in g l i s  i F ra n c ja . •

Peisfea a.:. Indie
Y z g i ą t  n a  obronę  n a ro d o w ą  „ y -  

m a g a  zd w o jen ia  oszczędności i g o ­
sp o d arn o śc i w e  w szy s tk ich  sk ład n i 
k ren p o lity k i g o sp o d arcze j W  dzi- 
s i js-zym j a t i o ju  praw dziw y przedn ie  
b i o r t i  istn ie je  ty lk o  w fo rm ie  szczą t 
.unr .-j, w zięty w k leszcze n iononolu, 
k o n ty n g en tu , k o n cesji i b iu ra  k a r t t -  
.jw eg o . P o lity k , p ro te k c y jn e  .  k a r ­
te lo w a  w strzy m ał?  rozw ój p rzem y słu  
zt faszeza  p rz e tw ó rczeg o , o ra z   ̂ p ły ­
nę ła  u jem n ie  n a  psy ch ik ę  sp o łeczeń ­
stw a , k tó re  zaczęło  aię od w racać  od 
pi zed :ębio,-c/ości. D aleko n a ir  do 
dobroby tu . W" sp raw o zd an iu  I ig . N a  
rodów  P o lsk a  c y to w an a  je s t  obok 
ln d ii. joko  s k ra jn y  p rz y k ła d  b ied n e­
go n a ro d u . S m u tn y  to  za szc zy t.

Gen, Kas&rzfrtto o F.O.N.
Po k ró tk ie j p rz e ry .io  p rz em aw ia ł 

m in is te r  sp ra w  w ojskow ych  gen.

Kas ir/ yct i. Zaznacza, ie. wnieaiony 
projekt ustawy o Funduszu Obro,.y 
Paiislwu tylko częścio.fo z-rspokaja 
potrzeby armii.

Poimęuzy .r.ożliwujciami, jakh da- 
je nam -yiuacja gospoda, czw, a ko 
niecztK ściamk jakie wysuwa -whink- 
tura pulityMia, ustawę te należy za- 
.cn rozumieć jako otao do zapewnie 
nia «rmii poirzebnyct funduszów.

L—...oia gospodarki lymi ś/odkami 
,inar.-v>wymi przez wojsko, bęozk pro 
wa—oi.a wedhig ogólnych przepLów 
o gospodarce i ttehunkowości pienlęż 
mj. co Jaje pełna możliwość uajó, 
k.adnitjszego zapcpanla się organów

svy3:ępującytr p n ec iw  najbar­
dziej istotnym przepisom p iaw o - 
dawstwa „nowegc ładu ' (New  
Deal).

Projekt ustaw które miejsca­
mi brzmią sensacyjnie, zawiera* 
ją m. in. przepis, że najwyższy 
trybunał związkowy składać się 
będzie z liczby nie więcej jak 15 
członków, I że prezydent Ruose 
velt otrzyma pełnomocnictwa mia 
nowania 6-ciu najwyższych sę.- 
dziów na wypadek, gdyby obecnie 
urzędujący sędziowie p-owiej la

Wrtszcte j..ci.»dcnt „o i“ża po­
gląd, te żaden jąd federalny ni# 
powinien wydawać wyroku., obuj* 
mujączgo kwestię Konstytucyjną 
bez uprzedniego przedstawienia 
swej opinii rządowi.

Należy zauważyć, ie  obecni* 
żadna ustawa nie może nabrać 
ostatecznej m»cy prawnej, dopó­
ki nie przejdzie przez wszystkie 
instancje sądowe. W  ten sposób 
władza sądowa pełni funkcje do 
datkowe i staje s ę rodzujeri trze 
ciej izby ustawodawczej.

Sąa wydał naka? ewakuacji
c-kupowanych fauryk samocnodu^yrh
FLINT, 5. 2. Wober odmowy ze 

strony strajkujących ewakuowa­
nia fabiyk „General Moitłrs Co“,

N. I; K. 7 płarwni i sposobem ich reali pomimo wyroku sąaowego, pełno­
mocnicy „General Motors" zażą­
dali dziś rano od sądu wydanii. 
nakazu o ewakuacji, co zostało 
uwzględnione. W  razie odmowy 
strajkującycn sędzia będzie mógł 
odwołać sie do gwardii narodo­
wej.

Szef policji we Flint zmobilim- 
wał kufcui et policjaniów.

S«ir»swystirc^alnaic 
z b r o ^ f i t a w ?

Ujawnianie szczegjiłow organitacyj- 
ni ch i zamierzeń władz wojskowych, 
przyniosłoby więcej jzkoay i  mieli po 
żytku dla pracy wojska.

Zmuszany jestem ograniczyć te wy 
aśnicnia li ty lko do zapewnienia, że 

realizując kredyty, przeznaczone na 
dozbrojenie armii, oędzk-my rozsz? 
rzać nasi.«j samowystarczalność prze­
mysłową i obronni;. W  pracy nasi u sł 
modzK-liiitmem się Polski nod każaym 
./zględe.n koordynow ać będziemy wy 
alki r-i„c z wysiłkami Innych resor­
tów także w dziedzinie przemysiu po­
mocniczego i przegotowania personeiu 
technicznego. -  -

Podkreślić pragnę przy tej sposob­
ności, że duch tej pracy wojska nie 
nosi v. sobie znamion agresji, a jest 
j-dnoliłyni wyram,? posojowoścl i o- 
broiitjosci państwa i s połeczeństwa.

- Równocześnie toczą tię w dal­
szym ciągu w Detrcit rozmowy 
poir iędzy przeustawicielami pra­
codawców j robotników, obie jed­
nak strony odmawiają wyjaśnień 
o postępach nar?.u. Według mior 
macji ze źródeł miarodajnych, 
przedmiotem konferencji ma być 
zawarcie rozejmu, w czacie któ.e- 
go kontynuowane byłyby wysiłlć 
w celu ostatecznego załatwienia 
spraw strajku w przemyśle samo 
ehodowyir. „

CzłonKowię Sfr. Chłopskiego
skazani za akcją wywrotową

Nowe komplikacja w polityce nieinterwencji

Sraiety chcą ta^łe uczestniczyć
w kontroli morskiej Hiszpanii

Przed trybunałem sąJu przy­
sięgłych w Tarnowie oabyia się 
4 bm ro^piawa przec.wko Józefo­
wi Olechowskiemu i towarzyszom, 
o skarżonym o to, ża nawop-wall 
do stworzenia jednolitego frontu 
robotniczo - chłopskiego oraz o* 
balenia obecnego '•ządu przemo­
cą w drodze rewolucji,

Józef Olechowski oraz. Stant

LONDYN 5.2. Londyński komi­
tet nic interwencji otrzymał już 
szereg odpowiedzi na kwestiona­
riusz, roze?iany przed tygodniem 
do wszystkich pańsiw, biorących 
udział w porozumieniu nieinter- 
wencyjnym Kwestionariusz ten 
siaw;ał szereg pytań co do goto­
wości rządów wzięcia udziału w 
proponowanym projekcie kontro­
li rozszerzonej również i na o- 
chotników. Jak dotychczas, komi­
tet otrzymał odpowiedzi od Wiel­
kiej Brytanii, Węgier, Finlandii, 
Norwegii, Szwecji i Związku So­
wieckiego. Wszystkie te odpowie­
dzi wyrażają zgodę na pioponowa 
ny projekt kontroli i na rozszerze­
nie nieinterwencji również na o- 
choinJców.

Jedyn’e odpowiedź rządu so- 
w.eckiega czyni bardzo ważne za­
strzeżeni, które niewątpliwie 
znacznis skomplikuje 3prawę

Bezczelnŷ  żydowskiego iaorykanta
Ro^tniry pł^cą za lego zaiiiedban^

LÓD3, 5.2. W  fabryce Lipszyca 
w Łodzi wskutek potrącenia robot
■ n i B M n n H M B M M a n i

Ke?rcm grozi powadź
Nagły wzrost temperatury w 

kieleckim spowodował szybkie ta 
jamę olbrzymich mas śniegu, 
wskutek czego istn eje obawa po? 
wodzi. O zbliżającym się niebez­
pieczeństwie sygnalizują poste­
runki wodne, rozsiane wzdłuż 
brzegów Wisły, której wody za­
częły już wzbierać i spływając 
po lodzie, który trzyma się jesz? 
cze na całej prawie szerokości.

tukom przy wypłacie nuleźnoóci 
za jeden dzień bezczynności, spo­
wodowanej nie opalaniem fabry­
ki, wybuch) strajk okupacyjny.

W  wyniku powstałego w związ­
ku z tym zajścia, robotnicy wyrzu 
ciii kierownika fabryki Łuhłna, w 
odpowiedzi na cc fabrykant unie­
ruchomił fabrykę, robołnicj zaś 
okupują mury.

wprow adronia w życie kontroli 
morskiej. Rząd sowiecki oświad­
cza, że zgadta się na kontrolę 
morską, która wed-iug projektu 
ma b.-ć wvkon,vv>t.na przez flotę 
międzynarodową złożona z jedno­
stek państw uczestniczących w u- 
kładzie nieinterwen-cyjnym.

Rząd sowiecki wysuwa jednak 
żądanie, abj w tej kontroli mor­
skiej brały udział wszj si kie te 
państwa, które pragną w niej u 
czestniczyć, bez przjdzJelania po­
szczególnych sftref kontreli na 
morzu. Rząd sowiecki na zakończę 
nie oświadcza, że ze swej strony 
pragnie wziąć udział w propono­

wanej kontroli morskiej.
Ta odpowiedź krzyżuje plany, 

wysuwane przez Wielką Brytanię, 
a poparte na posiedzeniu komitetu 
nieinterwencji przez Niemej’ i 
Wiochy, aby w kontroli uczestni­
czyły tylko floiy brytyjska, fran­
cuska, niemiecka i w łosica.

Odpowiedź francuska nie losta 
ła jeszcze złożona, ale, jak sły­
chać, z kół dobrze poinformowa­
nych, rząd francuski zamierza 
podkreślić, iż jeśli flota sowiecko 
nie zostanie zaproszono do uczeal 
nictwa w- kontroli morskiej, to 
również nie należy dopuścić dc 
udziału floly niemieckiej.

Poćrćżui
samolotem

Ośrodki walki z komunizmem
powstają w Tokio i Berlinie

TOblO , 5.2 Przedstawiciel ja- TOKiO, 5.2. Ag Domei donosi: 
pmtskiego M. S. Z. oświadczył I Jak dowiadujemy się, wyznacze- 
przedstdwirielom prasy: Nieba- nie stałych komitetów w Tokio i 
wem utworzony będzie „Ośrodek Berlinie, jak to nrzewidziano w u- 
japoński walki z komunizmem".1 mowie japońsko - niemieckiej zo 
Na razie MSZ nit może wymienić, stało już postanowione, ale naz- 
kto st.an«e na czele tej organiza-1 v»iska członków tych komitetów je 
cji, ani jaki będzie jej plan tlzja- j szcze nie są ustalone, 
łania. , --------------

Sensacyjne ares^tr wanle
B. komisarz SucheneHachecki pod kłączem

prawosławnego wW tych dniach osadzony został 
w areszcie k  komisarz Urzędu 
śledczego Wacław Suehenek • Su 
checki.

B. komisarz. Suchentk ostał nio 
był zwolniony ze służby państwo­
wej 1 czynił zabiegi o uzyskanie 
stanowiska radcy prawnega Sy­

nodu kościoła 
Polsce.

P. Wacława Suchenka • Suchec­
kiego nie należy iaentyfikować 
z p. Henryldem Suchenek - Su­
checkim. naczelnikiem wydziału 
w min spraw wewnętrznych

Czystka
w  Stron. Lud„

KRAKÓW, 5. 2 Zarząd Powia­
towy Stronnictw a Ludowego w 
Grybowńe zawiesił w prawach 
cztonków Ludwika i Alojzego 
Wiatra, Władysław-a Wojtalewi- 
cza, z pow-odu szkodliwej działal­
ności na niekorzyść Stronnictwa.

sław Wojtowicz zostali akazari 
na karę 3Vź lat więzienie, orat 
Józef  Bidus "a  lVź roku wrięuie* 
nia, trzej oskarżeni sotaii unie­
winnieni.

Jak wiadomo Stronnictwo Chło­
pskie zostało rozwiązane na tere­
nie cabgo państwa za prowadzą 
nie destrukcyjnej roboty.

.71„MI od i Wietf
zaprkieczfa

W  związku z wiadomości? A. T. 
E. o zebraniu grona osóh z po­
śród Sympatyków „Młodeł Wsi", 
prezes Centralnego Zw.ązKu ,,M!a 
dej Vrsi“, p. Stanisław Gierat, o- 
śvńadczył, że „stosunek „Młodej 
W si" ao „Akcji Katolickiej" ni* 
uległ żadnej zmianie".

Plagiator i optyk
wydawać będą organ „ioiJcsirontu'

Równocześnie z objęciem przez 
Ferdynanda Goetla redakcji „Ku? j 
riera Porannego" z pisma tego 
ustąpił słynny p. Rzymowski, o- 
czywiście otrzymując odpowied-

cy finanuowej optyka p Berent 
Ten nowy organ prasowy „folki? 

frontu" ma zatrudnić również 
kilku b. współpracowników „Ku? 
riera Porannego" m. in, projekto-

nie odszkodowanie. Jak słychać I dawcę t. zw „frontu demokr? • 
obecnie p. Rzymowski ma zamiar tycznego" p. Czarnockiego, 
wydawać nowe pismo przy pomo-' — - —■

2 śmiertelne wypadki
na szosach pomorskich

WEJHEROWO, 5 II. Na szosie durzył o przydrożne drzewo 2naj
Kartuzy —  Wejherowo między dujący się w samochodzie Wac?
miejscowościami iłopieszyną i ław Kilich poniósł śmierć n?
Przetocsyną wydarzyła się kata- miejscu,
strofa lamochodowa. Samochód 
osooowy zarzucił silnie na wira? 
żu, skutkiem czego kapitan Libe- 
racki został wyrzucony z maszy­
ny uderzając głową o przydrożne 
drzewo. Uderzenie było tal, silne, 
że czaszka uległa zmiażdżeniu, po­
wodując natychmiastową śmierć.
•Jadący w tymże aucie kapitan No 
wieki wyszedł z katastrofy bez 
szwamcu.

TOP.UN, 5. II. Na szosie pod 
Starogardem samochód ciężaro­
wy, wiozący znaczny transport 
zboża, wskutek gołoledzi i znacz­
nej pochyłości szosy zarzucił i u-

4 latu
za zabicie m ęża

i KRAKÓW, 5 II. Sąd okręgowa 
ogłosił wyrok, skazujący Helenę 
Szczeniowską, obywatelkę ziem­
ską z Kobylan pod Krakowem n? 
4 lata więzienia za pozbawienie 
życia swojego męża w czasie 
sprzeczki wystrzałem z rewolwe­
ru w lecie 1935 r.

Na mocy amnestii kary zo­
stała skazanej umorzona.

R£D YKCJA: Warszawa, A l |erozoiim0kie 121. Telefony 666 02 (sekretariat) 666-99 (ogólny). Sekretarz re­
dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i Świąt tylko w gock 14—15, 

ADMINISTRACJA: Warszawa, A l Jerozolimska 121. Tel- 309-33. Kartoi ł prenumerata: Al JerozołimsKa 3 a,
i pętro. Tel 8-18-33. Zarząd i Dzia) Ogłoszeń: Al. Jerozolimska 3 a, tel 727 33. Konto P. K. O. 23400- 
Skrzynka Pocztowa 745- kd-e* telegraficzny _  ABC Warszawa.

PRZEDSTAWICIELSTWA: Piotrków TrybunalsJ, Słowackiego 8, tel. 99, Włocławek, Cyganki ?4, tel. 135. 
PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) I na prowincji zl. 2 30 nresięcriie; wydanie B wraz 

z dziełami Sienkiewicza zl. 3.30 miesięcznie

C e n y  o | l o s z e ^ za miejsce wysokości 1 milimctrs przez szerokość jedne] szpal­
ty (n« wszystkich stronach po 0 szpalt): na i ei rtronie — 1 zł. 

w tekśde (wśród artykułów) 70 pr. w reklamach (wśród oglos-ew) — 50 trr. na ostatnie! słronie —
‘O gr. Notatk' -ekLmowe — 1 zl. Komunikat y I wyjaśnienia — 1AC zt. opisy speclalrte — 3 zł. lekar­
skie 3G gr Nekrologia po 30 gr. Drobne po 20 gr za wy-az, dufe Mery w ogłoszenia :lt „diohnych' tezy 
się n  udzielne wyrazy. — tłusty druk — podwóinle Nofa‘ki rekłamowe oznacza się cytrą (N.), • komunika
N I wyjaśnienia cyfrą (K.). Za terrriay druku ogłoszeń Admjnlatracja • ie -?dpcwiada.
wydział ogltueeil Akia !erozoBmeka31 -  biuro ez-mn* od godz. 0 rano Uo fi wioa. ,

Wydawca; SoółLf 'Wydawnicza ,^ABC“. Sp. z opr. odp.
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